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3  O W. I L L U S T R O W A N E "

Z dymem pożarów, z kurzem krwi...
I  zaow u  k rw aw a  • k arta  p rzyb y ła  do k sięg i 

dziejów , k a rta  podobna do Ncc.y św . B artłom ieja , 
do N ieszp orów  S y cy lijsk ich ... T ak  w iekopom nym  
p o zo sta n ie  w  h istory i m om ent trag iczn y , którem u  
n a  im ię: P ogrom  w  S ied lca ch  —  a którem u p o ­
dobnych  było, n ie s te ty , ju ż  k ilk a  dat k rw aw ych  
w  krótkim  ok resie  p oczątk ów  w ieku  X X

D zien n ik i są  od tygo d n ia  p rzep ełn ion e ro zd z ie ­
ra jącym i serce  opisam i sm utn ych  w yp ad k ów  s ie ­
d leck ich . N ie będziem y tu p ow tarza li tych  s tr a ­
szn ych  szczegó łów , zn an ych  C zyteln ik om  z pism  
cod zien n ych . I llu str a c y e  n a sze  zresz tą  m ów ią s a ­
m e w ym ow n iej od słów ...

N atom iast od czu w ając, iż po okropnem  n ie ­
szczęśc iu , ja k ie  sta ło  s ię  w  S ied lca ch , p o trzeb a  
w  tej ch w ili n ie  słów  a czyn ów , czyn ów  ch rze ­
śc ija ń sk ą  m iło śc ią  b liźn ieg o  n a k a za n y ch , za m ie ­
szczam y w  stre sz c z e n iu  od ezw ę „ w a rsza w sk ieg o  
k om itetu  n ie s ie n ia  pom ocy ofiarom  w yp ad k ów  sie  
d le c k ic h “, og ło szo n ą  w  p ism ach  co d z ien n y ch  w W a r ­
szaw ie:

„W sp ó ło b y w a te le ! M iasto  S ied lce , około  2 8 .0 0 0  
dusz lic z ą c e , przez trzy  dn i o strze liw a n o . S e tk i  
trupów  i ran n ych , d ob ytek  ograb ion y , dom y lic zn e  
w  zg lisz c z a c h  od o g n ia  lub w  ru in ie.

A  czy  w ie c ie , co zn a czy  p rzez c a łą  noc jed n ą  
i ca ły  d zień  n a stęp n y  i znow u  p rzez  n oc  i d zień  
i je s z c z e  przez dobę c a łą  o czek iw a ć  każdej ch w ili  
śm ierci?

C zy czu jec ie  z tem i m atkam i, k tó re  czek a ją  
przez n ie sk o ń czo n e  ch w ile , czy  ju ż  w  n a stęp n ej  
d rog ie  tu lą ce  s ię  do n iej d z ia tk i n ie  zg in ą ?

Czy w y  o d czu w a cie , co d z ie je  s ię  w  sercach  
i m ózgach  żon, gd y  n a  d w orze zew szą d  i b ezu ­
sta n n ie  g rzm ią  śm ierć  s ie ją c e  str z a ły , a  m ąż, o j­
c iec  dziec i, do dom u n ie  p ow raca?  Co s ię  d z ie je  
w  serca ch  i m ózgach  m ężów , d z iec i, g d y  m atk i 
z m iasta  n ie  w id ać?

Czy w y o b ra ża c ie  sob ie  d ość  żyw o  zam ęt trw og i 
i bo lącej tr o sk i d ziec i, gd y  oboje rod z ice  są  poza  
dom em , a  tam  n a  u lica ch  zab ija ją !

C zy w y  w id z ic ie  d rgaw k i p rzed śm iertn e  i czy  
s ły sz y c ie  r zężen ia  o sta tn ie j w a lk i ży c ia  n a jn ie ­
sz c z ę ś liw sz y c h  z ofiar —  za is te , n a jn ie sz c z ę ś l i­
w szy ch , a lb ow iem  w sz y sc y  p o zo sta li przy życ iu , 
w sz y sc y , k tó rzy  nad  u m ierającym i lub um arłym i 
p ła czą  i zaw od zą  i w ło sy  w  b ezb rzeżn ym  bólu  
rw ą  i sza rp ią  n a  sob ie  sza ty , sp o s trzeg a ją  przed

sobą — led w ie , że m l^ął ich  
an io ł śm ierci —  o k ru tn iejsze  
je sz c z e  w idm o n ęd zy  i g łodu! 
W id m o zu p ełn ej b ezrad n ości 
w ob ec stra szn eg o , d la  poz 
b aw ion ych  pracy  i środków , 
ju tra!

S tra szn y  ten  pogrom  i 
w y w o ła n y  n im  g w a łto w n y  
w strzą s  uk ładu  n erw o w eg o  
S ied lcza n  m usi w  n a stę  
p stw ie  p ozostaw ić  ogó ln y , 
d łu g o trw a ły  rozstrój choro­
b liw y  n erw ów , lic z n e  ch o­
roby serca , w zm ożen ie  is tn ie ­
ją c y c h  już n ied om agań  fi 
zy c z n y c h  i od b ić s ię  u je ­
m nie n a  zd o ln o śc i zarob k o­
w ej lu d n ośc i.

W y , k tórzy  je s te ś c ie  l u ­
dźm i, Wy, w  k tórych  sercu  
p łon ie  o g ień  św ię ty  m iłośc i 
b liźn ieg o , p oczu cie  sp raw ie  
d liw o śc i i b ra terstw a , o- 
tw ó rzc ie  se r c a  w a sze  o s łu ­
p ia łe j z b ó lu  B ra c i s ie d le c ­
k ie j, ro zew rzy jc ie  ram iona  
b ra tn ie  i gd y  n ie  m ożec ie  p o ­
w ró c ić  im c en y  k rw i, łez  
i c ierp ien ia , od w róćc ie  od  
n iej m ęk ę  g łod u  i zim na, 
n ęd zy  i choroby! A  p o sp ie ­
sz a jc ie ! p o sp ie sza jc ie , bo tu  
b lizk o  za w id m em  n ęd zy , 
k ro czy  an io ł śm ierci!

K o)»!te l“ .
J e d n o c z e śn ie  za w ią za ł s ię  

i na  m ie jscu  w S ied lca ch  k o ­
m ite t pom ocy, k tóry  p r z y j­
m uje sk ła d k i pod ad resem  

a d w ok ata  S ta n is ła w a  Sun- 
d erlan d a, lub też  ad w ok ata  
C h rzan ow sk iego .

* **
O prócz o ry g in a ln eg o  r y ­

su n k u  na stro n icy  ty tu ło w ej, 
zn a jd ą  C zy te ln icy  d a lsze  i l lu ­
s tr a c y e  do pogrom u s ie d le c ­
k ie g o  p om ieszczon e  ze w zg lę -

Odwiedziny ministra handlu w Krakowie.
W  n ie sp e łn a  2 4  g o d z in y  po o d jeźd zie  m in istra  

D e r sc h a tty  p rzy b y ł do K rak ow a  w  p ią tek  po godz. 
8 w ieczó r  m in ister  handlu  dr F o rzt. N a  dw orcu  
o czek iw a ł go  n a m iestn ik  hr. P otock i, d e le g a t n a ­
m ie s tn ic tw a  dr F ed o ro w icz , p rezy d en t m ia sta  dr 
L eo , p rezyd yu m  Izby  h an d low o p rzem ysłow ej oraz 
p rze d sta w ic ie le  d y rek cy i k o le jo w ej, d y rek cy i p o cz ­
ty  itd . P o  w y jśc iu  z w agon u  m in ister  p rzy w ita ł się  
z n a m iestn ik iem  i p rze szed ł do sa lonu  n a  dw orcu, 
g d z ie  p rzy w ita ł s ię  ze  w szy stk im i osobam i, k tóre  
czek a ły  na jeg o  p rzy b y cie , poczem  u dał s ię  do 
G rand  hote lu , g d z ie  za m ieszk a ł.

D o  p ob ytu  ża d n eg o  m in istra  w  K rak ow ie  n ie  
p rzy w ią zy w a n o  ty le  w a g i i  n a d zie i, ja k  w ła śn ie  
do pobytu  dra F o rzta . W  ręk u  m in istra  handlu  
le ż y  bow iem  m nóstw o  spraw , d la  G a lic y i n iezm ier ­
n ego  zn a czen ia . P ierw szą , n a jw a żn ie jszą  sprawą?  
je s t  u sta w o w o  za strzeżo n a  budow a k a n a łów , dróg  
w od n ych , d la  han d lu  a u str y a c k ie g o  w  ogó ln ości, 
dla  G a licy i za ś  w  sz c z e g ó ln o śc i p ierw szorzęd n ej 
w a g i. W iad om ość, że  m in ister  p rzy b y ł w ła śn ie  spe­
cy a ln ie  w  tym  ce lu  do K rak ow a, ab y  o sob iśc ie  
zbad ać postęp  prac w  k ieru n k u  budow y kanałów , 
p o ru szy ła  c a łą  lu d n ość  i to  b y ło  p rzy czy n ą , ze z a ­
in te r e so w a n ie  s ię  lu d n o śc i pob ytem  m in istra  wzro* 
sło  n ieb y w a le .

C zyn n ości urzęd ow e w  K ra k o w ie  rozp oczą ł fld* 
n is te r  od zw ied zen ia  ek sp o zy tu ry  d y r e k c y i dróg 
w od n ych . D o  b iura  teg o  urzęd u  p rzyb y ł dr F o r ^  
o godz. 9 rano w  sob otę, p rzy ję ty  p rzez  n acze ln i' 
k a  odd zia łu , ra d cę  b u d o w n ic tw a  C zerw iń sk iego , na 
c ze ln ik a  ad m in istr . p. M ą czy ń sk ieg o  i grono urzjr 
dników . M in ister  d łu ższy  cza s p rzeg lą d a ł i ł>a.a 
ze  sw eg o  sta n o w isk a  u rzęd ow ego  p la n y  s k a n a h ^  
w a n ia  W is ły  pod K rak ow em , m ające  n a  c e ,^ny  
ch ro n ien ie  m ia sta  przed  pow od ziam i oraz Pia  
od n og i k a n a łu  Z ator-S am b orek -K rak ów . P rzy  r

Pot. dla „Now. Illustr." aparatem redakcyjnym W. Lis. 
O dw iedziny  m in istra  liandln w  K rak ow ie: Z pobytu ministra dra Forzta 

w nowym gmachu krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej; w przedsionku przed 
opuszczeniem gmachu: 1) minister dr Józef Forzt; 2) del. namiestnictwa Fedorowicz; 
3) szef biura prezydyalnego w ministerstwie, radca dworu dr. Alfred Friess; 4) radca

Izby handlowej M. Dattner.

dów  tech n ic z n y c h  n a  stro n ica ch  14  i 15. S ą  to 
fo to g ra fie  zd ję te  na m iejscu  przez w y s ła n e g o  do 
S ie d le c  u m y śln ie  d la  „N ow . I l lu s t r u fo to g ra fa  
z W a rsza w y .

Fot. aparatem red. „Now. lllustrowanych" W. Lis. 
O d w ied zin y  m in istra  kundlu w  G alicyi: Minister dr Forzt zwiedza fabrykę sody amoniakalnej w Borku Fałęckim : 

chwila powitania gościa przez radcę B, Libana. 1) Minister Forzt; 2) delegat namiestnictwa Fedorowicz 3) starosta 
podgórski hr. Starzeński; 4) inspektor przemysłowy dr Kremer; 5) radca cesarski Bernard Liban; G) dyrektor fabryki

Władysław Liban.
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p a try w a n iu  p la n ó w  sk a n a liz o w a n ia  m iasta , p r e z y ­
d en t m ia sta  dr L e o  p o d n iósł różn e  p o stu la ty  w  in ­
te r e s ie  m ia sta , ja k  p r z e n ie s ie n ie  k o ry ta  R u d a w y , 
z a z n a c z a ją c  z n a c isk iem , że  ze  w zg ląd u  n a  co ro ­
cz n e  p ow od zie  je s t  r z e c z ą  n ie s ły c h a n ie  w a żn ą  ja k  
n a jr y c h le jsz e  p rzed ło że n ie  p ro jek tu  n a m ie stn ic tw a  
i  p o w z ięc ie  s ta n o w cze j d e c y z y i co do e w e n tu a ln e ­
go  przekopu  w  D ę b n ik a c h . M in ister  p rzy rzek ł z a ­
ją ć  s ię  tą  sp ra w ą  ja k  n a je n e r g ic z n ie j .

O god z. pół do 11 p rzy b y ł m in ister  do n o w e ­
go  gm ach u  Izb y  h an d low o  p rzem y sło w ej przy  ul. 
D łu g ie j . T am  w e  w sp a n ia łe j sa li obrad n a  I  p ię ­
trze  p rzy ję ło  m in istra  p rezyd yu m  Izb y  z p rezesem  
p. M en d elsb u rg iem  i w icep rezesem  J a n em  G otz-  
O k ocim sk im  n a  cze le . W ch o d zą c  do sa li, m in ister  
p o w ita ł o b ecn y ch  „ D zień  dobry p a n o m u, poczem  
p. G ó tz-O k o cim sk i p o w ita ł m in istra  d łu ższem  p r z e ­
m ów ien iem , z a zn a cza ją c , że  Izb a  h an d low a , a  z n ią  
k raj c a ły  p rzy w ią zu je  do p ob ytu  m in istra  w ie lk ie  
zn a czen ie , co za ś  do p o stu la tó w , ja k ie  Izb a  p r z e d ­
k ła d a  m in is tr o w i, n a jw ię k sz e g o  z n a c z e n ia  je s t  
sp ra w a  b ud ow y dróg  w o d n ych , co do k tórej sp r a ­
w y  ca ły  kraj n ie  żąd a  n iczeg o  w ię c e j , ja k  ty lk o  
p rzep ro w a d zen ia  ca łe j d o ty czą ce j u sta w y  z roku  
1 9 0 1 . K o le je  a lp e jsk ie , r o z szerzen ie  portu  w T ry -  
e śc ie , sp ra w y , zw ią za n e  ś c iś le  z bu d ow ą dróg  w o ­
d n ych  w  G a lic y i, z o sta ły  ju ż  z a ła tw io n e , p o n iew a ż  
z a ś  w s z y s tk ie  k ra je  k oron n e  m ają  je d n a k ie  p raw a  
do w ię k sz y c h  in w e s ty c y jn y c h  św ia d czeń  ze  stro n y  
p a ń stw a , w ię c  i G a licy  a żąd a  p rzep ro w a d zen ia  u 
s ta w y , za p e w n ia ją c e j jej rozw ój han d lu . N a  to  
p rzem ó w ien ie  m in ister  p o d zięk o w a ł po p o lsk u , p o ­
czem  o d p ow ied zia ł szerzej po n iem ieck u , z a z n a c z a ­
ją c , że  g łó w n y m  ce lem  je g o  p rzy b y c ia  do K ra k o ­
w a , j e s t  sp ra w a  b udow y d róg  w od n ych , k tórej c a ­
łą  p o św ięc i u w a g ę . K ied y  m in ister  op u szcza ł gm ach  
Izb y , w p rzed sio n k u  o d fo to g ra fo w a ł go  d la  n a sz e ­
go  p ism a fo to g ra f „N ow . I l lu s tr .“ W . L is .

N a stę p n ie  m in ister  u d a ł s ię  do fa b ry k i w y r o ­
bów  ż e la z n y c h  L . Z ie le n ie w sk ie g o  i zw ied z ił ją  
szczeg ó ło w o , op row ad zan y  przez  w ła śc ic ie l i .  P o tem  
zw ied z ił je s z c z e  gm ach  p oczty  p rzy  u l. K o le jo w ej  
i urząd p o czto w y  n a  dw orcu , a  o god z. 12 rozp o­
czą ł w  sa li p rzy jęć  w  s ta r o s tw ie  u d z ie la ć  a u d y en -  
cy i, k tóre  s ię  p r z e c ią g n ę ły  do godz. 2 po p o łu d n iu . 
P o  a u d y en cy a ch  od b yło  s ię  u d e le g a ta  F ed o ro w i-  

1 cza  śn ia d a n ie  n a  c z e ść  m in istra .
O god z. d  po p o łudn iu  m in is ter  p rzy b y ł nad  

W is łę  i p o jech a ł s ta tk iem  rząd ow ym  w  dół rzek i, 
celem  ro zp a trzen ia  s ię  w  sy tu a c y i i zb a d a n ia  p o ­
s tu la tó w  K ra k o w a  co do sk a n a lizo w a n ia  W is ły  
i u sy tu o w a n ia  p rz y sz łe g o  portu . D o jech a n o  p on iżej 
G rzegórzek . W  p ow rocie  p rzes ia d ł s ię  p. m in ister  
do p ow ozu  i z ca łem  to w a rzy szą cem  mu gronem  
osób z w ie d z ił fa b ry k ę  sod y am on iak a ln ej w  B ork u  
F a łęck im , p rzy ję ty  przez w ła śc ic ie l i  pp. B ern a rd a  
i W ła d y s ła w a  L ib an ów , oraz b ęd ącą  n a  u k o ń c z e ­
n iu  b ud ow y w a lco w n ię  ż e la z a  i s ta li pp. E p ste i-  
nów , K u h a  i E h ren p re isa .

W  B o rk u  F a łę c k im  fo to g ra f n a sz  zrob ił dw a  
zd jęc ia , z  k tó ry ch  jed n o  p rz e d sta w ia  gru p ę osób

to w a r z y sz ą c y c h  m in istro w i z drem  F o rztem  n a  cze le  
przed  fa b ry k ą  so d y  a m o n ia k a ln ej, d ru g ie  za ś ch w ilę , 
k ied y  m in istra  w ita  w ła ś c ic ie l  fa b ry k i rad ca  L ib a n  

W iecz o rem  o godz. 7. od b y ł s ię  w  sa li s ta r e ­
go  tea tru  obiad , w y d a n y  n a  c z e ść  m in istra  p rzez  
m iasto  K rak ów , poczem  o g o d z in ie  10 m in ister  
F o r z t  o d jech a ł z p ow rotem  do W ied n ia .

Echa zjazdu dziennikarzy.
W  poprzedn im  n u m erze za m ie śc iliśm y  sz e r e g  

fo togra fij, illu s tr u ją c y c h  św ieżo  od b y ty  n a  M ora­
w a ch  w  W ęg ier sk iem  H ra d y szczu  zjazd  d z ie n n i­
k a rzy  s ło w ia ń sk ic h .

W  tr e śc iw y m  liś c ie  om ów ił te ż  w ted y  n a  n a ­

szą  p rośbę p rzeb ieg  teg o  d oroczn ego  k o n g resu  p ra­
sy  s ło w ia ń sk ie j , je d e n  z je g o  u czestn ik ó w , a z n a ­
n y  p u b lic y sta  p o lsk i, p. G rzegorz  S m ólsk i.

N ie  m ając  n ic  ju ż  do d od an ia  do je g o  sp r a ­
w ozd an ia , zam ieszcza m y  dziś je s z c z e  je d n ą  r y c in ę  
ze  w sp o m n ia n eg o  zjazdu .

J e s t  to gru p a  u czestn ik ó w  k o n g resu  w raz z j e ­

go  prezyd yu m , w  sk ład  k tórego  w ch o d z ili ja k  w ia ­
domo, pp. H u rb a n -W a ja ń sk i (p rezes), P o la k  dr 0 -  
s ta sz e w s k i B a r a ń sk i i C horw at dr J a n ic z k o w ic z  
(w ic e p r e z e so w ie )  oraz C zech H o v o rk a  (sek re ta rz ).

Fot. aparatem redakcyjnym dla „Now. 111,“ W. Lis. 
O d w ied zin y  m in istra  handlu  w  K rak ow ie: Minister zwiedza fabrykę sody amoniakalnej w Borku Fałęckim; grupa 
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ZE WSPOjyifllEN W /\T S O N A
R O Z D Z IA Ł  I.

Sherlock Holmess.

W  roku 1 8 7 8  z ło ży łem  egzam in  le k a r sk i n a  
u n iw e r sy te c ie  lo n d y ń sk im  i p rzeb y łem  w  N e lle y  
p rzep isan y  ku rs d la  w o jsk ow ych  lek a rzy . N ied łu g o  po­
tem  p rzyd zie lon o  m n ie do m ath u m b erlan d zk iego  od­
dzia łu  fis ilieró w  w  In d y a ch . Z an im  p rzyb y łem  j e ­
dn ak  n a  m ie jsce  p rzezn a czen ia , w y b u ch ła  w ła śn ie  
dru ga w ojn a  a fg a ń sk a  i w k ró tce  po w y lą d o w a n iu  
m ojem  w  B om b ay iu  d o w ied z ia łem  się , ż e  od d zia ł 
m ój, p rz e sz e d łsz y  g ó r sk ie  w ą w o zy , w d a r ł s ię  ju ż  
dobrze w  kraj n ie p r z y ja c ie lsk i. W  to w a r z y s tw ie  
w ie lu  oficerów  zn a jd u ją cy ch  s ię  w  podobnem  p o ło ­
żen iu , szed łem  ślad em  m ego  korpusu , d ogon iłem  go  
sz c z ę ś liw ie  w  K an d ah ar  i ob ją łem  m oją n o w ą  p o­
sadę.

W yp raw a , w  k tórej w ie lu  m oim  k o leg o m  c z e ść  
i lic z n e  od zn ak i w  u d z ia le  p rzyp ad ły , p rzy n io s ła  
m i ty lk o  n ie s z c z ę śc ie  i w ie le  zaw od ów . Z araz  
w  p ierw szej b itw ie  s tr z a sk a ła  m i k u la  ło p a tk ę , 
i b y łb ym  w p ad ł n ieza w o d n ie  w  r ęce  rozb ójn iczej  
bandy, g d y b y  n ie  M urray, mój w ie r n y  to w a rzy sz , 
k tóry  z n ara żen iem  w ła sn e g o  ży c ia , p orw aw szy  
m nie z sob ą  n a  k on ia , u n ió s ł p oza  a n g ie lsk ą  lin ię  
bojow ą.

D łu g o  leża łem  ch ory  i p od n iosłem  s ię  z ło ża  
b o le śc i dop iero  w ted y , gd y  p rzew iez io n o  m n ie  z c a ­
łym  szereg iem  ra n n y ch  oficerów  do w o jsk o w eg o  
szp ita la  w P esh a w u r . P rzy szed łem  do s ie b ie  o t y ­
le , że  m ogłem  p rzech a d za ć  s ię  po sa li i o d d ych ać  
św ież szem  p ow ietrzem  n a  w era n d z ie  szp ita ln e j . Na* 
g le  w p ad łem  zn ow u  w  ta k  g w a łto w n ą  feb rę , że  
m iesią ca m i ca ły m i w ątp io n o  o m ojem  o ca len iu . 
Skoro ch orob a  p r z e s ili ła  s ię  w r e sz c ie  i p o w ró c iła  
p rzy to m n o ść , zn a jd ow a łem  s ię  w  s ta n ie  ta k ie g o  o- 
s ła b ie n ia  i u pad ku  s ił, że  le k a r z e  p o sta n o w ili o d e ­
s ła ć  m n ie  b e zzw ło czn ie  do A n g lii . W  m ies ią c  p ó­
źn iej w y lą d o w a łem  ok rętem  w o jsk o w y m  w  P o r ts-  
m outh. Z d row ie  m oje s ta r g a łe m  z u p e łn ie  n a  w o j­
n ie , z e z w o lił m i za tem  rząd  o p iek u ń czy  n a  d z ie ­
w ię c io m ie s ię c z n y  urlop , w  c ią g u  k tó reg o  sp o d z ie ­
w a łem  s ię  p r z y jść  tro szk ę  do s ieb ie .

K r e w n y c h  w  A n g lii  n ie  m ia łem , p o sta n o w iłem  
w ię c  z a m ie sz k a ć  w  ja k im ś p ry w a tn y m  h ote lu . N a  
u trzy m a n ie  m ia łem  pół sz y l in g a  d z ien n ie , le c z  że  
n ie  um ia łem  od m aw iać sob ie , z a c z ę ły  m i m oje fi- 
n a n sy  w k ró tce  tro sk  p rzy sp a rza ć . P o zn a łem , że  
a lb o  p o zo sta je  o s ią ść  m i g d z ie ś  n a  w si, a lb o  też  
z m ien ić  d o ty ch cza so w y  tryb  ży c ia . W o la łem  o s ta ­
tn ie , w k r ó tc e  te ż  m u sia łem  o p u śc ić  mój h o te l a  o- 
g lą d n ą ć  s ię  za  ja k ie m ś m n iej ład n em  le c z  ta ń szem  
m ieszk an iem .

W ła ś n ie  k ied y  b y łem  z a ję ty  w y szu k iw a n iem  od­
p o w ied n ieg o  pok oik u , sp o tk a łem  s ię  n a jn ie sp o d z ie -  
w a n ie j z  dobrze zn a jom ą  m i tw a rzą , co d la  m nie, 
n ie  m a ją ceg o  w  dużem  m ieśc ie  n ik o g o  z n a jo ­
m ego , b y ło  n a d zw y cza j p rzy jem n ą  n iesp o d z ia n k ą . 
W  c z a s ie  m ych  stu d y ó w  u n iw e r sy te c k ic h  o b co w a ­
łem  z n ie ja k im  S tam ford em , i ch o c ia ż  n ie  b y ło  
m ięd zy  n am i w ie lk ie j  z a ż y ło śc i, p ozd row ił m n ie  
z p ra w d ziw ą  se rd eczn o śc ią . W k r ó tc e  s ie d z ie liśm y  
w  p o b lisk ie j r e s ta u r a c y i p rzy  sz k la n c e  w y b o rn eg o  
w in a , o p o w ia d a ją c  so b ie  n a w za jem  sw o je  p rzy ­
god y.

—  „Cóż s ię  to  z to b ą  s ta ło  W a tso n ie !?  —  z a ­
p y ta ł zd z iw io n y  S tam ford  —  n ie m o ż liw ie ś  opa lon y , 
p rzy tem  sk ó ra  i k o śc i t y lk o u !

O p ow ied zia łem  mu k ró tk o  m oją  O d y sse ję , a  on  
s łu ch a ł m n ie  z w ie lk ie m  p rzejęc iem .

—  B ie d n y  ch ło p cze! — p o w ied z ia ł z w sp ó łczu ­
c iem  —  a  cóż tera z  za m y ś la sz  ro b ić?

—  Szu k am  m ieszk a n ia  —  o d p ow ied zia łem  —  
ch c ia łb y m  w y n a le ź ć  sob ie  w y g o d n e  a ta n ie  m ie­
szk a n ie .

—  C iek a w e  —  za k r z y k n ą ł S tam ford  —  je s te ś  
d zis ia j drugim  z rzęd u , k tó ry  mi to p ow iad a .

— K tóż  szu k a  je s z c z e ?
J e d e n  z  m oich  zn a jom ych , k tó ry  p ra cu je  w  la- 

boratoryu m  ch em iczn em  w  szp ita lu . S k a r ż y ł s ię  
d z is ia j, że  zn a la z ł sob ie  w sp a n ia łe  i n a d zw y cza j w y ­
g o d n e  m ieszk an k o , k tó re  je d n a k  d la  n ie g o  sam ego  
za  d ro g ie  podobno.

—  N a  B o g a  —  p ow iad am  —  je ż e l i zam ierza  
p o n o sić  p o ło w ę k o sz tó w , b ęd ę  je g o  w sp ó łlo k a to rem . 
D a le k o  p rzy jem n ie j m ie szk a ć  w e  d w ójk ę , n iż  
ta k  sam otn ie , ja k  dotąd.

Stam ford  p a trza ł c ie k a w ie  p rzez  szk la n k i.

— K to  w ie , c z y b y ś  p rzy ją ł n a  w sp ó łlo k a to ra  
S h er lo ck a  H o lm essa , g d y b y ś  go  zn a ł —  p ow iad a  
ta jem n iczo .

—  Cóż c i s ię  n ie  podoba u n ie g o ?
—  T e g o  n ie  p ow iem ! P o d  p ew n ym  w zg lęd em  

m a ty lk o  c ie k a w e  p o g lą d y  i  k o ch a  w ied zę . P r z y ­
tem  bardzo u czc iw y , o ile  w iem .

—  C zy d o k to r?
— N ie ! —  n ie  m am  p ojęc ia , czem  s ię  w ła ś c i­

w ie  zajm uje. A n a to m ię  z n a  zn ak om ic ie , j e s t  ta ­
k że  w yb orn ym  ch em ik iem . L e c z  o i le  m i s ię  zd a je , 
m ed y cy n y  n ie  stu d y o w a ł. W  sw o ich  stu d y a ch  je s t  
za  g o rą czk o w y , m oże za  m ało  r e g u la r n ie  pracu je , 
n a  ro zm a ity ch  p o lach  p osiad a  jed n a k  ty le  w ia d o ­
m ości, ż e  m ógłb y  mu ic h  za zd ro śc ić  n ie je d e n  pro­
fesor .

— P y ta łe ś  go  o za jęc ie?
—  N ie ! n ie  n a le ż y  do k a teg o ry i lu d zi, k tó rzy  

p o zw a la ją  s ię  b ad ać; cza sa m i jed n a k  lu b i p o g a ­
dać, je ś li  m a ku  tem u ochotę.

— C h cia łbym  g o  pozn ać -  p ow ied zia łem  — c z ło ­
w iek , k tó ry  z za m iło w a n iem  od d aje  s ię  studyom , 
je s t  d la  m n ie m ile  w id z ia n y m  to w a rzy szem . P r z y  
m oim  ob ecn ym  sta n ie  zd row ia  n ie  m ogę  z n ie ś ć  ż a ­
d n y ch  h a ła só w . M iałem  ich  ty le  w  A fg a n is ta n ie ,  
ż e  w y sta r c z ą  mi p e w n ie  n a  ca łe  ży c ie . P r o sz ę  c ię  
—  g d z ie  m ogę  g o  za sta ć !

—  T era z  b ęd z ie  w  lab oratoryu m . C zasam i n ie  
w id a ć  go  po c a ły c h  ty g o d n ia ch , czasam i zn ow u  
p ra cu je  od ran a  do n ocy . J e ś l i  ż y c z y sz  sobie, p o ­
szu k am y go  razem .

P r z y s ta łe m  z c h ęc ią  i n a ty ch m ia st zw ró c iliśm y  
s ię  w  s tro n ę  szp ita la .

—  N ie  p rzy jm ę jed n a k  od c ieb ie  ża d n y ch  w y ­
m ów ek , j e ś li  n ie  p o g o d z ic ie  s ię  z  sob ą  — p o w ied z ia ł 
S ta m fo rd ,— g d y śm y  w sia d a li do d o ro żk i— n ie  m ogę  
a n i od rad zać  a n i n a m a w ia ć  ku tem u.

—  J e ś l i  n ie  b ęd ziem y  d la  s ieb ie  s tw o rzen i, n ic  
ła tw ie jsz e g o , ja k  r o z e jść  s ię  zn ow u . O stro żn o ść  
tw o ja  zd a je  m i s ię  p rzesa d zo n a  n ieco , co ś w  tem  
b y ć  m usi. P o w ied zn o ! Co m asz p rzec iw k o  H o l-  
m esso w i?

—  N ic ! z g o ła  n ic! zd an iem  m ojem  za  bardzo  
od d an y  stud yom . G ra n iczy  to ju ż  z b rak iem  c zu ­
c ia . U w a ża m  to  za  n iem o ż liw ą  i n ie s ły c h a n ą  
rzecz , żeb y  d ać sw em u  n a jlep szem u  p r z y ja c ie lo w i  
d o zę  n a js tr a sz liw sz e j  tru c izn y , a lk a lo id u , —  n ie  
ze  z ło ś c i —  je d y n ie  d la  zb a d a n ia  sk u tk ó w  
a lk a lo id u . R ó w n ie  ła d n ie  zrob iłb y  prób ę n a  sob ie , 
to  tr zeb a  mu p rzy zn a ć! J a sn o ś ć  i d o k ła d n o ść  w ie ­
d zy  je s t  je g o  n a m ię tn o śc ią , a le  w  jak im  ce lu , i co  
w ła śn ie  stu d y u je , lich o  w ie  ty lk o .

P rzed  szp ita lem  w y s ie d liśm y  z d oróżk i i p r z e ­
sz e d łsz y  w ą sk ą  u lic zk ę , zn a le ź liśm y  s ię  w  b oczn em  
sk rzy d le  bardzo ro zg a łę z io n eg o  budynk u . W s z y ­
stk o  zn a łem  tu ta j d ok ład n ie , n ie  p o trzeb ow a łem  
ju ż  ża d n eg o  p rzew od n ik a . S z liśm y  p u sty m i s c h o ­
dam i, p oprzez d łu g i, n a  b ia ło  m a lo w a n y  k ory tarz , 
z drzw iam i po obu stro n a ch , do k tó ry ch  p r z y ty ­
k a ły  n iż sz e  b o czn e  sch o d y , p ro w a d zą ce  do ch em i­
c zn eg o  lab oratoryu m . W  w ie lk ie j  sa li, do k tórej 
w e sz liśm y  w ła śn ie , z a s ta w io n e  b y ły  w s z y s tk ie  s to ły  
n a jro zm a itszy m i reto rta m i, fla szeczk a m i i lam p k am i 
sp iry tu so w em i, p o d cza s g d y  n ao k o ło  n a  śc ia n a ch , 
g d z ie  ok iem  rzu c ić , sam e f la sz e c z k i n a jrozm a­
it sz e j  w ie lk o ś c i i k sz ta łtó w . M y śle liśm y  z p oczą tk u , 
że  w  sa li n ie  m a ż y w e g o  ducha, p óźn iej d op iero  
sp o s tr z e g liśm y  m łod ego  m ężczy zn ę , k tó ry  za to p io n y  
w  sw y c h  ek sp ery m en ta ch , s ie d z ia ł z a ję ty  n ad  s to ­
łem . N a  o d g ło s n a sz y c h  k rok ów  o d erw a ł s ię  od  
d o św ia d czen ia  i p o d sk o czy ł w  g ó rę  z rad osn ym  
ok rzyk iem .

—  Z w y c ię s tw o ! Z w y c ię s tw o ! —  w o ła ł i szed ł 
ku nam  z ja k ą ś  re to r tą  w  ręku . —  Z n a la z łem  
c ia ło  ch em iczn e , k tó re  łą c z y  s ię  z c ia łk a m i k rw i 
n a  p ew ien  osad. Z r e sz tą  z żad n ym  in n y m  z w ią ­
zk iem !

W y g lą d a ł ta k  u rad ow an y , ja k g d y b y  o d k ry ł co- 
n a jm n iej m in ę z ło ta .

—  Mój p rzy ja c ie l, d ok tor  W a tso n  — pan S h er­
lo ck  H o lm ess  —  p r z e d sta w ił n a s  S tam ford  n a ­
w zajem .

—  B a rd zo  s ię  c ie sz ę , ż e  p an a  p o zn a ję  —  m ó­
w ił  H o lm es w  to n ie  serd eczn ym , ś c isk a ją c  m i p rzy ­
tem  ręk ę  u p rzejm ie  —  p an  w p ro st z A fg a n is ta n u , 
ja k  w id zę .

S p o jrza łem  zd z iw io n y  n a  n iego .
—  S k ąd  w ie sz  p an  o te m ?
— O! to  n ic  n iem a  do rz e c z y  —  za w o ła ł, z a ­

c ie r a ją c  r ę c e  z ra d o śc i —  tera z  m y ś lę  ty lk o  o m ej 
h em o g lo b in ie . Z p e w n o śc ią  p o jm u je  p an  d o n io s ło ść  
m ego  w y n a la zk u !

— J a k o  ek sp ery m en t ch em iczn y  p ew n ie  rze c z  
in tere su ją ca , czy  w  p ra k ty ce  je d n a k ...

—  W ła ś n ie  w  p ra k ty ce , w  ch em ii sąd ow ej m a

k o lo sa ln e  z n a czen ie , s łu ży  bow iem  do w y k a z a n ia  
plam  k rw i. P r o sz ę  n iech  s ię  pan p rzy b liży !

W  g o r ą c z c e  p o ch w y c ił m n ie za  ram ię  i p oc ią ­
g n ą ł z le k k a  do sto łu , p rzy  k tórym  p racow a ł.

—  M usim y m ieć  tr o sz k ę  św ieże j k rw i — p o ­
w ia d a , p rzy czem  u k łu ł s ię  w  p a lec  w ie lk ą  ig łą , 
zb iera ją c  sp a d a ją ce  k rop le  do jed n ej z rurek . —  
T era z  m ieszam  to  w sz y s tk o  z litrem  w ody, s to su ­
n ek  m n ie jw ięce j jed en  do m iliona, p ły n  w y g lą d a  
zu p e łn ie  ja k  c z y s ta  w oda. M im o to  u p ra g n io n a  
rea k cy a , zd a je  się , p o jaw i s ię  w k ró tce . M ów iąc  
to, w rzu c ił do p rób ów k i p a rę  drob nych , b ia ły ch  
k ry sz ta łó w , p rzyczem  d od ał parę  k rop li ja k ie g o ś  
p rzeźro czy steg o  p łyn u . W o d a  n a b ra ła  n a ty ch m ia st  
ciem n eg o  za b a rw ien ia , a  n a  sp od zie  n a c z y n ia  p ok aza ł 
s ię  w k ró tce  ta jem n iczy , b ru n atn y  osad.

— P a tr z  p an  —  za w o ła ł, k la sz c z ą c  w  d łon ie  
ja k  d zieck o , u rad ow an e n ow ą  zab aw k ą .

—  I  cóż pan n a  to ?
—  Z d aje  s ię , że  ek sp ery m en t u d a ł s ię  panu  

w zu p e łn o śc i.
—  C udow nie! C udow n ie! D a w n a  prób a z G na- 

jacm u o k a za ła  s ię  w ie lo k r o tn ie  n iep ew n ą  i k ło p o ­
tliw ą , m ik ro sk o p ijn e  b a d a n ie  k u leczek  k rw i n ie  
d aje  n a jm n ie jsze j p ew n o śc i, g d y  p lam y bada s ię  
w  parę god zin  dopiero. M oja m etod a  da s ię  z a s to ­
so w a ć  zarów n o  p rzy sk rzep łej ja k  i św ieże j k rw i. 
G dyb ym  b ył w c z e śn ie j  o d k ry c ia  d ok on a ł, m ożnab y  
p o c ią g n ą ć  do o d p o w ied z ia ln o śc i se tk i z ło cz y ń c ó w ,  
k tó rzy  z braku  dow odów  u m k n ęli b ezk arn ie .

—  C zy p an  m ów i n a  s e r y o ?
—  B e z  k w e sty i!  W  k r y m in a lis ty c e  sąd ow ej  

w sz y s tk o  ob raca  s ię  d ok o ła  te g o  pun k tu . N iera z  
w  parę m ie s ię c y  po sp e łn ien iu  m o rd erstw a  pada  
p od ejrzen ie  n a  k ogoś, b ad ają  je g o  u b ran ie  i z n a j­
d u ją  k rw a w e  p lam y. M ogą  to  b y ć  p lam y  p o ch o ­
d zą ce  od k rw i, m ogą  b y ć  jed n a k  n a jz w y k le jsz e  
sob ie  p lam y od ow oców  lu b  brudu. N ie jed en  z n a w ­
ca  n a ła m a ł so b ie  g ło w y  i to  ty lk o  d la teg o , że  b r a ­
k o w a ło  n ie z b ity c h  dow od ów . S koro  m ają  jed n a k  
środ ek  H o llm e ssa  S h er lo ck a , w sz e lk ie  tru d n o śc i 
u su n ię te .

O czy  b ły s z c z a ły  mu n ie z w y k ły m  ogn iem , ręk ę  
p o ło ży ł n a  sercu  i k ła n ia ł s ię  ta jem n iczo  u ro czy ­
stym  d yg iem , ja k  g d y b y  w  duchu  w id z ia ł s ię  przed  
tłum em  lud zi, b iją cy ch  mu sza lo n e  braw o.

—  M ożna panu  p o w in szo w a ć  —  p ow ied zia łem , 
zd z iw io n y  je g o  s ło w y .

—  G d yb y  p o czy n io n o  p róbę p rzesz łeg o  rok u  —  
m ów ił zap a lon y  —  z p ew n o śc ią  k o sz to w a ło b y  to  
drogo m ason a  z B raad ford , d ow ied zion ob y  ta k że  
osk arżon em u  M u llerow i, ja k  też  L e fe o r o w i z M on t­
p e ll ie r  i S a m so n o w i z N o w eg o  O rlean u  ic h  w in y . 
M ogę d ać p an u  ty s ią c e  p rzyk ład ów , w  k tó ry ch  m e­
tod a  m oja  o k a za ła b y  s ię  n iezró w n a n ą .

—  J e s t e ś  pan ch o d zą cy m  k a len d a rzem  zło ­
c zy ń có w  —  z a śm ia ł s ię  S tam ford  —  w yd aj pan  
d zie ło , d o ty czą ce  k ry m in a ln ej s ta ty s ty k i.

—  P e w n ie  w artob y  je  p r z e c z y ta ć  —  o d p o w ie  
d z ia ł H o lm ess , k tó ry  n a k le ja ł w ła śn ie  p la s te r  na 
zra n io n y  p a lec .

—  M u szę  b ardzo  u w a ża ć  — dodał, o b ja śn ia ją 6 
nam  d a le j, g d y ż  m am  dużo do c z y n ie n ia  z truci* 
znam i.

G d y  p o d n ió s ł r ę k ę  do g ó ry , sp o strzeg łem , 20 
w  w ie lu  m ie jsca ch  m ia ł ran k i, za b a rw io n e  najroz* 
m a itszy m i k w a sa m i.

—  P rzy ch o d z im y  z in te r e se m  —  pow ied zia ł 
S tam ford , p o d su w a ją c  m i tró jn o żek , i  za jm u jąc  ró­
w n o c z e śn ie  m ie jsce .

—  P r z y ja c ie l mój szu k a  m ieszk an ia , a  poni®' 
w a ż pan c h c ia łe ś  ta k ż e  z k im ś drugim  zam ieszk ać, 
sp od ziew am  się , że  je s te m  pom ocn ym  w am  w  tem  
u tra p ien iu .

S h er lo ck  H o lm ess  p r z y s ta ł z o ch o tą  n a  propO'

ZyCyQ> - Irfltl'—  S p od ob ało  m i s ię  ogrom n ie  p ew n o  m ie s z k a j  
k o n a  B a k e r  S tr e e t , zd a je  s ię , ż e  b ęd z ie  nam  W '  
dzo w y g o d n ie . P a n  n ie  czu je  od ra zy  do p a p ie ż  
sów  ?

—  P r z e c iw n ie !  J e s te m  n am iętn ym  p alaczem -
—  Z n a k o m ic ie  s ię  sk ła d a . N a stę p n ie  mam  

dzo c z ę sto  ro zm a ite  k w a sy  u s ieb ie , k tó ry ch  P 
trzeb u ję  do ek sp ery m en tó w . C zy to  pan u  n ie  Pr 
szk a d za  ?

—  B y n a jm n ie j!  fly
— P o czek a j pan ! J a k iż  b łąd  m am  j e ?zC ień 

A h a! C zasam i d o sta ję  n ap ad ów  m ela n ch o lii, 1 n 
c a ły  w ó w cza s  u st m ych  n ie  o tw o rzę . N ie c h  mi P^  
teg o  n ie  b ierze  za  z łe ! N iech  s ię  p an  w ted y  ^  
p e łn ie  o m n ie n ie  tro szczy  a napad  przejd zie  ^  
baw em  n ie sp o str z e ż e n ie . T a k ! no, te ra z  k o lej ^  
p ana! G d y  d w óch  lu d zi zam ierza  razem  m ie  
n a jlep ie j b ędzie , g d y  b ęd ą  w ied z ie li, czeg o  s «
ją  sp o d z iew a ć  po sob ie! . . cnmVie dm-

M u sia łem  śm iać  s ię  z te j g en ia ln e j sp



„NOW. ILLUSTROWANE"

—  Co do m nie, to  trzym am  sob ie  m łod ego  c h ło ­
paka do ob słu g i, h a ła su  n ie  zn oszę , g d y ż  m am  
p rzeczu lone n erw y ; c zę sto  śp ię  do p o łu d n ia  i  j e ­
stem  te ż  z w y k le  ogrom n ie  o c ięż a ły . W  in n y m  c z a ­
sie m yśla łem  o in n y ch  ob ow iązk ach  i c ięża ra ch , 
teraz w o ln y  je s tem  ju ż  od n ich .

—  C zy n ie  b ęd zie  d la  p an a  p rzy k rą  g ra  n a  
sk rzy p ca ch ?  — za p y ta ł m nie je s z c z e  zak łop o tan y .

—  T o  z a leż y  od m u zyk a! D ob ra  g ra  n a  sk r z y p ­
cach je s t  pokarm em  b ogów  —  z ła  jednak ...

—  N o p ew n ie! p ew n ie ! —  za w o ła ł zad ow olo  
ny —  m y ślę , że  sp ra w a  za ła tw io n a  —  to zn a czy , 
je ś li  pokój w y d a  s ię  panu  dogodny.

—  K ied y ż  m ożem y o g lą d n ą ć  m ie sz k a n ie ?
—  P rzy jd ź  pan po m n ie ju tro  w  po łu d n ie , p ó j­

d ziem y razem  i za ła tw im y  w sz y s tk o  po m yśli.
— D ob rze! Z atem  ju tro  p u n k t 1 2 — p o w ied z ia ­

łem , śc isk a ją c  d łoń  jeg o  n a  p o żeg n a n ie .
P o z o sta w iliśm y  go  przy  je g o  ch em ik a lia ch  i u- 

d aliśm y s ię  z pow rotem  do hote lu .
—  W y ja śn ij  m i ty lk o  —  za g a d n ą łem  S ta n d - 

forda, s ta ją c  n a g le  n a  u licy  —  co  
m ogło w p row ad zić  go  n a  m yśl, że  
w ła śn ie  p rzyb y łem  z A fg a n is ta n u ?

P r z y ja c ie l mój za śm ia ł s ię  ta jem  
n iczo .

—  N ie je d e n  ch c ia łb y  to w ied z ieć , 
w  ja k i sposób  d ow iad u je  s ię  S h er-  
lo c k  H o lm ess  o p ew n y ch  rzeczach .
P o sia d a  ku  tem u sp e c y a ln e  u zd o ln ie ­
nie.

—  W tem  tk w i ja k a ś  c ie k a w a  t a ­
j e m n ic a —  za w o ła łem  rozb aw ion y . —
A leż  to  w  w y so k im  stop n iu  c iek a w e.
J e ste m  ci zo b o w ią za n y  za  n ow ą  
zn ajom ość. N a jlep szem  stud yum  dla  
c z ło w ie k a  p o zo sta n ie  z a w sz e  cz ło  
w iek .

— B ad aj go  ty lk o  — od p arł z u- 
śm iech em  S tam ford . —  B ę d z ie sz  m ia ł 
tw ard y  orzech  do zg r y z ie n ia . P ó jd ę  
w  zak ład , że  zn a  c ię  ju ż  lep ie j, n iż  
ty  jego .

N a  n a jb liż szy m  rogu p o żeg n a liśm y  
s ię  se r d e c z n ie  a ja  p o w lo k łem  s ię  o- 
sam otn ion y  do domu.

R O Z D Z IA Ł  II .
Sztuka wydawania końcowych 

wniosków.
U m ów ion e  zw ied za n ie  ap artam en ­

tu  przy B a k e r S tr e e t  N r. 221  b. od b y ło  
s ię  n aza ju trz . P od ob ał mi s ię  nie"  
zm iern ie; w ie lk i, p e łen  pow ietrza , 
pokój m ie szk a ln y , p r zy ty k a ją cy  do 
dw óch  sy p ia ln i, b y ł w sp a n ia le  um eb lo­
w a n y  i ja sn y  n ie z w y k le  gd yż  św ia tło  
w p ad ało  przez dw a duże okna.

C ena m ieszk a n ia , ro zd z ie lo n a  m ię ­
dzy  n a s  obu, w y d a ła  s ię  bardzo n i­
sk a , w y n a ję liśm y  zatem  m ieszk a n ie  
zaraz, p o sta n a w ia ją c  sp row ad zić  s ię  
w k ró tce .

T e g o  sam ego  w ieczo ra  sp ro w a ­
d ziłem  m oje rzeczy  z h o te lu , a za  m ną  
p o stęp o w a ł S h er lo ck  H o lm es z ca łą  
m asą  k u ferk ó w  i p u d ełek . W  p ie r w ­
szy ch  d n iach  b y liśm y  ży w o  za jęc i 
ro zp a k o w y w a n iem  n a szy ch  rzeczy  
i u m ieszcza n iem  ich  w  pokoju. S k oro  u k o ń czy liśm y  
tę  żm udną p racę , p r zy zw y cza iliśm y  s ię  zw o ln a  do 
n ow ego  ży c ia .

Z ]'jo linessa  był cz ło w ie k , z k tórym  ła tw o  było  
W yżyć: z n a tu ry  c ich y  i reg u la rn y , rzad k o  po 
zo sta w a ł w ieczorem  po d z ie s ią te j , a  k ied y  z ja ­
w iłem  s ię  rano, w y sz e d ł ju ż  daw no, p rzy g o to w a ­
w szy  sob ie  śn ia d a n ie . D z ień  c a ły  sp ęd za ł w  la- 
boratoryum  ch em iczn em  albo  sa li se k c y jn e j , czasam i 
od b yw ał w y c ie c z k i, p od czas k tórych  za p ęd za ł s ię  
W. n a jb ard ziej za p a d łe  u lice . AV d z ia łan iu  b ył n ie ­
zm ordow any, jak  d łu go  m ia ł o ch o tę  do p racy; od 
czasu  do czasu  n a stęp o w a ł jed n a k  w  n a tu rze  jeg o  
c iek aw y  zw rot; w ted y  le ż a ł ca łem i god zin am i na  
sofie, n ie  ru sza ją c  s ię  i n ie  m ów iąc an i słow a . 
O czy jeg o  n a b iera ły  d z iw a czn eg o , m arzącego  w y ­
kazu, iż w  k oń cu  zb u d ziło  s ię  w e  m n ie  p od ejrzen ie ,

za ży w a  ja k iś  u p a ja jący  środek , g d y b y  n ie  u 
^ ia rk o w a n y  i sp ok ojn y  tryb  ży c ia , k tóry  podobne  
W y p u s z c z e n ie  w y k lu cza ł.

P o  p ierw szy ch  ty g o d n ia ch  n a szeg o  w sp ó ln e ­
go p o ży c ia  ob u d ziła  s ię  w e  m n ie  d ą żn o ść  i n i-  
£zem n iep oh am ow an a  ch ę tk a  zb a d a n ia  ce lu , do 
^ ó r e g o  zm ierza  ten  ta jem n iczy  d la  m n ie  cz ło w iek .

Oż jeg o  zew n ę tr z n y  w y g lą d  u d erza ł n iezm iern ie .
B y ł n ie z w y k le  w y so k i i ogrom n ie  szczu p ły ; je -
broda, o stro  w y sta ją c a , zd ra d za ła  s ta ło ść  ch a ­

rak teru , w zrok  m ia ł n ie z w y k le  b y stry , p rzen ik a ­
ją cy  do g łęb i, w y ją w sz y  o k res zu p e łn eg o  zm ę c z e ­
n ia  i w strzy m a n ia  s ię  od p racy  —  a o stry , or li 
n os n a d a w a ł je g o  tw a rzy  co ś w y z y w a ją c e g o  i s ta ­
n ow czego .

R ąk  n ie  o szczęd za ł, n o s iły  u s ta w ic z n ie  śla d y  
atram en tu  i ch em ik a liów ; n ie jed n o k ro tn ie  też  m ia ­
łem  sp osob n ość  p o d ziw ia ć  je g o  za d z iw ia ją cą  zrę ­
czn o ść , gd y  ek sp ery m en to w a ł n a  sw y ch  fizyk a li-  
c z n y c h  in stru m en tach .

N ic  w ię c  d z iw n ego , że  c ie k a w o ść  m oją  poru­
sz y ł do g łęb i, ż e  n ieraz  próbow ałem  p rze łam ać su ­
row ą ob o jętn o ść , k tórą  p o słu g iw a ł s ię  za w sze , i l e ­
kroć zg a d a ło  s ię  co ś o jeg o  w ła sn e j o sob ie . T a j e ­
m n iczo ść , ja k ą  o s ło n ił s ię  mój to w a rzy sz , b y ła  tem  
w ięk szą , że  ż y c ie  m oje ó w czesn e  bez  w y tk n ię te g o  
ce lu  i p lanu , d aw ało  m i m ało sp o so b n o śc i do r o z ­
ryw ek .

S ta n  zd row ia  m ego p o zw a la ł mi w y ch o d z ić  je  
d y n ie  p od czas n ie z w y k le  p ięk n ej p ogod y a p r z y ­
ja c ió ł, k tórzy  od w ied za ją c  m nie n iek ied y , m oglib y

w n ie ść  w  jed n o sta jn e  i m on otonn e m e ż y c ie  n ieco  
zm ian y  i rozryw k i, n ie  m iałem .

Ż e H o lm ess  n ie  stu d y o w a ł m ed y cy n y , s ły sza łem  
z je g o  w ła sn y c h  u st. P raw d op od ob n ie  n ie  ukoń  
c z y ł te ż  ża d n eg o  reg u la rn eg o  d zia łu  w ied zy , k tó  
ryb y  mu o tw o rzy ł w  ten  sposób w rota  do św ia ta  
u czon ych . M im o to od d aw ał s ię  ja k im ś studyom  
z n iep oh am ow an ym  zap a łem  i p osiad a ł w  p ew n y ch  
g a łę z ia c h  w ie d z y  ta k  r o zg a łę z io n e  i ob szern e  w ia ­
dom ości, że  m n ie cza sa m i w p row ad za ł w podziw . 
C zyżby to b y ło  rzeczą  m ożliw ą , aby  c z ło w ie k  p ra ­
co w a ł z tak iem  n a tężen iem , u c z y ł s ię  tak  g o r ą ­
czk ow o, n ie  m ając  ja k ie g o ś  ja sn o  w y tk n ię te g o  
ce lu  ?

P r a c a  b ez p lan u  je s t  p rzew a żn ie  p o w ie r z c h o ­
w na, k to  jed n a k  n a p e łn ia  sw ą  g ło w ę  rozm aitego  
rod zaju  d rob iazgam i, n ie  c z y n i te g o  b ez  w a żn eg o  
pow odu.

J e g o  c iem n ota  i b rak  p ew n o śc i n a  p ew n y ch  
p o lach  w ied zy  b y ła  ró w n ie  za d z iw ia ją c a ,.ja k  g r u n ­
to w n a  zn a jom ość in n y ch  g a łęz i. O astron om ii i f ilo ­
zofii n ap rzyk ład  m ia ł bardzo s ła b e  p o jęc ie . C hoć  
u d erzy ła  m uie n ie z w y k le  jeg o  n iezn a jo m o ść  n a j­
p o c z y tn ie jsz y c h  p o w ieśc io p isa rzy , to  je d n a k  zd z i­
w ie n ie  m oje doszło  do szczy tu , sk oro  w y ja śn iło  
s ię  p rzyp adk ow o, że  m ia ł n a jm y ln ie jsz e  w y o b r a ­
ż e n ie  o sy s te m ie  s ło n eczn y m . J a k  m og ła  w  19

w iek u  z n a le ź ć  s ię  jed n o stk a , k tóra  n ie  w ie d z ia ła  
o tem , że  z iem ia  n a sza  p oru sza  s ię  d ook o ła  s ło ń ca , 
b y ło  d la  m n ie n iep o ję tą  rzeczą .

— T o  p an a  ta k  d z iw i —  za p y ta ł z u śm iech em . 
S k oro  w ię c  d ow ied zia łem  s ię  o ty lu  c ie k a w y c h  
rzecza ch  w  ta k  k rótk im  c z a s ie  od p an a , postaram  
s ię  je  ró w n ie  p rędk o zap om n ieć .

—  T o  w sz y stk o  za p o m n ie ć ?
—  T a k  je s t. P o słu ch a j pan! Z d an iem  m ojem , m ó­

zg o w n ica  lu d zk a  p od ob n a  je s t  do p u steg o  p ierw o ­
tn ie  a p artam en tu , k tó rą  k ażd y  z n as w y p o sa ża  
d o w o ln ie  w  m eb le i rozm aite  sp rzęty . T y lk o  g łu ­
p iec  n a p e łn ia  ten  a p a rta m en t n a jróżn orod n iejszym  
gratem , k tóry  mu ty lk o  d rogę za g ra d za  i za b iera  
p rzestrzeń  n a  in n e , p o trzeb n ie jsze  rzeczy  p rze­
zn aczon ą . C złow iek  rozum ny u w aża  b aczn ie , co u- 
m ieszcza  w  tym  a p a rta m en cie . O g ra n icza  s ię  na  
przyrząd y , k tó ry ch  p otrzeb u je  do pracy , w  ty ch  
zn ow u  p o czy n i w yb ory  i u trzym u je  je  w e  w z o ­
row ym  porządku. K to  sąd zi, ż e  m ały  ap artam en t  
m a ro zsu w a ln e  śc ia n y , b łądzi. N ie c h  m i pan w ie ­

rzy , że  p rzy jd z ie  czas, k ied y  za  to, 
co d o ło ży liśm y  d z is ia j, zm u szen i b ę ­
dziem y zap om n ieć  w ie le  z rzeczy , 
k tó re  zn a liśm y  je s z c z e  w czoraj d o k ła ­
d n ie. J e s t  ted y  k w e s ty ą  ogrom nej 
w a g i, ab y  n iep o trzeb n y  b a la s t n ie  
w y p y c h a ł p o ż y te c z n y c h  nam  rzeczy .

—  N o, a le  sy s tem  s ło n e c z n y  —  
o d w aży łem  s ię  za u w a ży ć .

—  Cóż do lic h a  ob ch od zić  m nie  
to m o że?  — p rzerw a ł m i n ie c ie r p li­
w ie . —  P o w ia d a  pan, że  z iem ia  o b ra ­
ca  s ię  dookoła  s ło ń ca . G d yb y  ob ra ­
c a ła  s ię  d ook oła  m iesią ca , n ie  p rzed ­
sta w ia ło b y  to d la  m oich  ce ló w  n a j­
m n ie jsze j różn icy .

J u ż  m iałem  na ję z y k u  p y ta n ie , 
do ja k ic h  ce ló w  w ła śc iw ie  zm ierza  
ten  cz ło w ie k , le c z  za trzym ałem  je  
dla s ie b ie , n ie  ch cą c  mu sp ra w ia ć  
p rzyk rości.

R ozm ow a n a sz a  d a ła  mi tym czasem  
bardzo w ie le  do m y ślen ia , p oczą łem  
w y c ią g a ć  z n iej w y n ik i k oń cow e. 
Skoro  p rzy sw a ja ł so b ie  w iad om ości, 
k o rzy stn e  d la  n ieg o  w  je g o  u c ią ż li­
w ej p racy , m u sia łem  p rzec ież  z przed ­
m iotów , k tóre  zn a ł n a jle p ie j , w y c ią ­
g n ą ć  w n io sek , czem u  s ię  w ła śc iw ie  
p o św ięca . W y lic z y łe m  sob ie  w s z y s t ­
ko d o k ła d n ie , co  s tu d y o w a ł s z c z e ­
g ó ln ie  g ru n to w n ie , co  w ię c e j , zro ­
b iłem  so b ie  w y k a z  sp e c y a ln y c h  g a łę ­
zi. Z e śm iech em  p rzeczy ta łem  to  
w sz y s tk o  raz je sz c z e . B rzm ia ło  to: 
Duchowy w idnokrąg i iciadom oici 
Sherlocka llolm essa.

1. L itera tu ra : R ozm aic ie .
2. F ilozo fia : N ic .
3. A stron om ia : N ic.
4 . P o lity k a : S łabo .
5. B o ta n ik a : R o zm a ic ie . Z n a k o ­

m ic ie  ob ezn a n y  z rozm aitem i tr u c i­
znam i, b e lla d o n ą , opium  itp . Z n a jo ­
m ość ro ś lin  w ła śc iw a  —  n ic .

6. G eo lo g ia . W ie le  p ra k ty czn y ch  
w iad om ośc i, a le  ty lk o  n a  p ew n em  
polu. W s z y s tk ie  rod za je  z iem i ro z ­

ró żn ia  n a  p ie r w sz y  rzu t oka. P o w r ó c iw sz y  z w y ­
c ie c z e k , potrafi po rod zaju  i b a rw ie  plam  n a  po- 
p ry sk a n em  sw em  u bran iu  ozn a czy ć  d o k ła d n ie  ok o ­
l ic ę  L on d yn u , z k tórej p lam y pochodzą.

7. C hem ia: N a d zw y cza j g ru n to w n ie .
8. A n atom ia: D o k ła d n ie  a le  b ez  m etody.
9. S ta ty s ty k a  k ry m in a ln a : Z d u m iew ająco  w ie l ­

ka. Z na, zd a je  s ię , w sz y s tk ie  sz c z e g ó ły  k a żd eg o  
z m ord erstw , k tó re  pop ełn ion o  w  n a szem  stu lec iu .

10. G ra  bardzo ła d n ie  n a  sk rzy p ca ch .
11. Z n a k o m ity  b o k ser  i fech tm istrz .
12. G ru n to w n ie  zn a  p raw a  a n g ie lsk ie .
D a le j n ie  czy ta łem ; p o targa łem  m oją l i s t ę  

i g n ie w n y  rzu ciłem  ją  w  o g ień
—  J a k ż e ż  m oże tw ierd z ić  ten  cz ło w iek , że  

w o g ó le  is tn ie je  ja k iś  zaw ód, w  k tórym  m ożna z u ­
ży tk o w a ć  te  w sz y s tk ie  w iad om ośc i i p o g o d z ić  je  
ró w n o cześn ie  — zaw oła łem . —  D a rem n ie  tru d zę  s ię  
nad rozw ią za n iem  tej za g a d k i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

.Gdyby nie Murray, mój wierny towarzysz, który z narażeniem własnego życia, 
porwawszy mnie z sobą na konia, uniósł poza angielską linię bojową...



Z w y k łą  śm iercią: Generał Dymitr Trepów, rozgłośny 
komendant pałaców cesarskich w Petersburgu, o którym 
tak często krążyły już pogłoski, że padł ofiarą zama< bn, 
a który teraz zmarł w Peterhofie zwykłą śmiercią 

skutkiem choroby.

p o łu d n iow ej p o ła c i ryn k u , d op a la jąc  s ię , z a g ra ża ł 
p leb a n ii rzym .-kat. E n e r g ic z n y  ra tu n ek  i s ta re  o- 
w o co w e  d rzew a , o k a la ją c e  p leb a n ię  i tw o r z ą c e  n a ­
tu ra ln ą  o ch ron ę , p o w strzy m a ły  o g ień  w  je g o  n is z ­
czą cy m  p och od zie . O gółem  sp a liło  s ię  70  dom ów . 
P r z y p u sz c z a ln a  szk o d a  w y n o s i 8 0 0  0 0 0  koron.

O rozm iarach  k a ta s tr o fy  dadzą Szan . C zy te ln i- W ie lk i p ożar  w  K o zow ej : Zniszczona zupełnie podizas pożaru ulica Kolejowa w Kozowej.

Wielki pożar w Kozowej.
M ies ią c  w rzesień  obfitow ał znow u w  lic zn e  w y • 

padki pożaru. K ilk a n a śc ie  w si, zw ła szcza  w G a li­
cy i w sch od n iej, padło znow u ofiarą ogn ia , w  k ilk u  
m ia steczk a ch  w yrząd ził ten  s tra sz liw y  ż y w io ł z n a ­
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kom  ch oćby w  p rzyb liżen iu  p o jęc ie  za łą cz o n e  obok  
w  d zis ie jszy m  num erze illu s tr a c y e . J e d n a  z n ich  
p rzed sta w ia  ru in y  i z g lisz c z a  w  ryn k u  w  K ozo ­
w ej, n a  drugiej za ś w id ać ru in y  d aw n iej jed n ej  
z n a jp ię k n ie jsz y c h  u lic , m ian ow ic ie  K o le jo w ej. 0 -  
darte, p rzeg ry z io n e  ogn iem  m ury, zd a ją  s ię  w o ła ć

tach , s ta ła  s ię  p rzy czy n ą  śm ierc i zn a k o m iteg o  u- 
czon ego . O s iero c ił on żon ę, trzy  córk i i syn a .

J e s t  to  ju ż  w  k rótk im  c za s ie  d ru g i w y p a d ek  
podobny w  W ied n iu , że  w  sęd z iw ym  w iek u  od ­
b iera  sob ie  ż y c ie  w  p e łn i p ow ażan ia  ze  stro n y  s p o ­
łe c z e ń s tw a  u czo n y  a u stry a ck i.

W ie lk i p ożar w  K o z o w e j : Rynek w Kozowej po pożarze

czn e  szk od y . M iędzy  in n em i n a jb ard zie j u c ierp ia ło  
od pożaru m ałe  m ia steczk o  w  p o w iec ie  b rzeżań -  
sk im , K ozow a.

O g ień  w  K ozow ej w y b u ch ł w  zau łk u , zam ie  
szk an ym  p rzez żyd ów , p rzerzu c ił s ię  n a stęp n ie  n a  
połu d n iow ą p o ła ć  ryn k u , z k tórą  up orał s ię  w  prze  
c ią g u  pół g od zin y . Od n iej z a p a liła  s ię  w sch o d n ia  
p o łać  ryn k u , ta k , iż  w  p rzec ią g u  g o d z in y  p o łow a  
ryn k u  w ra z  ze  zn a jd u ją cy m i s ię  z ty łu  b u d y n k a ­
m i s ta ła  w  m orzu p łom ien i. S iln y , w ła śc iw y  j e ­
s ien n ej p orze n a  P o d o lu  w ia tr , d m ący  w  k ieru n k u  
ogn ia , p o d sy ca ł je g o  s i łę  tak , iż  o p rzerw an iu  i u- 
m ie jsco w ien iu  pożaru  m ow y b yć n ie  m ogło. W ia tr  
dął w  k ieru n k u  k o śc io ła  rzym  k at. O k o liczn o ść  j e ­
d n ak , iż  k o śc ió ł s to i n a  w o ln ym  p lacu  w p ew n ej  
o d le g ło śc i od w sch o d n ie j p o łac i ryn k u  b y ła  p o w o ­
dem , iż  o g ień  n a  nim  s ię  za trzy m a ł, n ie  w y r z ą ­
d za jąc  mu żad n ej szk od y . R ó w n o c z e śn ie  k o n iec

do n ieb a  o lito ść  i zm iło w a n ie  d la  b ied n y ch  m ie­
szk a ń có w , k tó rzy  n a  z im ę zo sta li bez dach u  nad  
g ło w ą .

Samobójstwo profesora.
P rzed  k ilk u  d n iam i doniosły telegramy, że wie­

d eń sk i p ro fesor  u n iw ersy te tu , le k a r z  dr L u d w ik  
B o ltzm a n  w y strza łem  z rew o lw eru  od eb ra ł sob ie  
ży c ie . W ia d o m o ść  ta  w y w o ła ła  z w ła sz c z a  w  k o łach  
le k a r sk ic h  n iem a łe  w ra żen ie .

Śp. p ro fesor  B o ltzm a n , k tó reg o  p o rtre t obok  
zam ieszcza m y , l ic z y ł  la t  62 . J a k o  p ro fesor  c ie s z y ł  
s ię  u zn an iem  i sza cu n k iem  sw o ich  u czn iów ; w  k o ­
ła ch  n a u k o w y ch  im ię  je g o  o ta cza n o  czc ią . B y ł on  
au torem  k ilk u n a stu  zn a k o m ity ch  d z ie ł z d z ied z in y  
m ed y cy n y , k tóre  u z y sk a ły  św ia to w ą  s ła w ę .

Cóż m ogło  s ta rco w i 62  le tn iem u , c ie szą cem u  s ię  
p ow ażan iem  w śród  sp o łe c z e ń stw a , ta k  ob rzyd zić  
r e sz tk i ży c ia , że  sam  ta r g n ą ł s ię  n a  n ie  ? O to p ro­
fe so r  B o ltzm a n  c ierp ia ł od d łu ższeg o  cza su  n a  n e r ­
w y. N eu ra sten ia , w  ja k ą  p op ad ł w  o sta tn ich  la-

S am ob ójstw o  profesora: Radca dworu dr Ludwik Boltzmann, 
znakomiry lekarz i profesor wszechnicy wiedeńskiej, który 

w  6 2  r . ż y c ia  z a s t r z e l i ł  s i ę .

p o cztm istrzó w  u rzęd n ik am i, a le  od m ien n ego  typ u . 
D ą żen iem  za ś ty ch  p ra co w n ik ó w  je s t  zu p e łn e  z r ó ­
w n a n ie . P o  bardzo d łu g ie j i ży w ej d y sk u sy i u- 
c h w a lil i zeb ra n i r ezo lu cy ę , d om agając  s ię  od r z ą ­
du z a d o ść u c z y n ie n ia  tem u p o stu la to w i, oraz p rzy ­
ję c ie  p rzez rząd o d p o w ied z ia ln o śc i za  w y k o n y w a ­
n ie  w y p ła t  p rzek azów  i d o ręcza n ie  lis tó w  p ie n ię ­
żn y ch  przez p o sła ń có w  p o cz to w y ch . N a d to  w e z w a li  
zg ro m a d zen i w y d z ia ł s to w a r z y sz e n ia , by razem  z in ­
nem i, p o k rew n em i in s ty tu cy a m i, d ą ży ł do p o m y śl­
n eg o  z rea lizo w a n ia  sp ra w y  bud ow y d om ków  d la  
p o cztm istrzó w  i p o m ieszczen ia  u rzędów .

D ru g ą  w a żn ą  sp raw ą, za ła tw io n ą  n a  tem  z g r o ­
m adzen iu , b y ła  zm ian a  osob y  p rzew o d n iczą ceg o .

Zjazd pocztmistrzów we Lwowie.
W  zesz ły m  ty g o d n iu  od b y ł s ię  w e  L w o w ie  

zjazd  p o cztm istrzó w  g a lic y jsk ic h  z o k a zy i d o ro ­
czn eg o  w a ln e g o  zgrom ad zen ia  s to w a r z y sz e n ia  p o cz t­
m istrzów , ek sp ed jen tó w  i ek sp ed y to ró w  p o czto w y ch . 
N a zgrom ad zen iu  tem  za ła tw io n o  c a ły  s z e r e g  sp raw  
b ie ż ą c y c h , n a jd o n io ś le jszy m  za ś  przed m iotem  obrad  
b y ła  sp ra w a  u siło w a ń  w k ieru n k u  zró w n a n ia  p o cz t­
m istrzów  z u rzęd n ik am i p a ń stw o w y m i cz te r e c h  n a j­
n iż sz y c h  k la s  ran g i. W p ra w d zie  b ow iem  rząd , p rze  
p row ad za jąc  r eo rg a n iz a cy ę  tej in s ty tu c y i, zrob ił
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D o ty ch cza so w y  b ow iem  p rezes  s to w a r z y sz e n ia  p oczt- 
m istrzów , p. Izy d o r  K o w a lew sk i, u stą p ił z e  sw e g o  
s ta n o w isk a , po p ię ć d z ie s ię c iu  la ta ch  s łu żb y  z a w o ­
dow ej a trzy d z ie s tu  p rzew o d n ic tw a  w  tem  sto w a ­
rzy szen iu . W  u zn an iu  bardzo w ie lk ic h  z a s łu g  p. K o­
w a le w sk ie g o , w  u zn an iu  je g o  n iezm ord ow an ej p ra­
c o w ito śc i i z a p o b ieg liw o śc i, d z ięk i k tórym  s to w a ­
r z y sz e n ie  ta k  p ięk n ie  s ię  ro zw in ę ło , m ian ow ało  
w a ln e  zgro m a d zen ie  p. K o w a lew sk ieg o  h onorow ym  
p rezesem . N a stę p c ą  za ś  jeg o  w yb ran o  p. D iiltza .

W  n u m erze d z is ie jszy m  p o m ieszcza m y  zd jęc ie  
fo togra ficzn e  gru p y  u czestn ik ó w  zjazdu , z w y d z ia ­
łem  sto w a r z y sz e n ia  w raz z je g o  p rezesem  u s tę p u ją ­
cym  i no w ow y branym , oraz p o r tre t-[h o n o ro w eg o  
p rezesa  p. K o w a lew sk ieg o .

Nawet w pięknej Szwajcaryi.
Od szereg u  m ie s ię c y  po m ia sta ch  r o sy jsk ich  

d y g n ita rze  p a ń stw o w i, zarów n o  w o jsk o w i, ja k  c y ­
w iln i, n a ra żen i n a  c ią g łe  za m a ch y  ze  stro n y  rew o ­
lu cy o n istó w , w y ch o d zą  co d z ień  z dom u z tem  u- 
czuciem , że  m ogą żyw o  lub zd row o n ie  w ró c ić  już  
na łon o  rod zin y . A  trw o g a  ta  o g a rn ia  n a w et n ie ­
ty lk o  tych , k tó rzy  od eb ra li w przód  „w yrok i śm ier- 
c i“ od bojow ców . Z d arzy ło  s ię  ju ż  n ieraz , że  s trza ł

p rzek on an i, że  tam  ju ż  n ie  m ają  ch yb a  czeg o  s ię  
ob aw iać. T y m cza sem  o k a zu je  s ię , że  n a w et w  p ię ­
kn ej S z w a jc a r y i r e w o lu c y o n iśc i r o sy jsc y  ś led zą  
d y g n ita rzy  p e ter sb u rsk ieg o  rządu  i ch od zą  za  n im i 
z rew o lw era m i w  ręk u .

Ś w ieżo  za sz e d ł se n s a c y jn y  w y p a d ek  w  In ter-  
la k en , g d z ie  rew o lu c y o n is tk a  r o sy jsk a  za b iła  zn o ­
wu p rzez  p om yłk ę n ie  teg o  b y n a jm n iej, na k ogo  
padł ta jn y  w y ro k  bojow ców , a le , ja k  s ię  w y d a je , 
cz ło w ie k a  zu p e łn ie  n ie w in n e g o . O fiarą je j strza łu

Fot. dla „Now. Illustr." Marek Miinz we Lwowie.
Z jazd  p o cz tm istrzó w  w e  L w o w ie :  Zasłużony prezes 

honorowy stowarzyszenia pocztmistrzów galicyjskich, Izydor 
Kowalewski z Rohatyna, po latach 50 służby zawodowej, 

a 30 latach przewodnictwa w stowarzyszeniu ustępujący 
ze stanowiska.

Nasi nauczyciele muzyki w Wiedniu.
W  p o czą tk a ch  b ieżą ce g o  m ie s ią ca  od b ył s ię  w e  

W ied n iu  (w  g im n azyu m  ak ad em ick iem  p rzy  pl. B e e t-  
h o v en a ) z ja zd  ty c h  p ed a g o g ó w  m u zy czn y ch  ca łe j  
A u stry i, k tó rzy  p racu ją  jak o  n a u c z y c ie le  śp iew u  
i m u zyk i w  szk o ła ch  śred n ich , tu d z ież  sem in a ry a ch  
n a u c z y c ie lsk ic h . C hodziło  z jed n ej s tro n y  o p rzy ­
u czen ie  s ię  w  śp iew a n iu  ch óra łu  rzy m sk ieg o , z 
d ru g iej stro n y  o tem  p iln ie jsz e  i p op ra w n ie jsze  
u ży w a n ie  go  w  k o śc ie le . G al. R ad a  szk o ln a  d e le g o ­
w a ła  n a  zjazd  ten  n a jzd o ln ie jszy ch  p ed agogów , 
k tó ry ch  zb iorow ą  p od ob izn ę p odajem y w  n in ie jszy m  
n u m erze „N ow . I l lu s t r o w a n y c h \S ą  
to  pp.: S ta n is ła w  B u rsa , n a u c z y ­
c ie l śp iew u  przy  g im n azyu m  św .
J a c k a  w  K ra k o w ie , zn a n y  z a sz c z y ­
tn ie  m u zyk  i k r y ty k  m u zyczn y ,
(au tor  ta k  pop u larn ej G on d o liery ), 
p. A dam  C zerbak , prof. sem in a -  
ryum  w  N ow ym  S ączu , au tor  k il  
ku śp iew n ik ó w  i fa n ta z y i d ram a­
ty  czu ej „S ok oły  “ , p. F r a n c isz e k  
K on ior , prof. sem in aryu m  w Z a ­
le sz c z y k a c h . P io tr  M ooss, prof. 
gim n. z K ołom yi, u d z ie la ją cy  w  
ta m tejszy m  g im n azyu m  n au k i ś p ie ­
w u, p ro feso ro w ie  sem in a ry ó w  K a ­
rol S toh l z K rosn a  i A n to n i U ru -  
sk i z R zeszo w a , kom p ozytorzy , c e ­
n ien i d la  sw y ch  w y b itn y c h  zd o l­
n o śc i p ed a g o g iczn y ch . B u k o w in ę  
rep rezen to w a ł prof. O tton  M iec zy ­
s ła w  Ż u k ow sk i, zn a n y  kom po­
zy to r  i au tor  k ilk u  cen n y ch  prac  
z d z ied z in y  m u zyk i. P ed a g o d zy  
n a si s łu ch a li przez  ca ły  ty d z ień  
w y k ła d ó w  ta k ich  p o w a g  m u zy cz ­
n ych , ja k  J u liu s  B óh m , R u d olf  
D ietr ich , A n to n i F o r ste r , O. M i­
ch a ł H orn  i t. d.

N asi nau czycie le  m uzyk i w  W iedniu: Na zjeździe pedagogów muzycznych w Wiedniu grupa uczestników galicyjskich. 
Od lewej ku prawej stoją profesorowie: St. Bursa z Krakowa, Fr. Konior z Zaleszczyk, A. Czerbąk z Nowego 
Sącza; siedzą: T. Mooss z Kołomyi, K. Stohl z Krosna, O. M. Żukowski z Bukowiny, A. Uruski z Rzeszowa.

śm ier te ln y  d o sięg n ą ! „przez pom yłkę"  w ła śn ie  k o ­
go  in n eg o , tro ch ę  podobnego do upatrzon ej ofiary, 
ja k  np. w ted y , gd y  za b ó jca  s tr z e li ł  do g e n e r a ła  
K ozłow a , w  p rzek on an iu , że  m a p rzed  sob ą T r e ­
pow a. Z resz tą  na ob szarach  p a ń stw a  ro sy jsk ieg o  
w ta k ich  cza sa ch , ja k  o b ecn e , n ie  m a m ow y o b e z ­
p ie c z e ń s tw ie  ży c ia  lu d zk ieg o  i p u b liczn o ść  n a w e t  
w m iastach  bomb i b row n in gów  o sw o iła  s ię  z tą  
m yślą , że  n ik t d z iś n ie  p ew n y  d n ia  an i god zin y .

N ie  dziw , ż e  lu d z ie  w  ta k ich  w a ru n k a ch  u c ie ­
k a ją  za  g ra n icę , n a tu ra ln ie  ci jed y n ie , k tórzy  mo- 
g ą  w y je c h a ć . B a w ią  ted y  w  k ra jach  sp ok ojn ych ,

padł b o g a ty  ren t je r  z P a ry ża , K arol M u ller , z a ­
m ach za ś  w y k o n a n y  b y ł n a  b y łeg o  m in istra  D u r-  
n ow a. T en  b a w ił is to tn ie  do n ied a w n a  w  In ter la -  
k en  i m ie szk a ł w h o te lu  V ictor ia , p o łożon ym  obok  
h o te lu  J u n g fra u , g d z ie  przyp ad k iem  z g in ą ł k a p i­
ta l is ta  p a ry sk i, M u ller, b ęd ący  sta ły m  g o śc iem  t e ­
go  K t e ln  ju ż  od la t  trzyn astu .

O p o w iad an o  po tym  w ypadku, że  D u rn ow o  po- 
d . żo w a ł po S z w a jc a r y i pod n a zw isk iem  M u llera  
i m oże stąd  poch od ziła  tra g iczn a  om yłk a .

S p ra w czy n ią  zam achu  b y ła  m łoda, o w y tw o r ­
nym  w y g lą d z ie  b lon d yu k a  (za łą cza m y  je j p o d o b i­

Fot. umyślnie dla „Now. Illustrowanychu Marek Miinz, Lwów. 
Z jazd  p o cz tm istrzó w  w e  L w o w ie :  Grupa uczestników zjazdu członków stowarzyszenia pocztmistrzów, ekspedyentów i ekspedytorów z Galicyi,

pośrodku ustępujący prezes J. Kowalski (1), oraz nowowybrany Diiltz (2).
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znę), która w  In ter la k en  zam eldow ała s ię  w ho­
te lu  jak o  p anna Stafford . P o aresztow an iu  jej zn a­
lez ion o  przy niej num er p ism a „T ribune R u sse “ 
z portretem  D arn ow a, przypom inającym  —  jak  w i­
d ać na n aszych  fotografiach  —  w  ry sa ch  tw arzy  
ty lk o  m ałe podobieństw o do b y łego  m in istra  ro ­
sy jsk ieg o . Z resztą  żad nych  in n ych  dow odów  n ie  
m iała  przy sobie, a n aw et w yp ru ła  zn ak i z b ie l i­
zny , żeby  n ie  m iano ślad ów  je j osob istości. P o lic y a  
szw ajcarsk a  jed n ak  ro zesła ła  jej fo tografię  do w ła ­
śc ic ie li różn ych  sk lep ów  i tym  sposobem  w ysz ło  
na ja w  — kto ona. K upcy bow iem  zgod n ie  pozn a li 
na fotografii stu d en tk ę  ro sy jsk ą  z P etersb u rg a , n a ­
zw isk iem  T a tja n a L eo n tjew n a , k tóra w osta tn ich  cza-

R osyan  w  ich  h o te lach  po podobnych  w yp ad k ach , 
ja k  zbrodnia  w  In ter la k en , m ógłby o d stra sza ć  in ­
n y ch  ku racyu szów .

field-trial.
W a r sz a w sk ie  T o w a rzy stw o  P ra w id ło w eg o  M y- 

ś liw stw a  urząd za  co rok je s io n ią  próby p o low e  
w y ż łó w  na p o lach  fo lw ark u  S łu żew iec  za ro g a tk ą  
m ok otow sk ą  t. zw . fie ld  tr ia l.

W ła śn ie  przed  tyg o d n iem  od b yła  s ię  tam  do­
roczn a  próba, n a  k tórą  ja k  zw y k le  s ta w ili s ię  
zn an i hodow cy.

Z d z iew ięc iu  w yp rób ow an ych  p sów  jed en  ty lk o  
w y ż e ł n iem ieck i „M ylord“ (w ła sn o ść  p. W ik tora  
S zo sta k a  z O siecza  W ie lk ie g o  pod W ło c ła w k iem ), 
otrzym ał drugą n agrod ę (4 0  rub li) w k la s ie  psów  
n iem ieck ich . N adto  s trze lec  J ó z e f  P io t r k ie w ic z ,

Ognista przestroga.
W  n ocy  ze środy na czw a rtek  w  u b ieg łym  ty ­

god n iu  w yb u ch ł przy u lic y  S ta ro w iś ln e j groźn y  
pożar, k tóry  jed y n ie  d z ięk i en erg iczn ej a k cy i ra­
tu n k ow ej k rak ow sk iej stra ży  pożarnej pod k om en ­
dą n a cze ln ik a  p. N ow otn ego , n ie  p rzybrał w ięk ­
szy ch  rozm iarów  i n ie  zam ien ił w  p erzy n ę  ca łej 
d z ie ln icy  żyd ow sk iej w  K rak ow ie . P ożar bow iem  
w yb u ch ł w  m iejscu , otoczonem  ze w sz y stk ic h  stron  
m aterya łam i ła tw o  zapalnem i. T u ż obok szopy, w  
której w yb u ch ł og ień , zn ajd u ją  s ię  o lbrzym ie s k ła ­
dy drzew a, odgrod zone jed y n ie  d rew nianym , a w ięc  
ła tw o  zapalnym , p łotem . M ie jsce  pożaru o toczon e

N aw et w  pięknej S z w a jc a r y i:  Były minister rosyjski 
Durnowo, zamiast którego zastrzeliła rewolucyonistka 

Tatjana Leontjewna kapitalistę paryskiego Mullera w 
Interlaken w Szwajcaryi.

sach  stu d y o w a ła  m ed y cy n ę  w  L ozan n ie . P ro feso  
row ie ta m te js i za p ew n ia ją , że  b y ła  p iln ą  i bardzo  
in te lig e n tn ą  słu ch a czk ą . B y ła  on a  podobno już raz 
w m ieszan ą  w  ja k iś  sp isek  a n a r c h is ty c z n y  n a  ż y ­
c ie  w yso k o  położonej o so b isto śc i n a  d w orze p e te r s ­
bursk im . O jc iec  jej j e s t  w y so k im  d ygn itarzem  
w  R osy i; p rzyb y ł do In ter la k en , g d z ie  rozm aw ia ł 
w  w ięz ie n iu  z T a tja n ą . O p ow iadają , że  je s t  ona  
k u zy n k ą  zm arłego  onegd aj g e n e r a ła  T rep ow a . W e-  
d łu g  u sta w  sz w a jca rsk ich  g ro z i zabój czy n i M u lle ­
ra  d o ży w o tn ie  w ię z ie n ie . P ro ces  od b ęd zie  s ię  już  
w k rótce .

W y p a d ek  zam ord ow ania  przez p o m y łk ę  z u p e ł­
n ie  n ie w in n e g o  cz ło w iek a  w  In ter la k en  tak  p o r u ­
sz y ł o p in ię  p u b liczn ą  w  S zw a jca ry i p rzec iw  rew o- 
lu cy o n isto m  rosyjsk im , ro zszerza ją cy m  d zia ła ln o ść  
sw o ją  za  gra n icą , że  ob aw iać s ię  n a leży  w rogich  
ob jaw ów  n a w et w ob ec sp ok ojn ych  k u racyu szów  
z R o sy i. T rudno d z iw ić  s ię  S zw ajcarom : w sza k  to  
naród, k tó ry  ż y je  ty lk o  z o b cych  g o śc i, a p ob yt

N a w et w  pięknej S zw a jc a r y i:  Słuchaczka medycyny 
w Lozannie, rewolucjonistka z Petersburga, Tatjana 
Leontjewna, która w Interlaken w Szwajcaryi zamiast 
ministra Durnowa zabiła paryskiego rentjera Mullera

u k ła d a ją cy  prem iow an ego  „M ylord au, o trzym ał dru ­
g ą  n agrod ę d la  s trze lcó w  (15  rubli).

K om itet sęd z ió w  tej próby dorocznej sk ła d a li  
pp. J a n  S to lcm an  (jako  p rzew o d n iczą cy ), W ła d y ­
s ła w  S ta rzy ń sk i i W a c ła w  P a szk o w sk i.

N a  n aszej fo to g ra fii w id ać  w ła śn ie  cz łon k ów  
„ ju ry “, w raz z k om itetem  w arsz. T ow . P ra w id ło ­
w eg o  M y śliw stw a , nadto sam ych  hodow ców  w y żłó w .

W  gru p ie  zn ajd u ją  s ię  rów n ież  p rzed sta w ic ie le  
prasy .

N a w et w  pięknej S zw a jca ry i:  Karol Muller, kapitalista 
z Paryża, którego rewolucyonistka Tatjana Leontjewna 

zastrzeliła przez pomyłkę zamiast byłego ministra Durnowa 
w Interlaken w Szwajcaryi.

je s t  ze  w szy stk ich  stron  k am ien icam i o d rew n ia ­
n ych  ga n k a ch ; w sz y stk o  to m ogłob y  b y ło  bardzo  
ła tw o  s ta ć  s ię  p a stw ą  p łom ien i. T em  w ię k sz e  w ięc  
n a leży  s ię  u zn an ie  k ra k o w sk ie j stra ży  pożarnej 
i jej d zie ln em u  n a cze ln ik o w i za  a k c y ę  ra tunkow ą.

K ilk a  m inut po go d z in ie  1 po północy, za a la r ­
m ow ał strażnik n a  w ieży  M aryack ie j s tra ż  p ożar­
n ą ,  iż w  ul. S t a r o w iś ln e j  p ow sta ł s i ln y  ogień , k tó ­
ry z sza lo n ą  s iłą  rozszerza  s ię  w  stron ę m iasta . 
N a ty ch m ia st w y jech a ły  z k oszar  dw a p lu ton y  s tra ­
ży  z brandm istrzam i pp. S tem p iń sk im  i F la szą , 
oraz n acze ln ik iem  p. N ow otn ym  i p rzyb y ły  w  ch w ili

Fot. umyślnie dla „Now. 111.“ Jan Raczyński, Warszawa. 
F ie ld -tr ia l:  Doroczna próba połowa wyżłów (field-trial) na polach Służewca pod Warszawą; grupa hodowców, 

uczestników konkursu, wraz z sędziami, członkami komitetu Tow. Prawidłowego Myśliwstwa i przedstawicielami prasy

Stracen ie r e w o lu c y o n is tk i: Stracona na skutek wyroku
sądu wojennego rewolucyonistka rosyjska Zenejda 

Konopiiannikowa, zabójczyni słynnego generała Minnfl-

n a jg ro źn ie jsze j , k ied y  p od n iecan y  siln ym  w iatrem  
og ień  za czą ł za g ra ża ć  w szy stk im  sąs ied n im  budyń  
kom. P a liła  s ię  duża szop a  d rew n ian a  przy ulipy 
B erk a  J o se lew icza . S traż pożarna przeprow adził*  
n a ty ch m ia st k ilk a  lin ii w ężo w y ch  z hydrantów  
przy ul B erk a  J o se le w ic z a , S ta ro w iś ln e j i B rzo  
zow ej, tak , źe  ze  w szy stk ich  stron  doprow adzono  
do o g n ia  s iln e  prądy w ody, poczem  w d arła  s ię  
szopy. P o  w yrąb an iu  d esek  do sta jn i, m ieszczącej  
s ię  w  p łon ącej szop ie, w k ro czy ła  straż  do wnętrz**  
ok aza ło  s ię  jed n ak , że m imo n a d zw y cza jn ej szy  
k ośc i, z ja k ą  n ies io n o  pom oc, pom oc ta  przyby
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Fot. aparatem red. W. Lis w Krakowie.
O gn ista  p rzestro g a : Zgliszcza spalonej szopy przy ul. Berka Joselowicza w Krakowie; na pierwszym planie zwęglone

zwłoki parobka śp. M. Sapka, nad którem i rozpacza wdowa.

P o w r ó c ił:  Znakomity artysta dramatyczny Michał Szobert, 
w ostatnim czasie reżyser sceny warszawskiej, który po 
wielu latach powrócił do Lwowa, zaangażowany do teatru 

miejskiego przez dyr. Hellera.

•p rzep alon ej sk óry  cza szk ą . N a  za łączon ej d zis ia j  
i l lu s tr a c y i, w id a ć  w ła śn ie  z w ęg lo n e  z w ło k i śp. S a p ­
ka. N ad  n im i ubogo u b rana k ob ieta , żon a  n ie s z c z ę ­
ś liw e g o , w  rozp aczn ym  bólu  n ie  m oże s ię  u tu lić  
w  p łaczu . P rzera ża ją cy m  b y ł m om ent, k ied y  b ie ­
d a czk a  w  b ezg ra n iczn e j ża ło śc i rzu c iła  s ię  ku sp a ­
lon ym  zw łok om  i za c z ę ła  p oca łu n k am i ok ry w a ć  
z w ę g lo n e  ju ż  r ę c e . D ru g i parobek , M ich a ł C ieślik , 
k tó ry  ró w n ież  sp a ł w  szop ie , zd o ła ł cudem  p raw ie  
u jść  n iech y b n ej śm ierc i, ch o c ia ż  s i ln ie  poparzony. 
P o g o to w ie  od w iozło  go  do szp ita la  św . Ł a za rza .

M im o s iln e g o  w ia tru  i n ied o g o d n eg o  p rzystęp u , 
s tr a ż  p ożarn a  stłu m iła  o g ień  n ie sp e łn a  w  god zin ie . 
S p a lo n a  szop a n a le ż a ła  do w ła śc ic ie la  sk ła d ó w  
d rzew a , b la ch a rza  B . G ordego . S zop ę  tę  w yn ajm o  
w a ł G ord e n a  s ta jn ię  ja k iem u ś p rzed sięb io rcy , k tóry

J e s t  to  ju ż  w  p rzec ią g u  b ard zo  k ró tk ieg o  cza  
su d ru g i w y p a d ek  pożaru w  K rak ow ie , k tó ry  n ie ­
ty lk o  b la sk iem  o lb rzym iej łu n y  w śród  c iem n o śc i 
n o cn y ch  pob u d ził m ieszk a ń có w  ze  sn u , a le  je s z c z e  
po u g a szen iu  go  sz c z ę ś liw e m , d ał pow ód do d y -  
sk u sy i p on ow n ej, jak  m ałe je s t  b ezp iecz eń stw o  
u n as i ja k  b y le  n ieo stro żn o ść  jed n o s tk i m oże n a ­
raz ić  c a łe  d z ie ln ic e  n a  sp u sto szen ie . „ S trzeżon ego  
P a n  B ó g  s t r z e ż e !“ w ię c  za ra d zić  z łem u  n a leży  
p óki cza s  je sz c z e .

Lwowianin —  grand-rabinem w Transvaaiu.
W  m ieśc ie  J o h a n n e sb u r g u  w  T ra n sv a a lu , tam  

g d z ie  to c z y ła  s ię  ta k  k rw a w a  w ojn a  m ięd zy  B oe  
ram i a A n g lik a m i, w  m ie śc ie , w  k tórem  m ieszk a  
o b ecn ie , w ed łu g  ob liczeń  s ta ty s ty c z n y c h  2 0 .0 0 0  ż y ­

naryum  teo lo g ii ży d o w sk ie j i filozofię. P o  u k o ń cze ­
n iu  stu d yów  b ył przez k ró tk i c za s  rab inem  w  L er-  
c h e n fe ld , a ob ecn ie  z o sta ł m ian ow an y  rab inem  
w  T ra n sv a a lu .

ju ż  zapóźno. W  sta jn i zn a lez io n o  c z ę ś c ią  p od u szon e, 
c z ę ś c ią  sp a lo n e  k o n ie , po m ozolnej z a ś  p ra cy  w  
sp a lo n ej s łom ie  zn a lez io n o  z w ę g lo n e  ju ż  zw ło k i 
parob ka, śp. M ich a ła  S ap ka, o jca  k ilk o r g a  d ziec i. 
S a p ek , ja k  s ię  ok aza ło , p oszed ł b y ł w  n o cy  sp a ć  
n a  s tr y sz e k  s ta jn i. G d y  o g ień  stra w ił b e lk i, n ie ­
s z c z ę ś liw y  sp ad ł n a  z iem ię  i  tam  dopiero zd o łan o  
o d n a leść  je g o  zw ło k i. C iało s tra szn ie  sp a lon e; n og i 
zu p e łn ie  zw ęg la łe , za m ia st g ło w y  i tu ło w ia  w id a ć  
s tr a sz liw ą , b e z k sz ta łtn ą  m asę, ze  św ie c ą c ą  z pod

u m ieśc ił tam  c z te r y  k o n ie  i  dw u parobków . W s z y s t ­
k ie  c z tery  k o n ie  sp a liły  się . N a  za łączon ej obok  
il lu s tr a c y i w id a ć  s z k ie le ty  b ied n y ch  zw ierzą t, z w y- 
rzu eo n em i w n ętrzn o śc ia m i.

P o ża r  ten  b y ł d la  m a g istra tu  g ro źn ą  p rzestrogą , 
ab y n ie  p o zw a la ł u m ieszcza ć  sk ła d ó w  d rzew a  w śród  
dom ów. M oże to bow iem  w y w o ła ć  n ie s z c z ę śc ie , k tó re ­
m u  n ie  da s ię  już zap ob ied z tak , ja k  w  tym  w ypad ku.

dów , p ow o łan y  z o sta ł n a  sta n o w isk o  g ran d -rab in a  
L w o w ia n in , dr. J . L . L a n d a u  (oto jeg o  portret).

M łody ten , lic z ą c y  o b e c n ie  4 8  la t , cz ło w ie k , do 
d w u d z iesteg o  roku ż y c ia  s tu d y o w a ł p raw ie  w y łą ­
czn ie  h e b ra jszczy zn ę  i ta lm ud. D op iero  p óźn iej 
w z ią ł s ię  do in n y ch  przedm iotów , z ło ż y ł egzam in  
d o jrza ło śc i w  B rod ach , p oczem  w y je c h a ł do W ie ­
dnia, a n a stęp n ie  do B er lin a , g d z ie  u k o ń czy ł sem i-

^ Fot. aparatem red. W. Lis w Krakowie.
£*dsta p r z e str o g a : Zgliszcza spalonej szopy przy ul Berka Joselowicza, której pożar zagrażał całej dzielnicy żydowskiej.

Na ziemi widać wśród gruzów i popiołu spalone cztery konie.

L w o w ia n in  granu-rabm em  w  T ran svaa lu : ur. J. L* 
Landau ze Lwowa, powołany na stanowisko grand-rabina 

do Johannesburga w Tran«vaalu.

M im o o lb rzym iej o d leg ło śc i, k tó ra  d z ie li go  od 
G a licy i, u trzym u je  s ta le  sto su n k i z k ra jem  rod zin ­
nym ; co k ilk a  m ie s ięc y  sp ro w a d za  sob ie  ze L w o ­
w a  zap as k sią żek  w  polsk im  ję zy k u , w sz y s tk o  to, 
co s tw o rzy ła  n a sza  n a jn o w sza  litera tu ra . S to su n k i 
te  są  tem  c ie p le jsz e , że  w  k ra ju  n a szy m  m ieszk a  
i d z ia ła  je g o  rod zin a , a  rod zon y  brat jeg o , dr F r y ­
d eryk  L an d au , je s t  w e  L w o w ie  zn an ym  i  c e n io ­
nym  lek arzem .
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Hjcnt policyjny.
Powieść na tle stosunków amerykańskich.

Przełożył z angielskiego Jo ter.
K' Cijg dalszy.

M arya n ie  op u śc iła  an i jed n ej sp o so b n o śc i, a n i  
jed n eg o  środka, aby  sk rad zion e  p ap iery  w a r to śc io ­
w e od zysk ać. D opiero, g d y  te  pap iery b ęd z ie  m ie ć  
w  ręku , zad ow oln i s ię  w  zu p e łn o śc i. W ie d z ia ła  
ju ż  bardzo w ie le , a le  to je j je s z c z e  n ie  m ogło  
w y sta rczy ć .

N ie  ty lk o  w zg lą d  n a  sp o d z iew a n y  zy sk , ja k i  
je j od zy sk a n ie  tych  p ap ierów  p rzy n ie ść  m iało , p ch a ł 
ją  do pracy, a le  i se r c e  je j n ie  p o zo sta ło  w  tej 
sp raw ie  n ie tk n ię te . Od ch w ili, w  k tórej u jrza ła  
H en ry k a  W ilb er ta , b ied n a  d z iew czy n a  tę s k n iła  je s z ­
cze  b ardziej ja k  k ied y in d z ie j za  sp ok ojem  i za  tem  
cichem  szczę śc iem , ja k ie  ju ż je s t  p rzezn a czen iem  
k ob iety .

N a  ch w ilę  przed  p ó łn ocą  w sia d ła  do doróżk i, 
k tórą  sob ie  p rzed tem  zam ów iła . J e c h a ła  w e le g a n ­
ck iej to a le c ie  n a  b al m ask ow y, k tó ry  rok  r o czn ie  
od b yw ał s ię  o tym  cza sie , a n a  k tórym  zn a jd o w a ­
ła  s ię  za w sze  śm ie ta n k a  h a n d lo w eg o  św ia ta  N o­
w ego  Jorku . S u k n ia  m n iszk i ok ry w a ła  je j to a le tę , 
k ied y  w ch o d ziła  n a  sa lę . W  tej m a sce  sz ła  od 
grupy do gru py, r zu ca ją c  tu  i ó w d zie  ja k ie ś  s łó w ­
ko. Z d aw ało  się , że  k o g o ś  szu k a . W  koń cu , w id o ­
czn ie  zn u żona, rzu c iła  s ię  n a  fo te l, sto ją cy  n a  u - 
boczu. P o  c h w ili z szereg ó w  ta ń c z ą c y c h  w y su n ą ł 
s ię  ku  n iej c z ło w ie k  w  m asce  śred n io w ieczn eg o  
r y cerza  i u s ia d ł przy  n iej.

—  D o n io sę  ja  o tem  k s ien i, że  ty  tu  noc p r z e ­
p ęd zasz! —  szep n ą ł je j .

—  A n o  trudno! —  odparła . —  J e ż e l i  ju ż  z a ­
w sz e  je s te ś  tak im  g ad u łą , to  ja  n ie  ch cę  m ieć  
z tob ą  n ic  do czy n ien ia .

P o w ie d z ia ła  to w  żartob liw ym  ton ie , p od czas  
g d y  se r c e  je j za czę ło  pu kać, ja k b y  ch c ia ło  rozb ić  
k la tk ę  p iers iow ą .

—  T o on — H en ry k  W ilb er t — sz e p ta ło  jej 
serce .

P o s ta r a ła  s ię  o b ile t  d la  n ieg o  i p o sła ła  mu go  
z prośbą, ab y  n a  b a lu  za g a d n ą ł m n iszk ę . P rzy szed ł, 
bo p rzeczu w ał, że  w e z w a n ie  to p ochodzi od t a j e ­
m n iczej is to ty , k tó ra  go  o b ieca ła  w y ra to w a ć .

—  P ię k n a  m ask o — o zw a ł s ię  ry cerz  —  w iem , 
kto  je s te ś . P o k a ż ż e  rai n a r e sz c ie  raz  tw o je  p ra­
w d z iw e  o b licze , d o b rze?

— C h c ia łb y ś w id z ieć  m oją tw arz, m oją p ra w ­
d ziw ą  p o sta ć , tak , ja k ą  jes tem  w  r z e c z y w is to śc i — 
g ło s  je j drża ł —  a je ś li  s ię  ro zcza ru jesz , je ś l i  
w  sn a ch  sw o ich  w y śn iłe ś  sob ie  p ię k n ie jsz y  obraz, 
a n iż e li go  zn a jd z iesz  w  r z e c z y w is to śc i?  Z ostań m y  
ta k  po starem u, pozw ól m i d op row ad zić  m oją sp ra ­
w ę  do k o ń ca  i zo sta ć  c i n iezn a n ą . M ożesz  p rzy ­
p u szczać , że  je s tem  sta ra  i brzydka...

P o d n io s ła  się , ch cą c  od ejść .
—  T a k ą  ręk ę  i ta k ą  p o sta ć  m oże m ieć ty lk o  

m łodość — p rzerw a ł je j . —  P o k a ż  mi tw ą  tw arz.
C h cia ła  s ię  co fn ąć, a le  on ob ją ł ją  n a g le  

i zd arł je j m ask ę  z tw a rzy .
W  rad osn em  zdum ien iu , ja k ie  go  o g a rn ęło  na  

w id ok  p rześ lic zn e j tw a rzy czk i, za trzy m a ł m ask ę  
przez  k ilk a  ch w il w  sw y ch  ręku . K ied y  M arya  
ch c ia ła  ją  m u w yd rzeć , aby  ją  za ło ży ć  n a  now o, z a ­
u w a ży ło  ją  ju ż  ja k ie ś  dom ino. B y ł to m ężczyzn a , 
k tó ry  n a  w id ok  je j cu d ow n ych  ry só w  za to czy ł s ię  
śm ie r te ln ie  p rzerażon y  i sk r y ł s ię  za  filarem .

M arya. op arta  n a  ram ien iu  H en ry k a  W ilb er ta , 
o d d a liła  s ię . W śród  ch aosu  b alow ej sa li sp ęd z iła  
z nim  k ilk a  sz c z ę ś liw y c h  god zin , poczem , o d eb raw ­
sz y  od n ieg o  p rzy rzeczen ie , że  za  n ią  n ie  pójd zie , 
z n ik n ę ła . A n i jed n em  słó w k iem  n ie  w sp om n ie li obo­
je  o rzecza ch , k tóre  im  n a  sercu  c ią ż y ły . Ś m ia li s ię  
i ż a ito w a li, rozm aw ia jąc  o rzecza ch  o b o jętn y ch , 
czu li je d n a k ż e  oboje, że  n a w ią za ł s ię  p om ięd zy  n i ­
m i ja k iś  se r d e c z n ie jsz y  sto su n ek , bo ze  s łó w  ich  
p rom ien ia ło  ja k ie ś  serd eczn e  c iep ło . M arya, op u sz­
cza ją c  bal, czu ła  w  sob ie  w ięce j od w agi, n ow e s i­
ły  do d o k o n a n ia  p rzed sięw z ięc ia , a le  p rzy czy n ą  t e ­
go  n ie  b y ła  ju ż  n a d z ie ja  z y sk u  —  n ie, ona  ch c ia ła  
p rzy w ró c ić  h onor u k och an em u  cz ło w ie k o w i, k tóry  
z trw o ż liw ą  n a d z ie ją  p a trzy ł w  p rzy sz ło ść . N ie  p y ­
ta ł on s ię  o n ic , z u fn o śc ią  zd a ł c a łą  p rzy sz ło ść  
sw o ją  w  jej ręce , n ie  o d w a ży ł s ię  n a w et sp y ta ć  
o jej n azw isk o , a  n a w e t im ię.

K ied y  zn a la z ła  s ię  w  w esty b u lu , sk r ę c a ją c  do 
w y jśc ia , szep n ą ł je j ja k iś  g ło s:

—  F ra n cu zk a  p o k o jó w eczk a  n a u c z y ła  s ię  j e ­
d n a k że  bardzo prędko po a n g ie lsk u !

O d w róciła  s ię  przerażon a , a le  obok s ieb ie  n ie  
m ogła  z n a le ź ć  n ik ogo , n a  k tó reg o b y  m ogło  p aść

jej p od ejrzen ie . U  podnóża sch od ów  sta ło  k ilk a  k o ­
b iecy ch  m asek , g o to w y ch  do odjazdu .

M arya  przyp om n ia ła  sob ie , ż e  tuż obok n iej 
za trzym ało  s ię  ja k ie ś  m ęsk ie  dom ino w  ch w ili, k ie ­
d y  H e n r y k  zd ją ł je j m ask ę  z tw a rzy . C zyżby to  
b ył R ob ertson , k tó ry  ją  tera z  ś le d z ił?

S p raw a za w ik ła ła  s ię  przez to w  n a jw y ż sz y  
sp osób . J e ś l i  s ię  p rzek on a ł, że  on a  um ie po a n ­
g ie lsk u , to w ie lk a  c z ę ść  p lanu , d o ty ch cza s  ta k  przez  
n ią  dob rze p rzep row ad zan ego , ob ra ca ła  s ię  w  n i­
w ecz .

S ia d ła  do dorożk i i p o d a w szy  d orożk arzow i a- 
d res, p o g rą ży ła  s ię  w  g łęb o k iem  za m y ślen iu . T a k  
b y ła  z a ję ta  sw em i m yślam i, że  dop iero po d łu ż ­
szej ch w ili za u w a ży ła , iż  ja zd a  trw a  a b so lu tn ie  za  
długo . W y c h y li ła  s ię  p rzez okno i sp o s trzeg ła , że  
z sza lo n ą  sz y b k o śc ią  od d a la ła  s ię  coraz b ard ziej  
od tej d z ie ln ic y , do k tórej m ia ła  jech a ć .

—  Z drada! —  szep n ę ła , op iera ją c  s ię  w y g o ­
d n ie  o p od u szk i pow ozu, zd ecy d o w a n a  z c a ły ch  s ił  
s ta w ić  czoło  w szy stk iem u , co ją  czek a .

— D ob rze! — m y ś la ła  — p o zw o lę  w am  jech a ć , 
bo dow iem  s ię  w  ten  sposób , sk ąd  m i groz i n ie  
b ezp iecz eń stw o .

O s ie b ie  sam ą n ie  b a ła  s ię  a n i ch w ili. M ia ła  
z a w sze  p rzy  sob ie  g e n ia ln ą  broń i w sp a n ia łe  śro d k i 
ob ronne, k tóre  jej d o ty ch cza s  p o zw a la ły  w y ch o d z ić  
za w sze  z w y c ię sk o  z n a jtru d n ie jszy ch  s y tu a c y i,  p o ­
m im o, że  b y ła  ty lk o  s ła b ą  kob ietą .

Z a led w ie  m ia ła  cza s  sp o strzed z , że  zn a jd u je  s ię  
ju ż  poza m iastem  i je d z ie  po n iew y b ru k o w a n ej  
drodze. P ow óz za trzy m a ł s ię  n a g le  przed  k ra tą  o- 
grod u , o ta c z a ją c e g o  w sp a n ia łą  w illę .

D o  pow ozu  p rzy stą p iło  d w óch  lu d zi.
—  P r o sz ę  s ię  n ie  ob aw iać, op u śc i p an i ten  dom  

zu p e łn ie  ca ło  —  rzek ł jed en  z n ich .
—  J a  s ię  w o g ó le  n iczeg o  n ie  b oję! —  od parła  

zim no.
—  M oże p an i b ęd z ie  ła sk a w ą  w y s ią ś ć ?
—  Z n a jw ię k sz ą  p rzy jem n ośc ią .
M arya  w y sia d ła , a  zw ra ca ją c  s ię  do w o źn icy , 

rzek ła :
—  T oż  pan  p rzy w ió z ł m n ie pod fa łsz y w y m  a- 

dresem !
—  J a k to ?  —  odparł doróżk arz. — M a łżo n ek  

p an i p o lec ił m i, abym  p a n ią  tu taj p rzyw iózł.
—  A h, ta k ! Z n a la z ł m i pan m ęża! N o, dobrze, 

mój k och a n y ; m am  tu  p a ń sk i num er; p o c ią g n ę  ja  
pana do odpowiedzialności, jeśli mnie pan zdrowej 
i  ca łe j n ie  o d w ie z ie sz  do dom u!

—  T ak , ła sk a w a  pan i, c zy ż  p ani tu  n ie  m ie ­
szk a  ?

— W ie sz  pan zb y t dobrze, ż e n ie ;  z o s ta łe ś  pan  
p rzek u p ion y . B ę d z ie sz  pan tu taj c z e k a ł na m n ie, 
bo w  p rzec iw n y m  ra z ie  c iężk o  p an  za  to od p ok u ­
tu jesz !

—  A  tera z  je s tem  do u słu g  —  zw ró c iła  s ię  
M arya  do c z ło w ie k a , k tó ry  jej pom agał w y s ią ść  
z pow ozu. —  P ro szę , m ożem y s ię  d a lej b a w ić  w  
te n  b a l m ask ow y.

—  P r o sz ę  za  m ną! —  odparł m ężczy zn a  tr o ­
ch ę  za k ło p o ta n y , p row ad ząc ją  szero k iem i sch o d a ­
m i n a  górę. P rzed  w sp a n ia łą  bram ą s ta n ą ł i z a ­
r z u c ił M ary i c h u stk ę  na g ło w ę .

P o z w o liła  n a  to; z w a rg  je j n ie  w y d a r ł s ię  
n a js ła b sz y  n a w e t k rzy k  p rzestrach u  n i trw og i. 
C zuła, że  d orosła  do tego , co ją  czek a , a  p rzeczu ­
w a ła , iż  u p ro w a d zen ie  to in sc e n iz o w a ł R ob ertson , 
p od czas je j o b ecn o śc i na balu, p o zn a w szy  ją  w  tym  
n ie szczę sn y m  m om encie, n a  p oczą tk u  zab aw y , k ie ­
dy jej W ilb e r t  zd ją ł m ask ę.

—  N iech  s ię  p an i n ic z e g o  n ie  obaw ia! —  p o ­
w tó r z y ł jej tow arzysz .

—  J a  s ię  n ie  boję. P a n o w ie  jed n a k  p o w in n i­
śc ie  s ię  ob aw iać , bo n ad em n ą czu w a ją  lu d zie , k tó ­
rzy  m ają  w ię k sz ą  m oc, a n iż e li w y  w sz y sc y  razem . 
G d yb y  m nie tu  n ie s z c z ę śc ie  sp o tk a ło , to  p an ow ie  
za  to od p ok u tu jec ie !

P o  d o sy ć  d łu g ie j w ęd ró w ce  po rozm aitych  ku- 
ry ta rza ch , s ta n ę li n a r e sz c ie  przed  ja k iem iś  d r z w ia ­
m i i w e sz li do pokoju , g d z ie  je j zd jęto  c h u steczk ę  
z oczu . M arya u jrza ła , że  zn a jd u je  s ię  w  e le g a n ­
cko u rząd zon ym  sa lo n ie , o św ie tlo n y m  k ilk u n a stu  
św ieczn ik a m i e lek try czn y m i.

B y ła  sam a.
C zek a ła  m oże z d z ie s ię ć  m inut, k ied y  do p o ­

k o ju  w szed ł ja k iś  p an  w  m asce .
— C zuje s ię  p an i tu ta j n ie s w o jo ?  — za c z ą ł  

g łosem , w  k tórym  czu ć  b yło  iron ię .
—  B y n a jm n ie j!  —  od p arła  ze  zim n ą  k rw ią .
—  P a n i żartu je!
—  Cóż znow u!
—  I  p an i s ię  n ie  b o i?
—  N ie !
—  W  tak im  ra z ie  p an i je s t  r z e c z y w iśc ie  od ­

w ażn a!

— O d w a g ę  mam w rod zon ą! —  od p arła  p o g a r­
d liw ie .

—  J e s t e ś  p an i zu p e łn ie  w  m ojej m ocy!
—  T a k ?  T a k  pan są d z i?
—  T ak , ła sk a w a  pani, to n ie  u le g a  k w e s ty i.
—  N o, n a js tr a sz n ie jsz ą  rzeczą  d la  m n ie  to n ie  

je s t;  u rzą d zen ie  m a pan bardzo ład n e, a  p o n iew a ż  
m n ie pan tu  p rzy w ió z ł, w ięc  sąd zę , że  z teg o  zb y tk u  
i  m nie s ię  co ś d o sta n ie .

A ż  k rzy k n ą ł, ta k  zd u m ia ła  go  śm ia ło ść  tej k o ­
b ie ty , o k tórej są d z ił, ż e  b ęd zie  p ła k a ć  i b ła g a ć  
go  o lito ść .

—  J a  tu  p an i d la  p rzy jem n o śc i b yn ajm n iej n ie  
p rzy w io z łem  —  odparł szorstk o . — C hciałbym  s ię  
zw ró c ić  do p an i z k ilk u  bardzo p ow ażn em i p y ta ­
n iam i.

—  Ś lic z n ie , w ię c  p y ta jże  pan!
— C zy p an i je s t  id e n ty c z n ą  z tą  F r a n c u sk ą ,  

k tó ra  o b ecn ie  s łu ży  u p ew n ej p an i n a zw isk iem  
H arrin g ton  ?

—  T o pana n ic  n ie  obchodzi.
—  J a  w iem , że  p an i i ta  F ra n cu sk a , to je d n a  

osoba.
—  W ię c  pocóż s ię  pan p y ta ?
—  B o ch cę  p ostęp ow ać p orządn ie, k rok  za k r o ­

kiem .
—  D o ty c h c z a s  za ch o w a łe ś  s ię  pan n a d zw y cza j  

p orząd n ie, to m u szę  p rzy zn a ć  —  za u w a ży ła  su ch o  
M arya.

— Co to ma zn a czy ć , że  pan i s ię  p r z e d sta w iła  
m adam e H a rr in g to n  jak o  F ra n cu zk a , k ied y  pani 
p rzec ie  m ów i n a jc z y s tsz ą  a n g ie lsz c z y z n ą  n a  ś w ie ­
c ie  ?

—  T o ta k że  pana n ic  n ie  obchodzi.
—  P a n i je s t  n a d zw y cza jn ie  u przejm ą —  r z e k ł  

iro n ic z n ie .
—  N ie  w ied z ia łam , że pan b ęd z iesz  w y m a g a ł 

u p rzejm ośc i od em n ie  w ob ec p od stęp n ego  sposobu, 
jak im  m n ie d o sta łe ś  w  sw o ją  m oc.

—  S k o ń czm y  raz tę  k om ed yę  —  w y b u c h n ą ł—  
i p rzejd źm y n a r e sz c ie  do spraw y.

— W  k om ed yi, ja k ą  gram y, pan j e s te ś  p rze­
c ie  reży serem , pan w ięc  ty lk o  m oże za czy n a ć .

—  Z m ien i p an i m oże ton  sw o ich  słów , je ś l i  
p an i pow iem , że  za leż y  od o k o liczn o śc i, czy  p an i 
dom  ten  ży w a  op u ści.

—  R z e c z y w iśc ie  ? B ąd ź  co bądź b y łb y  to  śm ia ły  
p rzesk o k  z k om ed y i do tra g ed y i.

— Niechże pani przestanie —
— C zeg o ?
—  J a  p an ią  p rzejrza łem  na w y lo t, m oja ła ­

sk aw a!
—  R z e c z y w iś c ie ?
—  T a k  je s t . A  tera z  ch c ia łb ym  w ied z ieć , ja k i  

p a n i m a p rzy tem  c e l na ok u ?
—  J e ś l i  m n ie pan p rze jrza ł n a  w y lo t, to pan  

to p rzec ie  p ow in ien  w ie d z ie ć
—  K to p a n ią  n am ów ił do te g o ?  — zap yta ł, 

p rzesk a k u ją c  n a g le  n a  w ła śc iw y  tem at.
—  N a m ó w ił?  D la c z e g o ?  D o c z e g o ?
—  A b y  szp ieg o w a ć  J u lię  H a rr in g to n  i p iln o ­

w a ć  jej?
—  T o zn o w u  n ic  p an a  n ie  obchodzi.
— Z rob iłab y  pani lep ie j, g d y b y  p an i o d p ow ia ­

d a ła  n a  m oje p y tan ia . J a  ch cę  od p ow ied zi, ch oć­
bym  ją  sob ie  n a w e t w ła sn em i rękom a m iał w y ­
m usić .

—  A h, w ię c  pan g r o z i?
—  P e w n ie , i ta k  zrob ię! A  tera z  pytam  się  

po raz o sta tn i, z c z y je g o  p o lecen ia  i w  jak im  celu  
szp ieg u je  p an i J u lię  H a rr in g to n  ?

—  J a  n ie  szp ieg u ję  m adam e H arrin g ton ?
— A  ja  p a n i m ów ię, że  p an i to robi.
—  N ie  i je s z c z e  raz n ie!
—  N apróżno p an i k łam ie.
—  M yli s ię  pan. Z adan iem  m ojem  je s t  o b ser ­

w o w a ć  kogo  in n eg o .
—  K ogo in n e g o ?  A  k o g ó ż ?
—  P a n a  G rzeg o rza  R ob ertson a!
C złow iek  w  m asce  z a to c z y ł s ię  w  ty ł.
—  R a n y  B o sk ie ! O czem  p an i m y śli ?
—  T era z  odpow iadam  na p ań sk ie  p y ta n ia  i z 00" 

w u pan n ie  j e s t  zad ow o lon y  —  roześm ia ła  s ię  Ma“ 
ry a  szyd erczo .

—  D o  k ro ćse t, n iech że  pani raz szy d z ić  prz0 '
s ta n ie , bo ja  p a n ią  potrafię zm u sić  do tego!

—  C h cia łab ym  w id zieć!
— Dlaczego pani obserwuje pana Robertsona-
_  T o p an a n ic  n ie  obchodzi.
—  T o  m n ie obchodzi!
—  J a  panu w ierzę , że  to p an a ob ch od zi, Pa' 

n ie  R ob ertson , a le  jed n a k  teg o  panu  n ie  p ow i01?* 
N ie c h  pan zd ejm ie  m askę. P r z e c ie ż  pan ch yb a  m 0 
sąd zi, ż e  ja  s ię  dam o szu k a ć  k a w a łk iem  czarn eg  
p łótn a .

—  T o sza ta n  n ie  k ob ie ta ! K to  ty  j e s te ś ?



„NOW. I L L U S T R O  W A N E W 11

—  F ra n cu zk a  p ok ojów eczk a .
—  S łu c lia jże , d z iew czy n o ; ja  ci za  tw o je  od ­

p ow ied zi zap łacę , dobrze zap łacę. D am  c i 5 0 0  d o ­
larów , je ś li  m i zd rad zisz  tw o ją  ta jem n icę .

— T o n ie  d la  m nie.
U m ilk ł n a  ch w ilę , poczem  o zw a ł s ię  sta n o w czo  

dzik im  g ło sem :
—  P a n i m nie doprow adza do sza leń stw a !
— O strzegam  p an a przed u życ iem  g w a łtu !
—  W ię c  zgad za  s ię  pan i n a  p rzy jęc ie  m ojej 

p rop ozycy i ?
— A b so lu tn ie  n ie  — ło trze!
— W  tak im  razie , do k ro ćse t dyab łów , zm u  

szę  p an ią  do tego , że  p an i zrobi to, co ja  zech cę !
—  W ię c  zm uś m nie pan —  je ś li  pan m ożesz!
Z am ask ow an y  b y ł siln ym , m u sk u larn ym  m ę ż ­

czyzn ą . P o d szed ł krok b liżej i ch w y c ił M aryę za  
ram ię  jak b y  że la zn em i k leszczam i.

— P u ść  m nie pan! —  za w o ła ła  M arya
C h w ycił ją  s iln ie j je sz c z e . P rzez  sek u n d ę  p a ­

n o w a ła  w  pokoju  c isza , n araz  s iln y  m ężczy zn a  
k rzyk n ą ł, w y w in ą ł s ię  z rąk  słab ej k ob ie ty , aż  
w reszc ie , ję k n ą w sz y  z bólu , ru n ą ł 
n a z iem ię . M arya  zra n iła  go sw oje-  
mi nożam i w  ram ię.

P u śc iła  go, w y ję ła  z k ie sz e n i fla- 
szeczk ę , n ap o iła  ch u stk ę  ch loro for­
mem i rzu c iła  mu n a  tw arz.

O czy  m ężczy zn y  za w a r ły  s ię  p o ­
w o li, a za  ch w ilę  le ż a ł on ju ż  bez  
p rzy tom n ośc i.

M arya  sp ok ojn ie  o p u śc iła  sa lon  
i z e sz ła  n a  sch od y .

K u rytarze  b y ły  z a led w ie  s łab o  
o św ie tlo n e , jed n a k  M arya  m ogła  d o ­
k ła d n ie  rozp ozn ać m iejsco w o ść . W  
bram ie w illi za szed ł je j d rogę ja k iś  
m ężczyzn a .

—  Stój! P an i n ie  m oże w y jść  z 
teg o  domu!

—  W y jd ę  z ca łą  p ew n o śc ią !
— A  co n a  to pow ie  mój pan ?
—  D a ł mi on d la  w a s p o lecen ie !
—  A  to p o le c e n ie  b r z m i ?
—  T ak ! —  i d z ie ln a  k ob ieta  po 

d esz ła  krok  b liżej i rzu c iła  mu na  
tw a rz  ch u steczk ę , n ap ojon ą  c h lo r o ­
form em . Z a to czy ł s ię  i upadł n a  ł a ­
w kę, s to ją c ą  n ied a lek o .

B e z  p rzeszk o d y  M arya  w y sz ła  t e ­
raz n a  u licę , gd z ie  je s z c z e  n a  n ią  
czek a ła  dorożka.

—  J e s t  pan tu ?  —  sp y ta ła  w  
c iem n ości.

—  D o u s łu g !—  odparł p ó łg ło sem  
dorożkarz.

—  P ro szę  m nie od w ieźć  do m iasta !
Z a led w ie  d oróżk a s ię  od d a liła ,

k ie d y  i s łu żą cy  ock n ą ł s ię  ju ż  ze  
sw eg o  le k k ie g o  om d len ia . W y b ie g ł  
po sch od ach  na g ó rę  do pokoju, g d z ie  
za m a sk o w a n y  c ią g le  je s z c z e  le ż a ł n a  
podłodze, a le  ju ż też  o d zy sk a ł p rzy ­
tom ność. S łu żą cy  pom ógł mu s ię  p o ­
dn ieść , p o sa d ził go  n a  k rześ le  i zd ją ł 
tou m ask ę.

—  G d zie  je s t  ta  k ob ieta , ten  s z a ­
tan raczej w  p o sta c i d z iew częc ia  —
Sapy ta ł ję c z ą c  zran ion y .

—  U c ie k ła , ła sk a w y  pan ie.
—  U c ie k ła ?
—  T a k  je s t, p roszę  ła sk i pana!
—  C zyż n ie  n a k a za łem  ci n a jsu row iej n ie  w y ­

p u sz c z a ć  tej d z iew czy n y  z dom u ?
—  O g łu szy ła  m n ie; p rzez ch w ilę  leża łem  

bez p rzy tom n ości.
—  A h! —  sy k n ą ł R ob ertson . —  A  jed n ak  ona  mi 

N e  u jd zie!
P o tem  k a za ł s łu żą cem u  zb ad ać sob ie  ram ię. 

% g u s  o g lą d n ą ł i za p ew n ił go, że  j e s t  ty lk o  lek k o  
ga n io n e .

* **

' N a  d ru g i d zień  rano F r a n c u sk a  o z w y k łe j po- 
^e z ja w iła  s ię  u sw ojej pani. 
s Z p osęp n ą  m iną  p rzy ję ła  ją  J u lia  i bez ża- 
Jbych ogród ek  o zw a ła  s ię  po a n g ie lsk u  do s łu c h a ­
n e j  p ok orn ie je j rozk azów  d z iew czy n y :
. —  N o, proszę, p a n ien k a  m a o d w a g ę  p ow racać

ca łej n o cy  sp ęd zon ej poza  dom em  bez m ojego  
Z w o len ia !

P o k o j ó w k a  p o t r z ą s ła  g ł o w ą
—  M adam e zap om ina, ż e  ja  n ie  um iem  po an- 

^ ls k u .
I  —  W iem  o tem  tera z  bardzo dobrze. P a n ie n k a  

aż n ad to  rozum ie. P a n ie n k i n ie  b y ło  w  n o ­

cy  w  dom u, a ja  ch c ia łab ym  w ied z ieć , gd z ie  p a ­
n ien k a  b y ła !

D z ie w c z ę  n ic  n ie  odpow iadało .
—  R ad zę  p a n ien ce  od p ow iad ać! T era z  je s tem  

p rzek on an a , że  p a n ien k a  um ie po a n g ie lsk u .
Ł u c y a  m ilcza ła  d a lej, p a trząc  zd ziw ion ym  w zro ­

k iem  n a  p an ią , k tórej p o m aga ła  p rzy  to a lec ie .
— T era z  w iem , że  pan R ob ertson  p rzy s ła ł p a ­

n ien k ę  do m ego domu, ab y  p a n ien k a  p iln o w a ła  
m nie. On mi to  w czoraj sam  w y zn a ł —  za c z ę ła  
J u lia  n a  n ow o  po a n g ie lsk u .

Ż adnej od pow iedzi.
J u lia  H a rr in g to n  za m k n ęła  d rzw i n a  k lu cz;  

d z iew czę  p a trzy ło  n a  to  ob o jętn ie .
T łu m ion ą  w śc ie k ło ść  zn a ć  b y ło  n a  ob liczu  p ię ­

kn ej k o b ie ty , k ied y  tera z  g ro źn ie  zb liża ła  s ię  ku  
d z iew czy n ie .

—  Czy p a n ien k a  b ęd z ie  od p ow iad ać, czy  n ie  ? —  
sy k n ę ła .

—  Ł a sk a w a  p an i m oże n iezd ro w a ?  —  sp y ta ła  
Ł u cy a  po fran cu sk u .

—  N o, j e ś li  p a n ien k a  zd ecy d o w a n a  je s t  grać

d a lej k om ed yę  — ozw a ła  s ię  J u lia  ró w n ież  po 
fran cu sk u  —  to zgoda, ch oc iaż  w iem , że  p a n ien ­
k a  tak  dobrze m ów i po a n g ie lsk u , ja k  i ja . T era z  
jed n a k  p ragn ęłab ym  s ię  d ow ied zieć , g d z ie  p a n ie n ­
k a  b y ła  w czoraj w  n o cy  ?

—  T eg o  ła sk a w ej p an i p ow ied z ieć  n ie  m ogę!
—  N iech że  p a n ien k a  ru szy  języ k iem ! J e ste m  

przek on an a , że  p a n ien k a  m n ie szp ieg u je  z  p o le c e ­
n ia  pana R ob ertson a .

—  Z ap ew n iam  p an ią , że  p an i s ię  m yli!
—  A  ja  zap ew n iam  p a n ien k ę , ż e  p a n ien ce  n ie  

w ierzę .
—  W  tak im  ra z ie  ja  n ic  w ięce j m ów ić  n ie  

m ogę.
—  N a w e t w ted y , j e ś l i  ja  p a n ien ce  p rzy rzek n ę , 

że  p a n ien ce  za p ła cę  trzy  ra zy  ty le , ile  p ła c i R o ­
bertson  ?

Z d aw ało  s ię , źe  c ie r p liw o ść  p ięk n ej k o b ie ty  już  
s ię  w y czerp a ła . W ś c ie k ła  c h c ia ła  s ię  r zu c ić  n a  
d z iew czy n ę , k ied y  n a ra z  u s ły sz a ła  d zw on ek  przy  
d rzw iach  w e jśc io w y c h .

J u lia  ch c ia ła , żeb y  n ik t  n ie  pozn a ł, iż  m ię ­
d zy  n ią  a Ł u cy ą  coś za sz ło . P o sta n o w iła  sp raw ę tę  
zbadać p rzy  lep sze j sp osob n ośc i, ja k a  s ię  k ied y ś  
nad arzy .

Do Łucyi ozwała się:

—  J e ś l i  to  je s t  pan R ob ertson , to  n iech że  mu 
p a n ien k a  n ie  w sp om in a  n a w e t o pod ejrzen iu , ja k ie  
n a  p a n ien k ę  m iałam . N iech  p an i s ta n ie  po m ojej 
stro n ie , a  z p ew n o śc ią  p a n ien k a  teg o  n ie  p oża ­
łu je .

— Ł a sk a w a  pani m oże s ię  zd ać n a  m nie!
J u lia  od em k n ęła  drzw i, a w  k ilk a  c h w il p ó ­

źn iej do buduaru J u lii  w szed ł pan R ob ertson . Ł u ­
cy a  ch c ia ła  p rze jść  ko ło  n ieg o  i w y jść  z pokoju .

W tem  R ob ertson  p od n iós ł g ro źn ie  sw o ją  ob a n ­
dażow an ą  ręk ę  i w strzy m a ł ją.

—  T a  d z iew czy n a  zo sta n ie! —  zw ró c ił s ię  ku  
J u lii. — M am  c i w  jej o b ecn o śc i zad ać  k ilk a  p y ­
tań .

Z m iną zd z iw io n ą  i n a jn ie w in n ie jsz ą  w  ś w ię ­
c ie  p a trzy ła  Ł u cy a  to n a  jed n o , to  n a  d rugie.

—  T y  p od stęp n a  żm ijo, ty ! —  k rzy k n ą ł n a  
n ią  —  p rzyp atrzn o  s ię  n a  m oją ręk ę!

J u lia  k rzy k n ęła .
—  Z a w sze  c ię  o strzeg a łem  p rzed  tą  d z ie w c z y ­

n ą  —  k rzy cza ł R ob ertson . —  T y  m oże w c a le  o tem  
n ie  w ie sz , że  on a  w czoraj p rzez c a łą  n oc b y ła  p o ­

za  dom em !
—  N ie  rozum iem  c ię ! —  r zek ła  

J u lia , a le  w  d uszy  jej za czę ło  s ię  bu­
dzić  coś n a k sz ta łt  p rzeczu c ia  praw dy.

— T w o ja  p ok ojów k a  b y ła  przez  
c a łą  n oc poza dom em ! —  pow tórzy ł.

— T o  n iep raw d a! J a  m ogę po­
św ia d c z y ć , że  b y ła  ca łą  n oc w  d o­
mu! —  tw ie r d z iła  J u lia  s tan ow czo .

P e łe n  n a jw y ż sz e g o  zd u m ien ia  
w zrok  R o b ertso n a  sp o czą ł n a  J u lii.

—  O ddal stąd  tę  d z iew czy n ę ! —  
rozk aza ł.

Ł u cy a  w y sz ła .
R o b ertso n  u siad ł i o p ow ied zia ł 

J u lii  o p rzygod ach  p op rzed n iej n ocy .
J u lia  aż  d rża ła  ze  w zru szen ia . 

P o d ejrzen ie , ja k ie  m ia ła , że  Im c y a  
sto i n a  u słu g a ch  R ob ertson a , p ie- 
rzch n ęło , n a to m ia st n ow a  m y śl w  n iej 
s ię  w y ło n iła .

—  S k ąd że  s ię  w z ią łe ś  n a  ba lu  
m a s k o w y m ? —  sp y ta ła .

—  P oszed łem , jak  tera z  zaw sze , 
pota jem n ie  za  H en ry k iem  W ilb er tem , 
aby ob serw o w a ć  k ażd y  je g o  krok  
i zb ierać  dow ody —  op ow iad a ł R o ­
b ertson  z cy n iczn y m  u śm iech em . —  
W ilb e r t  p rzy jech a ł n a  b a l w  m asce . 
N araz  stra c iłe m  go  z oczu . K ied ym  
go  szu k a ł, p rzyp ad ek  zd a rzy ł że  
p rzech od ziłem  k o ło  te j F r a n c u sk i  
w  ch w ili, k ied y  ja k iś  ry cerz  zd arł je j  
m ask ę  z tw arzy .

—  K tóż to  b y ł ten  r y c e r z  ?
—  T w a rzy  jeg o  n ie  w id z ia łem , 

a le  są d zą c  po ru ch ach  i ca łe j p o sta c i 
b y ł to  W ilb er t.

J u lia  p rzy zn a ła  mu się  teraz , że  
w ied z ia ła  o n ie o b e c n o śc i d z ie w c z ę c ia  
w  domu.

— P o d ejrzy w a ła m  ją , że  sto i 
n a  tw y c h  u słu g a ch , d la teg o  ch c ia ­
łam  w y b a d a ć  ją  p rzedtem , zan im  ci 
p o w ied z ia łam , że  je j p rzez c a łą  noc  
w  dom u n ie  było . N ie  g n iew a j s ię  — 
m ężczy źn i są  za w sze  zazd rośn i i n ie ­
d o w ierza ją cy . Sądziłam , że  ty  jej

p ła c isz , aby on a  m n ie p iln ow a ła .
— J a k  m ożesz  m y ś leć  coś podobnego  o m nie, 

w ied zą c  o tem , ja k  c ię  k ocham  i jak  ci ufam !
—  Cóż jed n a k  m a zn a czy ć  to, że  on a  s ię  tu  

w śliz n ę ła  ja k o  F r a n c u sk a ?
S p o jrza ł n a  n ią  w ie le  m ów iącym  w zrok iem .
—  C zyżb yś n ie  p rzeczu w a ła ?
—  R a n y  B o sk ie ! W  sp ra w ie  p ap ierów  w a r to ­

śc io w y c h  —  z czy jeg o ż  p o lecen ia  — ?
—  M oże z p o lecen ia  W ilb erta .
—  A  sk ąd żeb y  on w ied z ia ł coś o tej sp ra w ie  ? —  

za w o ła ła  J u lia  zrozp aczona.
—  N ie  w iem  tego ; to  ty lk o  w iem  n a  p ew n e, 

że  w  tej d z iew czy n ie  m usim y s ię  o b a w ia ć  n a jc ię ż ­
sz e g o  w roga; że, je ś li  on a  z w y c ię ż y  —  to  m y j e ­
ste śm y  zgu b ien i; a  w ię c  ro zw ią za n ie  m oże b y ć  t y l ­
ko jed n o  —  ona, a lbo  m y! S zk o d a  ty lk o , że  ona  
będ zie  teraz  p od w ójn ie  ostrożn a!

—  N a tu ra ln ie , m u szę  ją  n a ty c h m ia st od d a­
lić ! — ro z str z y g n ę ła  J u lia .

—  T ob y  z n a czy ło  ty le , co k a p itu la cy a .
—  M oże mam ją  tu ta j n a d a l za trzym ać, aby  

m ogła  w sz y s tk o  do cn a  zb ad ać  i p od słu ch ać ? —  
ozw a ła  s ię  J u lia  szy d erczo .

(Dalszy ciąg nastąpi)*



.NOW. I L L U S T K O W A N E "

Pobyt ministra kolei w Galicyi.
W e  czw a rtek  u b ieg ły  p rzyb y ł do K rak ow a m i­

n is te r  k o le i dr D ersch a tta  w  p rzejeźd z ie  do Czer- 
n io w iec , gd zie  m iał w ziąć  u dzia ł w  u ro czy sto śc i 
p o łożen ia  k am ien ia  w ęg ie ln eg o  pod n ow y  dw orzec. 
M in ister  za trzym ał s ię  w K rak ow ie  i w e L w o w ie , 
w celu  p oznan ia  życzeń  n a szeg o  k ra ju  i jeg o  d ą ­
żeń  na polu k o le jn ic tw a . J u ż  sam  zam iar zasłu

Minister w Krakowie.
D o K ra k o w a  p rzyb y ł m in ister  D e r sc h a tta  w e  

czw a r tek  rano  o go d z in ie  6. N a  dw orcu p o w ita li 
go  n a m iestn ik  hr. A . P o to ck i, d e le g a t n a m ie s tn i­
c tw a  p. A dam  F ed o ro w icz , z a stę p c a  dyr. p o licy i 
W ł. S w o lk ien  oraz dyr. kol. p a ń stw , rad ca  dw oru  
J ó z e f  H o ro szk iew icz  i gron o  u rzęd n ik ów .

P o  krótkiera a bardzo serd eczn em  p ow ita n iu  
p rzesz li w sz y sc y  do rezerw o w a n eg o  sa lon u , poczem

Fot. aparatem redakcyjnym W Lis.
P o b y t m in istra  k o le i w  G alicy i: Odjazd ministra z Krakowa; przed podjazdem dwoica krakowskiego wysiada 

z powozu minister dr. Derschatta (1), obok stoi w mundurze szef sekcji br. Bahnans (2 ); w głębi powóz hr. Namiestnika.

g u je  n a  u zn a n ie . N iem cy  w ied zą  z r eg u ły  b ard zo  
m ało o G a lic y i, od k tórej od d a la  ich  n ie  ty lk o  od ­
le g ło ś ć  g eogra ficzn a , le c z  ta k ż e  języ k , tra d y cy e  
i z w y c z a je ;  żeb y  jed n a k  b y ć  w ob ec  ja k ie g o ś  kraju  
sp ra w ied liw y m , trzeb a  go  p rzed ew szy stk iem  poznać.
N ie  trzeb a  nam  n iczeg o  w ię c e j , jen o  aby  n a s  p o ­
zn an o , d la teg o  to  m in ister  D e r sc h a tta  z tak iem  
s ię  w sz ę d z ie  w  G a lic y i sp o ty k a ł p rzy jęc iem . K raj 
n a sz  c z y n i n ad lu d zk ie  w y s iłk i, a b y  w y b rn ą ć  z n ie ­
w o li g o sp o d a rcze j, w  ja k ą  go  p o g rą ży ło  za n ied b a ­
n ie  ze  stro n y  w ład z  c e n tr a ln y c h , od c h w ili ro z ­
bioru aż do n a d a n ia  auton om ii. R a tu n ek  je g o  le ż y  
w  rozw oju  k o le i lo k a ln y ch  i od p ow ied n ich  d la  G a ­
l ic y i ta r y f  k o le jo w y ch . P ie r w sz y  m in ister  k o le jo ­
w y gen . G u tten b erg  o k a zy w a ł d la  G a lic y i w ie le  
dob rych  ch ęc i, p óźn iej w ie le  d la  G a lic y i u czy n ił  
dr B iliń sk i, p rezy d en t daw n ej d y rek cy i g en era ł 
n ej. N a to m ia st d łu g o le tn ia  era  m in istra  W it te k a  
n ie  p o zo sta w iła  po sob ie  ża d n y ch  d od atn ich  ś la ­
dów .

D z iś  n a  c z e le  m in is te r s tw a  k o le jo w e g o  sto i mąż, 
k tó ry  ja k o  d łu g o le tn i p a r la m en ta rzy sta , p r z e w o ­
d n ik  jed n ej z grup  p a r la m en ta rn y ch , p oznał d o ­
k ła d n ie  s to su n k i, p a n u ją ce  w p a ń stw ie , a od p ier­
w szej ch w ili sw eg o  u rzęd o w a n ia  p op iera ł n a sze  
p o stu la ty  i s ta ra ł s ię  im  za d o ść  u czy n ić .

D ob re ch ęc i m in istra  k o le i, sp o ty k a ją c e  s ię  ze  
zn a jo m o śc ią  sto su n k ó w  k ra jo w y ch  i zn a jo m o śc ią  
k raju  u m in istra  sk arb u , p o zw a la ją  nam  sp od zie  
w a ć s ię  u r z e c z y w is tn ie n ia  w n a jb liż sze j p r z y sz ło ­
śc i p rzyn ajm n iej n a jk o n ie c z n ie jsz y c h  i n a jw a ż n ie j­
szy ch  p ostu la tów .

P o d n ie ść  m usim y, że  już sam  p rzyjazd  dra D er  
sc h a tty  do n a szeg o  k raju , św ia d c z y  o jeg o  d o ­
b rych  ch ęc ia ch , m am y n a d z ie ję , że  zb liż e n ie  s ię  
jeg o  do n as, p ozn an ie  n a szy ch  sto su n k ó w , w y d a  
ja k  n a jlep sze  o w oce  i p rzy czy n i s ię  do w zm o c n ie ­
n ia  d obrego  sto su n k u  m ięd zy  k rajem  a rządem .
O so b iśc ie  tak  sy m p a ty czn y , ja k  p. D e r sc h a tta , par­
la m en ta rzy sta , n a jb ard zie j j e s t  p ow o łan ym  do zdo- -------------------
b y c ia  d la  g a b in etu  p op u larn ości, o k tó rą  tak  c h o ­
dzi p rezy d en to w i m in istró w  br. B eck o w i.

p. m in ister  w raz z to w a rzy szą cy m i mu u rzęd n ik a ­
mi w s ia d ł do p rzy g o to w a n eg o  pow ozu  i o d jech a ł 
do G ran d -H ote lu , g d z ie  z ja d ł ran n e  śn ia d a n ie .

O g o d z in ie  8 u dał s ię  m in ister  w  to w a rzy stw ie  
r. dw. H o ro szk iew icza  n a  s ta c y ę  P o d górze , k tórą  
szczeg ó ło w o  zw ied za ł. W  P od górzu  p rzed sta w ili 
s ię  m in istrow i: s ta ro sta  hr. S ta rzeń sk i, burm istrz  
m iasta , p o se ł n a  S ejm  M a ry ew sk i z d e le g a c y ą  R a ­
dy m ia sta  oraz u rzęd n icy  k o le jo w i m iejscow i.

P o  p ow rocie  z P o d g ó rza  od b y ły  s ię  p o słu ch a ­
n ia  w gm achu  d y rek cy i k o le i p a ń stw o w ej, m iędzy  
in n em i m in ister  p rzy ją ł d ep u ta cy ę  u rzęd n ik ó w  k o ­
le jo w y ch  z dr. W rób lem  n a  c ze le  w  sp ra w ie  p od ­
w y ż sz e n ia  k w a tero w eg o  i d ep u ta cy ę  k o le jo w ą  
z n ad in sp ek torem  b u d o w n ic tw a  p. W ein ertem  n a  
cze le , w  sp ra w ie  p o lep szen ia  b ytu  tech n ik ó w  k o le ­
jo w y ch . P o  połudn iu  zw ied z ił m in ister  m uzeum  
C zartorysk ich , S u k ien n ice , M uzeum  n arod ow e, W a ­
w e l, w y ra ża ją c  s ię  k ilk a k ro tn ie , ż e  K rak ów  w y ­
w a r ł na nim  o lb rzym ie  w ra żen ie  m a jesta tem  sw ej 
tr a d y c j i W ieczo rem  odbył s ię  w  sa la ch  sta reg o  
tea tru  w sp a n ia ły  b a n k ie t, w y d a n y  n a  c z e ść  m in i­
stra  przez g m in ę , a  w  p ią tek  rano dr D e r sc h a tta  
w y je c h a ł d a le j, do L w ow a .

Z a łą czo n a  w  u zu p e łn ien iu  n in ie jsz e g o  a r ty k u łu  
i l lu s tr a c y a  p rzed sta w ia  m in istra  D e r sc h a ttę  w  ch w ili, 
k ied y  w y s ia d a  z pow ozu  p rzed  dw orcem  k o le jo ­
w ym .

Minister w Przemyślu.

W  drodze do L w o w a  za trzy m y w a ł s ię  p. m i­
n is te r  k o le i n a  w ię k sz y c h  d w orcach , ja k  w  B o ­
chn i, R z e sz o w ie  i T a rn o w ie . N ajd łu żej za ś  za b a ­
w ił w  P rzem y ślu , dokąd  p rzy b y ł o 1 popołudniu .

N a  s ta c y i p o w ita ł go  bu rm istrz  p rzem ysk i, dr. 
D o liń sk i, im ien iem  m iasta  N a  p eron ie  o cz e k iw a li  
sw eg o  n a jw y ż sz e g o  p rze łożon ego  w sz y sc y  m ie jsco w i 
u rzęd n icy  k o le jo w i.

D r. D er sc h a tta , op row ad zon y  p rzez n a cze ln ik ó w , 
zw ie d z ił po k o le i d w orzec  i o g rzew a ln ię . D łu ż sz ą  
c h w ilę  p o św ię c ił w a rszta to m  k o lejow ym , po k tó  
ry cb  op row ad za ł go n a c z e ln ik  w a rsz ta tó w , rad ca  
c e sa rsk i, L u d w ik  B arte lm u s.

M in ister  z p rzy jem n o śc ią  zw ró c ił te ż  u w a g ę  n a  
dobrą o rk ies trę , u tw orzon ą  z r zem ieś ln ik ó w  w a r ­
sz ta tó w  k o le jo w y ch , oraz n a  n o w o zo rg a n izo w a n ą  
straż  p ożarn ą  d la  obron y b u d yn k ów  k o le jo w y ch , 
a  z ło żo n ą  z  sam ych  k o le ja rzy .

P o  sp o ży c iu  śn ia d a n ia , dr. D e r sc h a tta , za b a w i­
w szy  n a  s ta cy i w  P rzem yślu  g od zin ę , ru szy ł w  
d a lszą  drogę, b ezp ośred n io  do L w ow a .

Fot. dla „Now Illustr.M Michał Todt w Przemyślu. 
P o b y t m in istra  k o le i w  G a licy i: Na przemyskim dworcu kolejowym minister dr. Derschatta (w binoklach, z bródkv>

rozmawia z burmistrzem miasta Przemyśla, drem Dolińskim.
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Minister we Lwowie.
W  piątek po południu przybył dr D erschatta 

do Lwowa. Powitany na dworcu przez przedsta­
wicieli władz państwowych i autonomicznych, mi­
nister udał się do dyrekcyi kolejowej, gdzie udzie­
lał posłuchań deputacyom, między innemi urzędni 
kom kolejowym, robotnikom i rozmaitym funkcyo-

Powrócił...
Powrócił na scenę lwowską po wielu latach 

jeden z najsympatyczniejszych jej artystów, Mi­
chał Szobert (portrecik na stronie 9).

Ze Lwowem wiążą go węzły rodzinne i wspo­
mnienia młodości — tu bowiem, a rzecz to rzad-

stosunkach, w następstwie ogólnego zastoju, od 
wybuchu rewolucyi.

Na scenie warszawskiej p. Szobert od la t kil­
ku piastował urząd reżyserski, połączony z cią- 
głemi zajęciami kancelaryjnem i i nie miał czasu 
na nowe większe role. Mimo to wśród artystów 
teatru  „Rozmaitości" zajmował stanowisko pier-

roi. aia „ii o w. iiiustr. aiicnai Todt w rrzemysłu. 
Pobyt ministra kolei w  Galicyi: Minister dr. Derschatta na peronie dworca w Przemyślu, żegnając się przed wyjazdem z wyższymi urzędnikami kolejowymi, podaje rękę

naczelnikowi stacy,i inspektorowi Truszkowskiemu.

nary uszom w sprawie polepszenia bytu. W ieczo­
rem był m inister w teatrze, a następnie wziął u- 
dział w bankiecie, wydanym przez dyrektora R y ­
bickiego w lokalu kasyna narodowego.

W sobotę rano odbył m inister przejażdżkę po 
mieście. Był na placu po wy stawowym, gdzie zwie­
dził panoramę racławicką, 
następnie w parku stryj- 
skim. O godzinie 11 przed 
południem przybył do 
gmachu namiestnictwa, 
gdzie rozpoczął udzielać 
audyencyi naprzód przed­
stawicielom władz, nastę­
pnie stronom prywatnym.
O godzinie 1 odbyło się 
u nam iestnika śniadanie 
na cześć ministra, po któ- 
rem dr D erschatta udał 
się na główny dworzec 
kolejowy, gdzie obejrzał 
wszystkie ubikacye i dwo­
rzec towarowy, poczem 
specyalnym pociągiem wy­
jechał na  rampę kolejo­
wą, przy ul. Żółkiewskiej, 
wreszcie około piątej po 
południu powrócił do ho­
telu Georgea, gdzie stanął 
kw aterą. W ieczór o go­
dzinie 8 odbył się u m ar­
szałka kraj. Stanisława 
hr. Badeniego obiad na 
cześć ministra, a o godzi­
nie 11. minut 45 odjechał 
minister do Czerniowiec.

Zamieszczona w dzi­
siejszym numerze illustra­
cya przedstawia chwilę, 
kiedy p. m inister zwiedza 
rampę kolejową przy ul. 
Żółkiewskiej.

ka u aktora, kończył politechnikę. W ięc nie w ą­
tpimy, że pan Michał z chęcią przyjął propozycyę 
dyrektora H ellera do opuszczenia W arszawy, gdzie 
dziś chyba dobrze nie jest nikomu, a co do a rty ­
stów tamtejszych teatrów rządowych, to wiadomo 
powszechnie w jak  fatalnych znajdują się od roku

wszorzędne, dzięki swemu wielkiemu talentowi. — 
A rtysta to niezwykle wykształcony i kształ­
cący się bez ustanku, pełen temperamentu ak to r­
skiego, obdarzony niepospolitymi warunkami sce­
nicznymi, jak  głos wspaniały, potężny w krea- 
cyach tragicznych, dykcya czysta, postawa impo­

Fot. dla „Now. 1 Ilustrowanych" M. Miinz we Lwowie.
P obyt m inistra kolei w  Galicyi: Dr. Derschatta we Lwowie na słynnej „rampie" kolejowej na Żółkiewskiem, która stoi na przeszkodzie do rozwoju 
tej dzielnicy, a o której zniesienie od dawna dopominają się mieszkańcy daremnie; chwila wręczania ministrowi przez prezydenta Michalskiego nowego

memoryału miasta Lwowa do rządu w tej sprawie.
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nująca, a charakterystyczna twarz wyrazista. Re 
pertoar ma bogaty od klasycznego dramatu, aż do 
farsy — tak bowiem rozległą skalę posiada jego 
talent.

Dziś p. Szobert pozbywszy się zajęć, które 
w W arszawie odrywały go od właściwej pracy 
aktorskiej, będzie znowu z pożytkiem służył sce­
nie lwowskiej, gdzie pozostawił po sobie jak n a j­
lepsze wspomnienie z lat młodszych wśród kole­
gów, krytyków i publiczności.

dzy Petropawłowskiej do Szliisselburga i tam bez­
zwłocznie powieszono. Podobiznę jej zamieściliśmy 
na stronie 8 .

Zwykłą śmiercią!
(Do portretu na stronie 6).

Zwykłą śmiercią nmarł przed kilku dniami 
w Peterhofie człowiek, o którym tak  często w o- 
statnich czasach obiegały świat pogłoski, że padł

Na kilka dni przed jego śmiercią pisały o nim 
dzienniki rosyjskie w ten sposób:

Trepów upadł. Nie składa raportów, ze zda­
niem jego nik t się nie liczy, n ik t już nie zasięga 
jego opinii w kwesty ach polityki wewnętrznej pań ­
stwa. S tracił wogóle wszelkie wpływy u dworu...
I  skąd poszło, że tak  nagle zbladła gwiazda wszech­
potężnego do niedawna faw oryta? Trepów okazał 
się w poglądach swoich nadto liberalnym. W yglą­
da .to pozornie na paradoks, niemniej jest faktem. 
Że zaś w walce dwóch prądów, jaka  od dłuższego 
czasu toczyła się w sferach dworskich, prąd reak ­
cyjny wziął górę, przeto Trepów, jako obrońca in­
nego wyznania politycznego, musiał ponieść kon- 
sekwencye porażki i wysadzony z siodła — ustąpił.

* **
H istorya tej walki jest krótka. W idząc, że re 

presyjna droga walki z rewolucyą nie prowadzi 
do uspokojenia kraju, Trepów zaczął się skłaniać 
na stronę poglądów, wyznawanych przez umiarko­
wany odłam partyi dworskiej. Kiedy na kilka dni 
przed rozwiązaniem Dumy dyskutowano w P eter­
hofie, co począć, radzili „nieprzejednani4' rozwią­
zać Izbę; wtedy Trepów proponował utworzenie 
ministeryum z pośród działaczy społecznych. W a­
hano się pewien czas, aż wreszcie zdanie Goremy- 
kina osiągnęło przewagę: Dumę rozwiązano, a o g a ­
binecie „społecznym" mówić przestano. To było 
pierwsze niepowodzenie Trepowa.

W  tydzień później partya reakcyjna, widząc, 
że ogień rewolucyi szerzy się coraz bardziej, chcia­
ła dla zaspokojenia opinii publicznej oddać dwie 
teki działaczom, społecznym. Trepów i jego s tro n ­
nicy natom iast przypomnieli znowu całkowite mi­
nisteryum „społeczne", pojmując, że tamten pro­
jek t połowiczny do niczego nie doprowadzi. W a­
hano się i tym razem długo, aż Trepów ze swą 
radą poniósł znowu porażkę. Ale to jeszcze nie 
podkopało jego wpływów i znaczenia. Aż dopiero 
kiedy z Rosyi wieści nadchodziły coraz niespokoj- 
niejsze, kiedy cały Peterhof mówił tylko o n a j­
gwałtowniejszych środkach represyjnych, gen. Tre- 
powowi na jednej z poufnych narad wyrwał się 
nieoględny frazes, że „stała się niepowetowana 
szkoda, iż nie został utworzony gabinet z udzia­
łem przedstawicieli społeczeństwa". To było jego I 
zgubą. Od tej chwili zaczęto go dem onstracyjnie 
usuwać od wszystkiego, co nie miało bezpośredniej 
styczności z jego obowiązkami komendanta pała­
ców cesarskich. W czorajszy dyktator, którego my­
śli starano się wprost odgadywać, o którego w zglę­
dy wszyscy się ubiegali — stał się zwykłym fan- 
kcyonaryuszem administracyjnym, o zakresie w ła­
dzy ściśle określonej. Był to cios trudny do znie­
sienia. Niedawny faworyt wszechpotężny zachoro 
wał ze zmartwienia. TUlka razy dostał ataku se r­
cowego. Poczem przyłączyły się cierpienia astm a­
tyczne i rychło generał umarł, zanim mógł, jak  
zamierzał, udać się za granicę dla poratowania 
zdrowia. Zaiste ironią losu było, że ten najsurow ­

Z dymem pożarów , z kurzem krw i....: Po pogromie w Siedlcach : Drobna część ofiar. (Zdjęcie na miejscu umyślnego
delegata „Now. Illustr.")

Stracenie rewolucyonistki.
(Do portretu na str. 8).

Głośna w ostatnich tygodniach rewolucyonistka 
rosyjska Zenejda Konopliannikowa, która pod fał 
szywem nazwiskiem Zofii Łarionow dostała się do 
Peterhofu i na dworcu kolejowym zastrzeliła słyn­
nego generała Minna (o czem gdzieindziej pi­
szemy obszernie, mówiąc o „wodzu Siemionowców"), 
stanęła w tych dniach w Petersburgu przed sądem 
wojennym.

Do sędziów swoich wygłosiła oskarżona długą 
mowę, w której, nie wątpiąc, że zostanie bezwa­
runkowo na śmierć zasądzoną, tłomaczyła powody, 
dla jakich zabiła generała Minna. Przemówienie 
jej rewolucyoniści ogłosili drukiem, ale policyą 
odkrywszy tajną drukarnię na wsi, w porę skon­
fiskowała cały nakład, zanim ulotne wydawnictwo 
zdołano rozrzucić po Rosyi.

W yrokiem sądu wojennego zabójczynię Minna 
skazano na śmierć, poczem przewieziono ją  z tw ier­

ofiarą zamachu rewolucyonistów, iż wreszcie, gdy 
roztelegrafowano teraz urzędową wiadomość, że 
życie istotnie zakończył, nikt wierzyć nie chciał, 
by śmierć jego mogła nie być dziełem zemsty bo­
jowców.

Człowiekiem tym był generał Dymitr Trepów.
Umarł, mając lat 50. Był synem oberpolicmaj- 

s tra  Petersburga, znanego z głośnego zamachu 
W iery Zasulicz. Ukończywszy korpus paziów, brał 
udział w wojnie tureckiej. Przed 10 laty został 
oberpolicmajstrem Moskwy. W  1905 powołano go 
na generał gubernatora Petersburga i odtąd, sku­
tkiem głośnych wypadków, których był smutnym 
bohaterem, nie tylko Rosya, ale i świat cały in­
teresował się nim już stale. Trepów został do- 
wódzcą załogi petersburskiej, naczelnikiem żandar­
meryi, wice-ministrem spraw wewnętrznych, potem 
komendantem pałaców cesarskich. W jego ręce 
złożono bezpieczeństwo osoby monarchy i człon­
ków dworu w czasach najniebezpieczniejszych.

2  dymem p ożarów , z kurzem krw i....: Po pogromie w Siedlcach: Grono ofiar, fotografowane na miejscu w domu przedpogrzebowym przez umyślnego delegata „Now. Illustra«
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szy propagator terroru  um arł w niełasce, uważa­
ny za zwolennika rządów konstytucyjnych. Los 
jego dowodzi, że w Petersburgu dziś na dobre 
rozpoczął się prąd skrajnie reakcyjny.

Na kilka godzin przed jego śmiercią roztele- 
grafowano, że Trepów dostał urlop na miesiąc, 
a zastępować go będzie gen. Orłów. Po śmierci 
Trepowa następcą jego mianowano Dediulina.

T a zwłaszcza okoliczność, że śmierć Trepowa 
nastąpiła nagle (zażywał w domu spoczynku przed 
obiadem, gdy wtem służący zastał go już nieży­
wym) przyczyniła się jeszcze bardziej do tego, że 
nie chcąc wierzyć w możliwość naturalnej śmierci 
generała, na którego parol zagięli rewolucyoniści, 
uporczywie powtarzano sobie pogłoski, iż został 
on prawdopodobnie otruty przez kucharza, należą­
cego pokryjomu do bojowców, Z najpoważniejszych 
stron jednak stwierdzają, że przyczyną śmierci była 
angina p e c t o r i na którą Trepów cierpiał pod ko­
niec, a chorobę pogorszyły i katastrofę przyśpie­
szyły moralne cierpienia ambitnego dworaka, k tó ­
ry w chwili, gdy stał u szczytu karjery  — upadł 
niespodziewanie.

Odsłonięcie pomnika Tadeusza Kościuszki 
w Samborze.

Świadkiem pięknej i podniosłej uroczystości 
było w dniu 16 b, m. starożytne miasto Sambor, 
położone w Galicyi południowo-wschodniej. Zacho­
wało ono w całej pełni, pomimo otoczenia ludno 
ścią ruską, jak  niemniej zakusów austryackich 
z doby absolutyzmu, charakter na wskróś polski 
i stwierdziło to także wzniesieniem bohaterowi 
z pod Dubienki i Racławic pomnika wśród swoich 
murów. Pomnik ten, dzieło znakomitego artysty- 
rzeźbiarza naszego, Tadeusza Błotnickiego, jest 
prawdziwą ozdobą miasta. Pomnik cały wykoty 
z białego kamienia pinczowskiego, F igura w iel­
kiego wodza w sukmanie, więcej niż naturalnej 
wielkości, wyobraża Kościuszkę w chwili składa­
nia uroczystej narodowi przysięgi.

F igura wznosi się na smukłym postumencie, 
dobrze ustosunkowanym z figurą. Dookoła cokołu 
widnieje napis z trzech jego stron: „Ziemia Sam­
borska —- Tadeuszowi Kościuszce — r. p. 1906“ . 
Na czwartej ścianie postumentu widnieje płasko­
rzeźba wyobrażająca jelenia, będącego herbem 
miasta Sambora.

Postum ent opiera się na owalnej ławicy,k za­
kończonej po obu stronach dwoma pylonami zdo­
bnymi u góry zniczami formy starogreckiej, u dołu 
zaś godłami Orła i Pogoni.

Całość robi bardzo poważne, nieledwie m aje­
statyczne wrażenie.

Święto odsłonięcia pomnika wielkiego bohatera 
zgromadziło w murach Sambora kilkanaście ty­
sięcy publiczności, pomiędzy temi co najmniej dwa 
tysiące polskiego włościaństwa z najbliższej okolicy

Sambora, skolonizowanej od kilku wieków Mazu­
rami. Przepyszne wrażenie robił pochód olbrzymi, 
który otwierała kapela lwowskiej „Harmonii^, na­
stępnie zaś szły szkoły, cechy, panie, dzieci, to ­
warzystwa, straże ogniowe, wreszcie delegacye 
Kółek rolniczych, na czele których maszerował 
oddział dziarskich kosynierów w białych płótnian- 
kach, krakuskach i z kosami na sztorc nabitemi.

deusza Błotnickiego, urządził komitet bankiet, pod­
czas którego nadeszło z rozmaitych stron Polski 
wiele depesz gratulacyjnych. Dla włościan urzą­
dzono w Sokole przedstawienie „Kościuszki pod 
Racławicami “.

Cała uroczystość pozostawiła po sobie niezwy­
kłe podniosłe wrażenie.

Z dymem pożarów, z kurzem krw i....: Po pogromie w Siedlcach: Jedna z ofiar na marach. (Zdjęcie na miejscu
umyślnego delegata „Now. Illustr".)

W  czasie odsłonięcia pomnika wygłoszono pięć 
mów, a mianowicie pierwszy przemówił sędziwy 
prezes komitetu p. Ludwik Słotwiński, który od­
dał pomnik miastu; imieniem gminy objął go na­
stępnie burmistrz m. Sambora dr Steuerman, trzeci 
przemawiał imieniem młodzieży p. Wojciech Ko- 
stuś, który zapałem swoim porwał formalnie pu­
bliczność; następnie przemówił przedstawiciel ro ­
botników p. Włoszczyk, wzywając towarzyszy wszy­
stkich trzech dzielnic do organizowania się na 
gruncie narodowym; zakończył zaś szereg przemó­
wień włościanin Wanaś, a słowa jego zwrócone 
do braci w siermiędze, ażeby Ojczyznę miłowali 
i pracowali dla niej w zgodzie i braterstw ie, oby 
do serca całego polskiego ludu znalazły przystęp.

U stóp pomnika złożono mnóstwo wieńców, a 
panie zarzuciły go formalnie kwiatami. Na cześć 
twórcy pięknego pomnika, artysty  rzeźbiarza Ta

Dowód rozwoju idei Sokolej.
Lwowska Macierz Sokola przeżyła w ubiegłą 

niedzielę wielce radosną chwilę. Oto założony zo­
stał kamień węgielny pod budowę drugiego gma­
chu z drugą salą gimnastyczną. Gmach stanie tuż 
obok dawnego, frontem do ulicy Sokoła.

Potrzeba budowy nowego gmachu z drugą salą 
gimnastyczną, świadczy najwymowniej o stałym 
i ciągłym rozwoju idei sokolej, świadczy o wzro­
ście liczby ćwiczących, co jest objawem ze wszech 
miar pomyślnym. Tem pomyślniejszym, że Macierz 
lwowska wydała już ze swego łona trzy filialne 
gniazda, Sokół II., III. i IV., a każde z tych gniazd 
ma wśród swoich członków pokaźny zastęp d ru ­
hów ćwiczących.

Uroczystość niedzielna, uwieczniona na naszej 
rycinie, rozpoczęła się o 1U rano mszą św. w ko-

Z dymem pożarów , z  kurzem krwi....: Po pogromie w Siedlcach: Grono ofiar, fotografowane na miejscu w domu przedpogrzebowym przez umyślnego delegata „Now. Illustr".
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ż y f L k o l i c h e MamlLtaTk PhrZyp!tockT m a m fle k  S Ś  H a m l n ' p[ zy£zyni ł a : f *  ,beISami- W szystko to

, P y miasta p, Michalski, gro- bliczność odśpiewała chóralnie „Boże coś Polskę", fetowani w Peterhofie.
_ _ _ _ _  cesarz z małżonką i

był wpływ prasy „rewo-

Zdjęcie zakładu fot. „Maryla" w Samborze 
Odsłonięcie pomnika T. Kościuszki w  Samborze: Nowy pomnik Bohatera 

z pod Racławic w Samborze, dłuta Tadeusza Błotnickiego z Krakowa.

Siemionowcy i ich wódz.
Na drugi dzień po bombach w 

willi Stołypina rozbiegła 
się wieść o zamordowa­
niu jen. Minna w P eter­
hofie. Dla petersburszczan 
była to wieść równie 
wstrząsająca, jak  i po­
przednia. Jen. Minn był 
dowódzcą najulubieńsze- 
go pułku cesarskiego, mia­
nowicie „siemionowskie- 
go“ pułku gwardyi, k tó­
ry zraził sobie opinię ro ­
syjską jeszcze 18 paździer­
nika roku zeszłego, gdy 
nazajutrz po ogłoszeniu 
konstytucyi W ittego „sie­
mionowcy14 strzelali do 
manifestującego radośnie 
tłumu. Odtąd nie było 
dnia, żeby prasa, zwłasz 
cza rewolucyjna, nie wspo­
minała o Minnie.

W  grudniu pułk pod 
dowództwem Minna zapi­
sał się w historyi rosyj­
skiej stłumieniem po­
wstania zbrojnego w Mo­
skwie. Siemionowcy od­
powiadali na kule „roz­
strzeliwaniem “ dziesią­
tków ludzi. Znane są ich 
krwawe rozprawy na sta- 
cyach Perowo i Lubierce. 
Powróciwszy nad Newę,
„ siemionowcy “ bojkotowa­
ni byli przez „rewolucyę44; 
na fabrykach robotnicy 
nigdzie nie przyjmowali 
do swego grona wysłużo­
nych „siemionoweów44, a 
tych, co wracali na wieś, 
krewni obrzucać mieli o-

„siemionowcy44 nieraz byli 
Kilka tygodni temu, sam 

następcą tronu, spędzając 
w ich gronie czas, przemówił do nich, podnosząc 
ich wierność i wspominał ich czyny w walce 
w Moskwie. „Najdrożsi moi siemionowcy44 — temi 
słowy zakończył cesarz mowę.

Zdjęcie zakładu fot. „Maryla" w Samborze. 
Odsłonięcie pomnika T. Kościuszki w  Sam borze: Komitet budowy 
pomnika wraz z jearo twórcą : od lewej ku prawej: 1. Ktthnel, 2. Skulicz 
3. Szafran, 4, prezes komitetu Słotwiński, 6. artysta-rzeźbiara Tadeusz 
Błotnicki, twórca pomnika, 6. Stefanowuki, 7. Kasprzycki, 8. Chrzanowski,

9. Hanusz.

no radnych miasta, a 
dalej delegacye „Gwia­
zdy", „Skały44, straży 
ogniowej ochotniczej, 
Tow. uczestników po­
wstania, nadto dele­
gat kolonii budapesz­
teńskiej p. Ługarskie- 
wicz. Po nabożeństwie 
udano się na miejsce 
budowy; tam wzdłuż 
murów starego gma­
chu ustawiły się k a r­
ne zastępy lwowskich 
gniazd sokolich, obok 
ołtarzyka zaś zajęli 
miejsce dygnitarze i 
Związek sokoli. U ro­
czystość rozpoczął chór 
Sokoła i akademicki, 
poczem wiceprezes Ma­
cierzy lwowskiej p. R. 
Kwiatkowski odczytał 
pamiątkowy ak t funda­
cyjny, spisany na per­
gaminie. A kt ten zam­
knięto następnie w pu­
szce blaszanej i zamu­
rowano. Aktu poświę­
cenia kamienia węgiel­
nego dokonał druh ks. 
kanclerz Bilski, który 
następnie w gorących 
słowach złożył w swo- 
jem i ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego imieniu 
życzenia dalszego roz­
woju Sokołowi. Z ko­
lei przemawiali: p re­
zes Macierzy dr. K. 
Czarnik i prezes Zwią­
zku dr. Ks. Fischer, 
oraz prezydent miasta 
p. Michalski. Do pod-

Fot. dla „Now. Illustrowanych" M. Munz, Lwów 
D ow ód rozw oju  idei Sokolej : Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę drugiego budynku z salą gimnastyczną dla Sokoła-Macierzy

we Lwowie.
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Wszystko to drażniło rewolucyonistów. Spi­
skowcy postanowili zamordować „szefa pretorya- 
JJÓw44 w osobie jen. Minna. Nie było to łatwem, 
ko Minn otoczony był ta jn ą  strażą, a przy tem za­
msze prawie przebywał wśród wojska. Latem  mie­
szkał pod Peterhofem. Kilka tygodni temu zamie­
szkał w pobliżu, we wsi Lizino, stary człowiek 
Pod nazwiskiem Iwanowa, podając się za pozio­
mka. W esoły i mówny, wszystkim się podobał. 
Z okien jego widać było willę Asmusa, w której 
Mieszkał jen. Minn. Potem zamieszkała także 
* tej wsi 27-letnia nauczycielka, Zofia Łarionow, 
2&ajoma pozłotnika, którego zaczęła odwiedzać. Po-

^mionowcy i ich w ó d z: Zastrzelony na peronie dworca 
W Peterhofie przez Konopliannikową, rozgłośny generał 

Minn, dowódca osławionego pułku siemionowskiego.

^jrzeń oboje nie budzili. Na wieść o zamachu na 
W ypina stary  Iwanow powiedział do roznosicie- 

I J gazet, że zna Stołypina osobiście, gdyż na wsi 
j ł  jego sąsiadem. Na drugi dzień potem jen. Minn 
|żoną i córką udał się na stacyę kolejową, aby 

> j^hać do Petersburga na przegląd pułku. P anna 
, ł io n o w , nieduża brunetka, narzuciła na siebie 
J W n ą  m antylę i bez kapelusza poszła na kolej, 

J*khy nudząca się na letniem mieszkaniu osoba.

Zabrała ze sobą brauninga i niewielką bombę, któ­
re ukryła pod mantylą.

Jen . Minn z rodziną przeszedł po peronie do 
ostatniej ławki i usiadł na niej, oczekując na po­
ciąg. Panna Łarionow spacerowała sobie po pero­
nie. Zdaleka ukazał się pociąg. W tedy przeszła 
obok jen. Minna, wpatrzonego w zbliżający się 
pociąg, i podsunąwszy się z tyłu, w ystrzeliła mu 
w plecy cztery razy; piąta kula pomknęła gdzieś 
w przestrzeń. Jen e ra ł padł na ziemię, z ust mu 
się pokazała krwawa piana. Rotm istrz Skałon 
i żandarm pochwycili zabójczynię za rękę i ode­
brali jej rewolwer. Jak iś  student przytem popchnął 
gwałtownie innego urzędnika, biegnącego do Min­
na i znikł w wagonach. M inna poniesiono na no­
szach do stacyi, lecz w drodze zmarł. Aresztowa­
na uprzejmie uprzedziła, że na bliskiej ławie leży 
bomba, z k tórą należy ostrożnie się obchodzić. 
Przybyłym władzom i naczelnikowi ochrony peter- 
hofskiej panna Łarionow oświadczyła, że nie u- 
waża za właściwe udzielać im żadnych wyjaśnień. 
Gdy przyniesiono kajdany okazały się za duże, 
więc kajdany obwinięto grubym szpagatem. Działo 
się to wszystko po godz. 8 wieczorem 26 sierpnia, 
a w nocy aresztowaną wywieziono w wagonie o- 
sobnym do fortecy Petropawłowskiej w P e te rs ­
burgu.

Mówny pozłotnik znikł. P anna Łarionow miała, 
rozumie się, fałszywe nazwisko. Była to wybitna 
rewolucyonistka Żenejda Konopliannikowa, o której 
na innem miejscu, dając jej fotografię, wspomina­
my dziś z okazyi jej stracenia przed tygodniem.

Napad żołnierzy na urzędnika policyi.
Przed kilku dniami, jak  czytamy w dzienni­

kach tamtejszych, zdarzyło się niezwykłe zajście 
na ul. Miodowej w W arszawie. W  nocy około go ­
dziny 12 p. W. S., m ieszkający na Podwalu, w ra­
cał ul. Miodową do domu. W  pobliżu cukierni przy 
ul. Miodowej nr. J  p. W. S. usłyszał za sobą wo­
łania. Obrócił się więc i spostrzegł 2 wołających 
na niego żołnierzy, którzy z karabinam i szybko 
się do niego zbliżali. Żołnierze zażądali od p. S. 
15 kop, co też bez żadnej trudności otrzymali. 
P. S. skierował się ku ul. K apitulnej, żołnierze 
zaś udali się na ul. Kapucyńską. W krótce jednak 
rozległy się głośne okrzyki, wzywające policyę na 
pomoc. Zaciekawiony tem p. S. udał się w kie­

runku krzyków, a wraz z nim z drugiej strony 
ulicy nadbiegł policyant w towarzystwie 2 żołnie­
rzy. Okazało się, że pomocy wzywał p. Akajomow, 
redaktor „Policyjnej G azety '4, sekretarz naczelny 
„W arsz. D niew nika4' i urzędnik do szczególnych

Napad żołnierzy na urzędnika p olicy i w  W arszaw ie: 
Urzędnik do szczególnych zleceń przy oberpolicmajstrze, 

Mikołaj Akajomow, redaktor „Gazety Policyjnej", naczelny 
sekretarz urzędowego „Warsz. Dniewnika“, na którego 

w tych dniach napadli nocą żołnierze.

zleceń przy warszawskim oberpolicmajstrze. W yja­
śniło się, że żołnierze, nie wiedząc z kim m ają do 
czynienia — gdyż p. Akajomow nie nosi munduru — 
zażądali od niego, podobnie, jak  od p. W. S., pie­
niędzy. Ostatecznie p. Akajomow wraz z żołnie­
rzami i patrolem wojskowym udał się do cyrkułu.

,^ ‘onow cy i ich w ódz: Znany z bezwzględnego postępowania przy tłumieniu zbrojnego powstania Moskwy, a uchodzący za najwierniejszy w armii rosyjskiej, siemionowski pułk 
chwila, gdy cesarz Mikołaj II z rodziną przebywa wśród swoich ulubieńców; zdjęcie wykonane na kilka dni przed śmiertelnym zamachem na dowódzcę pułku, generała Minna,

który w grupie stoi po prawej ręce cesarza (ma krzyż na szyi).
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Zamach na prezesa sądu wojennego.
W  Warszawie onegdaj, o godz. 10 ej zrana, 

dorożką parokonną jechał przez plac Ś-go Ale­
ksandra, z Alei Ujazdowskich, w kierunku ul. B ra­
ckiej, prezes sądu okręgowego wojennego, gene­
rał major Doroszewski.

karz zaciął konie i popędził co koń wyskoczy w 
ul. Bracką.

Na miejsce wypadku przybyły niezwłocznie 
patrole z żołnierzy i policyi, przeprowadzono ba­
danie doraźne przypadkowych świadków zamachu, 
niektóre ulice zamknięto i przechodniów rewido­
wano. Zarządzenia te nie dały żadnego wyniku.

i

Zamach na prezesa sądu w ojennego w W arszaw ie: Zdjęcie wykonane dla „Now. Illustr.1* natychmiast po strzałach 
rewolwerowych, danych do jadącego dorożką przez plac sw. Aleksandra, generał-majora Doroszewskiego.

Gdy dorożka znalazła się w przesmyku pomię­
dzy kościołem a wylotem ulicy Wspólnej, z rogu 
Wspólnej dano do generała Doroszewskiego czte­
ry strzały. Raniony lekko w biodro generał dobył 
rewolweru i strzelił raz w kierunku uciekających 
ul. W spólną napastników, jednocześnie zaś doroż­

Sprawcy zamachu zbiegli. Dorożkarz, który 
wiózł generała Doroszewskiego, ma w dwóch miej­
scach przestrzelone ubranie. Kule otarły się o nie­
go, nie raniąc go zupełnie.

W obronie rękodzieł.
Ustawa przemysłowa austryacka, obowiązująca 

obecnie rękodzielników, jakkolwiek w duchu libe­
ralnym  zredagowana, jest dla rękodzielników wy­
soce krzywdzącą. Toteż celem uzyskania odpowie­
dnich zmian w tej ustawie odbyły się w ciągu o- 
statnich dwudziestu la t rozmaite wiece ogólno-au- 
stryackie i krajowe, między tymi dwa we Lwo­
wie i jeden w Krakowie. R ezultat tej akcyi oka­
zał się pomyślnym, rząd bowiem ułożył projekt 
nowej ustawy przemysłowej, uwzględniając wielo 
słusznych żądań, podniesionych na wiecach ręko­
dzielniczych. W  szczególności projekt nowej usta­
wy daje w §§ 37 i 38 ochronę rękodziełu przed 
gniotącą go konkurencyą konfekcyonistów, oraz 
w innych paragrafach wprowadza należytą orga- 
nizacyę stowarzyszeń przemysłowych i rozszerza 
ich uprawnienie.

Izba posłów, oceniając trudne i ciężkie poło 
żenie rękodzielników, projekt rządowy w głosowa 
niu uchwaliła, mimo agitacyi ze strony konfekcyo­
nistów, dla których zmiany wspomniane są bar­
dzo niewygodne. Obecnie projekt ustawy znajduje 
się w Izbie panów, która ma sprawę rozstrzygnąć, 
a że konfekcyoniści w agitacyi swej przeciw zmia 
nie ustawy nie ustają, owszem, coraz silniej ją  
prowadzą, przeto rękodzielnicy nasi, aby poprzeć 
słuszne swe żądania wobec Izby panów, zwołali 
na ubiegłą niedzielę krajowy wiec do Lwowa.

Na wiec ten przybyło kilkaset osób, w tem 
bardzo wielu delegatów ze wszystkich stron kraju. 
W iec poprzedziło uroczyste nabożeństwo w k a te ­
drze, do której uczestnicy zjazdu udali się pocho­
dem ze sztandaram i cechowymi. Następnie odbyło 
się zgromadzenie w sali ratuszowej. Przewodni­
czącym obrano sędziwego rękodzielnika, b. posła 
i b. radnego p. St. Niemczynowskiego. Referowali 
pp. Ohly i Mikuliński. Po długiej, bardzo żywej 
dyskusyi, w której ponownie zrekapitulowano po 
stulaty rękodzielników, uchwalił wiec jednomyśl­
nie rezolucyę z żądaniem do Izby panów, by nie 
uległa presyi ze strony konfekcyonistów, lecz u- 
chwaliła w zupełności projekt nstawy, zgodnie 
z uchwałą Izby posłów.

Nadto powzięto szereg innych uchwał, między 
innemi co do wypracowania planu reformy szkół

v-\, -.

Fot. dla „Now. Illustr." M. Htinz we Lwowie.
W obronie rękodzieł: Na dziedzińcu ratusza lwowskiego, grupa uczestników zjazdu i wiecu krajowego rękodzielników galicyjskich, zwołanego dla poparcia słusznych żądań w 0

rękodzieł, wobec nowej ustawy przemysłowej w Austryi.
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zarodowych, co do reorganizacyi m inisterstwa 
han 1 ln na ministerstwo handlu i przemysłu, co 
do zakładania przez stowarzyszenia przemysłowe 
in styncy j dla celów ekonomicznych. Przeprowa­
dzenie tych uchwał poruczono lwowskiej Izbie rę- 
koJzieluczej, która od szeregu la t staje zawsze 
na czele najważniejszych spraw rękodzielniczych.

W  numerze dzisiejszym pomieszczamy zdjęcie 
fotograficzne grupy uczestników wiecu i zjazdu 
rękodzielników.
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Z lwowskiego bruku.
(Sensacye poogórkowe. — Co jest dla mnie największą sen-
saryą? — Ministrowie w Galicyi i ?kntek ich wizyty. —
Zmiany we Lwowie. — Teatr. — Umiana recenzentów
„S iw a11. — Sensacyjna odezwa do pi, ryot.ycznyoh Czy­

telniczek).
Po sezonie ogórkowym ożywił się ruch do te ­

go stopnia, że odrazu zaczęliśmy robić w sensa- 
c ;aeh , których nam, zdaje się, nie zabraknie ni­
gdy. Mieliśmy już w pierwszych tygodniach samo­
bójstwa, pojedynki, małżeństwa na próbę, strzela­
nie z przodu, strzelanie z tyłu, katastrofę kolejo­
wą, pęknięcie rury wodociągowej, katastrofę auto­
mobilową, złapanie prawdziwego złodzieja przez 
policyanta, śmierć z grzybów, śmierć z miłości, a- 
resztowanie kolporterów, uwolnienie kolporterów, 
pożary, Japończyków, tea tr papug, atletki dam­
skie, zaręczyny bez posagu i inne sensacye, k tó ­
rych nie wyliczyłbym bez pomocy dzienników, pro­
tokołów policyi, szpitalów, stacyi ratunkowej i u- 
rzędów metrykalnych.

Na sensacye byliśmy zresztą przygotowani po 
sezonie ogórkowym. Po ogórkach, po tylu ogór­
kach i po takich ogórkach, zwykle następują sen­
sacye. Ale największą dla mnie sensacyą jest przy­
jazd do Galicyi dwóch ministrów: kolei i handlu.

Gdyby jakaś odważna Lwowianka była uro­
dziła czworaki, gdyby przy tej sposobności przy­
szedł na świat młody obywatel o trzech głowach, 
gdyby dyrektor Schechtel pił „bruderschaft“ ze 
wszystkimi kolporterami aresztowanymi za kolpor­
taż gdyby nam iestnik Potocki śpiewał na lwow­
skim rynku Czerwony sztandar na trzeźwo, a so- 
cyaliści złapali go za nogi i obnosili wśród wiwa 
tów po mieście — to wszystko to nie byłoby dla 
mnie taką sensacyą, jak  przyjazd m inistra kolei 
i m inistra handlu do Galicyi.

Nie o ministrów mi chodzi, ale o ich odwagę 
nadzwyczajną. Wiecznie żalimy się na kolej, na 
pocztę i na telefony, odgrażamy się, smarujemy 
w dziennikach i zdawało się że gdyby się tak  
który odważył pokazać w Galicyi, udusilibyśmy go 
albo porwali na kawałki, a rozdarte ciało rzucili­
byśmy sępom i krukom na żer.

To też z zapartym oddechem czekałem na mi­
nistrów. Chciałem już zobaczyć, co z nimi zrobią 
w Galicyi i co im powiedzą. A co z nimi zrobili 
i co im powiedzieli — wiecie. Przyjęliśmy ich z ho­
norami, bawiliśmy ich, urządzali obiady i festy 
i oto nasza zemsta. Niech wiedzą, że jesteśmy, go­
ścinni. Nie powiedzieliśmy im nic, bo oni sami 
wszystko widzieli.

Ma się rozumieć, że stosunki kolejowe, poczto­
we i handlowe zmienią się teraz nie do poznania, 
skutkiem wizyty tych dwu ministrów. M inister ko 
lejowy przyrzekł ogólnikowo, ża dbać będzie o po 
prawę stosunków, a słowo ministra, to nie byle co. 
Możemy się więc spodziewać, że odtąd nie będzie 
ścisku w wagonach kolejowych, nie będzie k a ta ­
strefy kolejowej, ani bójki z konduktorami o m iej­
sce, o papierosa, o nic. M inister poczt nie przy­
rzekł wprawdzie wyraźnie, że linia telefoniczna 
Lwów-Kraków-Wiedeń nie będzie odtąd sześć razy 
w tygodniu przerwaną, ale przyjął do zatw ierdza­
jącej wiadomości, że tak  dotychczas było i powie­
dział, że może to się jakoś jeszcze kiedyś po­
prawi.

Ale byli u nas obaj i dali tem dowód, że wie­
dzą o naszem istnieniu. Może to jedyny dowód, 
ale dobre i to, bo inny m inister nie wie nawet, 
czy Galicya wchodzi w skład Austryi, o ile idzie 
° jakieś ulepszenia lub wydatki.

Z wyjątkiem m inistra skarbu. Ten wie dobrze, 
(ialicya istnieje, a że jest naszym rodakiem 

1 chce nas w ładnem świetle pokazać, każe nam 
Najwięcej płacić. W  W iednia zdanjjeni są ludzie, 

jesteśmy tak  bogatym krajem, l mamy tak  ma- 
wymagania. Nasz honor rośnie tam z dniem ka­

żdym i Galicya wyrabia się powoli na koronę k ra ­
jów koronnych.

Nie chcę kochanych Czytelników nużyć dłużej 
polityką, dlatego odstawiam na bok wszystkich 
ministrów, zamykam jeszcze nieotwarty parlam ent 
i wracam do Lwowa — niepolitycznego. O tem, co 
było, niema co pisać, nawet nie o tem, co było 
a nie zmieniło się wcale. Drożyzna mieszkań, dro­
żyzna artykułów żywności i woda w Radzie m iej­
skiej — jak  zawsze. A więc tylko mi zostaje mó­
wić o zmianach.

Naprzód zmiana dyrekcyi teatru. Pan Ludwik 
Heller znany jest ze swojej euergii. J a k  plunął 
w kułak, obejmując teatr, tak  nie odpoczywa i nie 
odpocznie, dopóki będzie jego dyrektorem. S ta­
ra się o urozmaicenie nie tylko w personalu, ale 
i w repertoarze, z którego zrobił istną mozaikę. 
Ubiegłej soboty otworzył już nawet sezon opero 
wy, byleby ściągnąć gości, którzy z powodu sprzy­
jającej pogody spędzają jeszcze wieczory pod go­
lem niebem. I chodzą. Gdyby tylko p. H eller po­
rzucił jeszcze biurokratyczną formalistykę, a całą 
swoją energię spożytkował wyłącznie dla sztuki, 
przeciwnicy jego nie mieliby mu z pewnością nic 
do zarzucenia. Ale siedzi w nim jeszcze biurokra 
ta, materyał na kandydata na namiestnika. O te ­
atrze przyjdzie nam mówić jeszcze nieraz i d late­
go na dziś ograniczamy się zanotowaniem, że p. 
Heller początek zrobił w każdym razie dobry.

Z innych zmian wspomnieć należy o zmianie 
recenzenta w „Słowie Polskiem 44. Byli dotąd jego 
recenzentami panowie W asilewski i Makuszyński. 
Pierwszy pisał recenzye rzeczowe z wielką znajo­
mością dramatu, drugi, tj. p. Makuszyński pisywał 
swoje sprawozdania nie tyle może rzeczowo, ile 
zajmująco, niemal sympatycznie Gdy pierwszy zy­
skał mir powagi, drugi wyrobił sobie zasłużoną 
popularność. Teraz ich miejsce objął pan Jan  Au­
gust Kisielewski, znany i ceniony autor dram aty­
czny, który zaraz pierwszymi występami udowo­
dnił, że można być bardzo utalentowanym autorem 
dramatycznym a bardzo nietęgim sprawozdawcą 
teatralnym . Zwłaszcza ta recenzya o sztuce „W ma­
łym domku“ jest tak  słabą, że nie nadawałaby się 
nawet do drobnego, nieznanego tygodnika. To nie 
było sprawozdanie, ale majaczenie. I  dlatego n a ­
suwa się pytanie, jaki był cel tej zmiany recen­
zentów w „Słowie Polskiem44, jeśli to nie była 
zmiana na lepsze i jeśli „Słowo44 ma dwóch o wie 
le lepszych recenzentów własnych, którzy zostali 
w redakcyi?

Pan Kisielewski powinien dalej pisać dramaty, 
bo na tem polu może jeszcze dużo zrobić. Ale k ry­
tyki polskiej p. Kisielewski nie wzbogaci. Św iad­
czą o tem nie tylko recenzye drukowane w „Sło­
wie Polskiem44, a le i  poprzednie, drukowane w „My­
śli44 warszawskiej. Może one są takie bardzo ory­
ginalne, może „w swoim rodzajuu usprawiedliwio­
ne, ale trudno uważać je za recenzye dobre. Jaż  
lepiej pisze o grze aktorów. Ale to jeszcze nie 
wszystko. To nawet nie połowa.

Na koniec dla pięknych Czytelniczek sensacyj­
ne ogłoszenie. Oto w poniedziałkowem „Słowie44 
poszukuje żony jakiś „przystojny kawaler, ostatni 
potomek prastarego rodn szlacheckiego, pieczętu­
jący się I pałkamiu. Tak pisze dosłownie i doda­
je, że panna ma mieć posag od 60 000 kor. W ię­
cej nie zaszkodzi. Ponieważ jest to ostatni poto 
mek prastarego rodu, przeto powinny szan. Czy­
telniczki zwrócić baczniejszą uwagę na to ogło­
szenie. To nie są żarty. Tu chodzi o utrzymanie 
dynastyi pieczętującej się 7 pałkami. Gdyby tak, 
uchowaj Boże, nie znalazła się żadna właścicielka 
60 000 kor., któraby miała gust dopomódz do u- 
trzym ania a raczej do przedłużenia bytu dynastyi 
o siedmiu pałkach, to gotów prastary ród wymrzeć 
na ostatnim potomku o 7 pałkach i kraj byłby na­
rażony na ciężką stratę. Dlatego wzywam W as, 
patryotyczne Czytelniczki, przysyłajcie czemprę- 
dzej oferty z fotografiami, przyczem zapewnioną 
jest „dyskrecya pod parolem szlacheckim44. A ten 
parol jes t przecie znanym.

« _______
Od Redakcyi.

Druk drugiej części sensacyjnej 
pow ieści w spółczesnej, osnutej na  
t le  zdarzeń praw dziw ych przez B ro­
n isław a M azow ieckiego, p. t.

„Mateczka"
zaczniem y w następnym  num erze.
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Z półek księgarskich.
E. W: Choroby a m a łż e ń s tw o . Pod tym tytułem 

ukazała się świeżo na półkach księgarskich broszura, która 
ze względu na ważność przedmiotu, o jakim traktuje, zasłu­
guje na uznanie i zajęcie się nią ogółu. Celem książki, pi­
sanej barwnie i żywo, stylem pięknym, pociągającym szcze­
rością wypowiadanych myśli, jest wykorzenienie, a raczej, 
nawoływanie do wyzbycia się i wyrugowania ze społeczeń­
stwa tej fałszywej pruderyi, która nie pozwala mówić o- 
t,warcie o życiu płciowem. Tajemniczość ta, jaką osłonięte 
jest u nas stale życie płciowe, staje się powodem, iż setki 
i tysiące młodzieży zwłaszcza, marnują się wskutek rozlicz­
nych chorób „tajemnych", o których mówić otwarcie nie po­
zwala obłudna pruderya. Celem wspomnianej książki jest 
właśnie „otwarcie oczu** społeczeństwu, wykazanie, że cho­
roby weneryczne są chorobami takiemisamemi, jak wszystkie 
inne, że więc nie są bynajmniej „niemoralne i tajemne", o 
których mówić „nie przystoi■*, że choroby te grasują w spo­
sób straszny, że więc niedorzeczną i wstrętną jest ta hypo- 
kryzya. w jaką stroi się społeczeństwo w tych sprawach.

Małżeństwo uważa autor — opierając się na teoryi des- 
cedencyi — za ewolucyjnie powstałą, najdoskonalszą formę 
pojęcia rodzinnego; wykazuje więc fcałą ohydę i niestosowne 
sposoby dzisiejszego zawierania małżeństw, w których nie 
zwraca się najmniejszej uwagi na „dobór płciowy", na dzie­
dziczne obciążenie osobników, na ich zdrowie, jeno na ma­
jątek i goduości; przedstawia dalej straszne skutki, jakie 
powodnją w małżeństwie choroby konstytucyjne, jak gruźli­
ca, zatracie ołowiem i rtęcią, alkoh dizm. morfinizm i wre­
szcie choroby weneryczne które autor wyjaśnia na szerokim 
podkładzie klinicznym. Autor wzywa na końcu do dążenia 
do c z a s o w e j  wstrzemięźliwości płciowej nie ze względu 
jakiej askezy, jeno wprost zdrowia. ,

Książka pisana jest z fachową znajomością i opanowa­
niem przedmiotu. Autor nie ma zamiaru ludzi w „czystych" 
przemieniać i pogrążać ludzkość w kontemplacyi, chce jeno 
zwrócić uwagę na straszne skutki obwijania w bawełnę po­
pędu płciowego, który przedstawia jako największy dar na­
tury. Książka jego jest z tvch względów potrzebną i poży­
teczną, powinna więc znaleść najszersze koła czytelników.

Wieczorki dobroczynne w Galicyi.
Krwawe wypadki, jakich od roku przeszło jest 

widownią Rosya i Królestwo Polskie, zaznaczyły 
się w Galicyi tłumnym napływem ofiar, które dzięki 
fatalnemu zbiegowi okoliczności straciły wśród bu­
rzy rewolucyjnej całe mienie, ra tu jąc jedynie n a j­
droższy skarb, życie. Galicya przyjęła nieszczęśli-

W ieczorki dobroczynne w  Galicyi: Wacław Nynkowski, 
artysta dramatyczny, wyruszający obecnie na prowincyę, 
celem urządzania przedstawień na dochód ofiar rewolucyi 

rosyjskiej.

wych po chrześcijańsku, z miłością, podała im ręce 
i według sił s tara  się, aby biedakom ulżyć w nie­
doli i przynajmniej środków do życia im dostar­
czyć.

W Krakowie zawiązało się w tym celu specy- 
alne stowarzyszenie „Samopomoc44. Zadaniem sto­
warzyszenia jest wspierać nieszczęśliwe ofiary dzie­
jowej burzy bez względu na ich narodowość, wy­
znanie i polityczne przekonania. Aby zebrać jak 
największe na ten szlachetny cel fundusze, człon­
kowie „Samopomocy44 pp. W acław i M arya Nyn- 
kowscy, znani zaszczytnie artyści dramatyczni, u- 
dają się do większych miast Galicyi, gdzie będą
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urządzali przedstawienia na dochód ofiar z Króle­
stwa Polskiego i z Rosyi.

P. Nynkowski, którego fotografię zamieszcza­
my dzisiaj, ma już w sferach, bliżej się teatrem zaj­
mujących, ustaloną markę. Przez długi czas był je ­
dną z najwybitniejszych sił trupy Myszkowskie­
go, pracował później na scenie poznańskiej i sce­
nach Król. Polskiego, zyskując sobie poklask ogól­
ny i sympatyę, tak  samo, jak i jego żona, p. Ma­
rya Nynkowska.

Nie wątpimy, że te „wieczorki dobroczynne41 
w Galicyi cieszyć się będą wszędzie ogólnem po­
parciem ze względu na szlachetny cel.

Zagadki do nagrody.
Arytm ogryi.

Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

10

8 7 1 6 2
10 2 5 2 9 10 2

5 4 3 11 2
2 13 4 12 2

16 1 2 5 10 15 14

Cyfry zastąpić literami w ten sposób, aby cyfry środkowe 
utworzyły imię męskie.

Znaczenie w yra zó w . 1. Roślina ogrodowa. 2 Stworzy- 
cielka świata (według staropogańskich Litwinów). 3. Drzewo 
szpilkowe. 4. Rzeka w Austryi. 5. Dwa miasta galicyjskie.

a a a a a

a a a b d

d e i i i

j i k k k

k k k 1 1

ł ł m m ń

0 0 0 0 0

ó r r r s

s 8 s s s

s Ś t u w

w y y z z

w y ra zó w : 1. Ptak. 2. Ri<

K ryptogram .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

3. Imię żeńskie. 4. Miasto w Galicyi. 5. Miasto w Galicyi 
6. Żołnierz w Rosyi. 7. Część ciała. 8. Miasto w Rosyi 
9. Zwierzę. 10. Ptak. 11. Drzewo owocowe.
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Arytm ogryf.
Ułożył M. Pfeiffer, Przemyśl.
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Kółka i gwiazdki zastąpić literami — by gwiazdki czy­
tane w kierunku pionowym dały imię męskie.

Znaczenie w yra zó w . 1. Spółgłoska 2. Zaimek wskazu­
jący. 3. Część głowy. 1. ? O. Rzeka w Austryi, wpadająca 
do Dunaj". Rodzaj afrykańskiej papugi. 7. Spółgłoska.

Ł o g o g ry f .
Ułożył Jarosław J.

Z następujących zgłosek: cac, ed, i, ig, ko, ko, ło, 
mund, na, ni, no, now, ork, ra, sas, ty, tjew, toz, wa, wic, 
y, za, ze — ułożyć jedenaście wyrazów, których litery po-
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Arytm ogryf.
Ułożył Alfred Rotter.
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W miejsce cyfr wstawić litery w ten sposób, aby cyfry środkowe, w pionowym i poziomym kierunku czytane, utwo­

rzyły imię i przydomek króla polskiego, którego pomnik odsłonięto niedawno w katedrze wawelskiej:
Znaczenie w y ra zó w : 1. Spółgłoska. 2. Zęby u dzikich zwierząt. 3- Rzeka we Francyi. 4. Tytuł wspaniałego poe­

matu Krasińskiego. 5. Budynek, wzniesiony w Atenach przez Periklesa, stanowiący wejście do Akropolis. 6. Miasto we 
wschodniej Galicyi. 7. Pseudonim Kraszewskiego. 8. Tytuł jednego z poematów A. Mickiewicza. 9. Reformator szkol­
nictwa w XVII. wieku w Polsce. 10. ?. II. Kraje polskie zabrane przez Austryę 12. Imię i przydomek „króla chłopków" 
13. Imię i ród króla polskiego, panującego na przełomie 16 i 17 wieku. 14. Urząd w dawnej Polsce. 15 Dwa miasta 
w Polsce. 16. Miejscowość, znana z bitwy w roku 1831. 17 Miasto w Rosyi. 18. Nazwisko niedawno zmarłego posła do 
Rady państwa w Galicyi. 19. Spółgłoska.

czątkowe, czytane z góry na dół, a końcowe z dołu do góry 
utworzą nazwiska dwóch byłych posłów do Dumy z Króle­
stwa Polskiego.

Znaczenie w yrazów : 1. Ciemiężyciele ludu. 2. Hrabstwo 
w Anglii. 3. Obywatel jednego z państw niemieckich. 4 Przy­
rząd, używany przy wyrabianiu piwa. 5. Miasto w Królestwie 
Polskiem. 6. Członek rosyjskiej Rady Państwa. 7. Imię mę­
skie. 8. Miasto na Litwie. 9. Pospolite nazwisko rosyjskie. 
10 Inaczej zabawka. 11. Imię męskie.

Cyfry! zastąpić literami w ten sposób, aby lite’ y środ­
kowe, w pionowym i poziomym kierunku czytane, utworzyły 
imię i nazwisko znakomitego polskiego malarza.

Znaczenie wyrazów : 1. Samogłoska. 2. Łacińska uazW» 
ołtarza. 3. Owad. 4 Maszyna, w koło się obraćijąca. usta­
wiana zazwyczaj przy przejezdnych panoramach 5 Ksiądz 
który jeszcze nie ma probostwa. 6 Przywilej. 7. ? 8. KU*9 
posiadająca w społeczeństwie. 9. Arena w Fan'eonie. 10. Pol­
ski strój. 11. Koń skrzydlaty. 12. Pierwszy literat poldd* 
13. Spółgłoska.

Łam igłów ka.
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Z podanych liter ułożyć 11 słów w ten sposób, by środ­
kowe litery, czytane z góry na dół, dały nazwisko autora 
nowel „Różni ludzie".

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagkdeki 
przeznacza redakcya w spaniały tort orzechow y z cu­
kierni A. Piaseckiego w Krakowie

Rozwiązanie zagadek z Nru 36-
Szarady,

I. Napoleon. — II. K raszew ski.

Logogryf.
Lemnos, fpimeteusje, Werona, Weimar, Sonety, l̂ **' 

cy-Filip. Ep; air, c ło , inlygowiec, nasz-ioh. ArystuLtirt*’ 
‘ firmament, dmor, Lewkonia, Ifikrates, Kosiakiewicz, L*  

Eustachy, J id , Naruszewicz, ostatni. Teresa, D iwid, r  
senau wazon. Aramici, Janko, Toledo, Inn, Segesta.

Lew w  sieci. — Na fali. -  Klejnot. — Dewajti*. 
Szary proch. — Straszny dziadnnio. — Ona.

Zagadka g łoskow a.
Falanga Robert Eurypides, deizm, R )bespifci’Z®' 

orkisz.
Fredro. — Zemsta.

Zagadka.
Kalarepa, Kratinos, stolnica, Eustachy. Ernani 

ów, Agata — Id i, Brzeżany, BolesłaW, Styr, — Ci**’ 
Stefauyk, Egor — Łaba, lewkonia, orenburg.

Artur Grottger. — Pochód na Sybir.

Kry p tog  ram.
J San. Hania, Jan Gall, Skala, ile, I.

Jan Gall.

L ogogryf II.
Zagrzeb, absolutnie, meteor, aryston, cytra, Hainl^ 

niebo, Almanzor, Gabryela, Eurypides, nurek. er. cykl** 
pedya, Radziwiłł, arsenał, Lubno, Gedymin, unita. 

Zamach na generał-gubernatora Skałłona.

Dobre rozw iązan ia  nadesła li Pp.: Abonent, w Dłu£®*
szynie, B. Ramnłfowa Jeżów, K. Fimhs Peozeniżyn, R. 
padiewicz Lwów, T. Pomain Sanok, T. Mendys Tarnobrzeg 
Znatowicz Dziunków, gnb. kijowska, M Małaczyński P^ , 
łowice, A. runk Komorniki, j . Janowski Zakopane, K. Jj*' 
tnziński Jarosław, S. Śmigielski Lublin, St. Łaszkiewi6* 
Dębica, H. Leligdowicz Fraga, H. Mokrzycka Droboby**] 
dr. J. Kasparek Lwów, A. Kopcińska Bukowsko, E. Bogd*!* 
ska Koropuż, A. Pukalski Andrychów, A. St. Bassara N f 1 
ska, J. Gomulińska Bóbrka, H. Ulrycb Malin, J. Misie*'1® 
Posłotówka, M. Różański Gorlice, Tow. „Zgoda" Kro-Ą0' 
W. Dziewiński Kraków, Fr. Kalita Gawłuszowice, Fr. 
pokój Krosno, Al. Bocsoń Bóbrka, K. Jasiński Kraków,, */ 
Chodkiewicz Zbydniów, M. Weimerowie Nowy Sącz, M. ś*1 
tlikowa Rzeszów, M. Cetera Dubiecko, A. Surowiecki K** 
ków, Fr. Kośmider Nowy Sącz.

Nagrodę za dobre rozwiązauie wszystkich zagadek 0 
trzymał przez losowanie p. K. M atnziński w  Jarosł.W 1 
Prosimy o nadesłanie 72 halerzy na koszta przesyłki.

NADESŁANE.
(Za rubrykę nin;ejszą Redekcya nie przyjmuje 

odpowiedzialności).

Uszedł nauh lekarskich

Dr. Mieczysław Nartowski
specjalista chorób nerwowych

Kraków, ulica św. Anny I. Z.
Ordynuje od godziny 3 do 4 popołudni^'

g  S T U D E N T Ó W
PRZYJMĘ NA MIESZKANIE
WRAZ Z CAŁEM UTRZYMANIEM 

OPIEKA RODZICIELSKA, 
FO R TEPIA N  W DOMU.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można Pr2̂  
ulicy bLachowskiego 1. 24, I p. (oficyny) 

w KRAKOWIE.


